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MODERNIZACJA PRZEMYSŁU WYTWARZAJĄCEGO URZĄDZENIA DLA CUKROWNI I FABRYK 
CHEMICZNYCH R RACJONALIZACJA GOSPODARKI WYROBAMI HUTNICZYMI g| INFORMACJA 
O STANIE PRZYGOTOWAŃ DO KAMPANII ŻNIWNEJ H ROZSZERZENIE SIECI ŁĄCZNOŚCI TE­
LEKSOWEJ ■ ZMIANY ORGANIZACYJNE W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM.

Z „Głosem“ w Zbąszyniu

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 30 bm. Prezy­

dium Rządu rozpatrzyło sprawy modernizacji i rozbudowy 
w latach 1976 — 1980 przemysłu wytwarzającego urządzenia 
dla cukrowni i fabryk chemicznych.

styn „Głosu Wielkopolskiego” zorganizowany z okazji Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Prasy. Organizatorzy festynu: Komitet 
Miejsko-Gminny PZPR w Zbąszyniu, Urząd Miasta i Gminy 
Zbąszyń, Towarzystwo Miłośników Ziemi Zbąszyńskiej oraz 
„Głos" przygotowali bogaty i różnorodny program imprez, któ­
re będą odbywać się na Stadionie Miejskim, na estradzie na 
Rynku i w klubie Zakładów Przemysłu Odzieżowego „Romeo”.

Obok imprez plenerowych, dedykowanych mieszkańcom Zie­
mi Zbąszyńskiej oraz dzieciom z okazji ich święta, w progra­
mie znajdują się m. in. spotkania z dziennikarzami „Głosu", 
wystawa obrazów malarzy poznańskich, koncert poetycki, ąuiz 
ZSMW oraz bieg uliczny o puchar „Głosu". W czasie trwania 
festynu trwać będzie w Zbąszyniu kiermasz książki, upominków, 
galanterii młodzieżowej i sportowej, czynne będzie także stoi­
sko ZPO „Romeo". W niedzielę 1 czerwca, swoje książki pod­
pisywać będzie pisarz Ziemi Nowotomyskiej Edmund Pietryk. 
Uczestnicy festynu obejrzą również wystawę rysunków Henryka 
Derwicha.

Na zdjęciu: na estradzie wystąpią m. in. „Zbąszyńskie 
Dziewczęta" (popularne „Szalamaje”), (kos)

Prezydium Rządu powzięło 
postanowienie o zwiększeniu 
zdolności produkcyjnych w 
przemyśle budowy urządzeń

Wręczenie nominacji 
36 wojewodom

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu, 30 bm. odbyło się 
wręczenie nominacji 36 woje­
wodom powołanym na to sta­
nowisko z dniem 1 czerwca 
1975 r. Aktu wręczenia nomi­
nacji dokonał prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz. W 
uroczystości wzięli udział: mi­
nister administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środo­
wiska — Tadeusz Bejm oraz 
szef Urzędu Rady Ministrów 
— minister Janusz Wieczorek.

Na stanowiska wojewodów 
powołani zostali: — woj. 
bialskopodlaskie Józef Piela; 
— woj. bielskie Józef Łabu- 
dek; woj. chłemskie Alojzy Zie 
liński; woj. ciechanowskie Je­
rzy Wierzchowski; — woj. czę 
stochowskie Mirosław Wierz­
bicki; woj. elbląskie Leszek 
Lcrbiecki; — woj. gorzowskie 
Stanisław Nowak: — woj. je­
leniogórskie Maciej Szadkow­
ski; — woj. kaliskie Zbigniew

Dokończenie na str. 2

Konferencja prasowa prezydenta G, Forda

chemicznych i cukrowni, a tak 
że w przemysłach z nim 
współpracujących. Ma to na 
celu rozwinięcie i podniesie­
nie poziomu produkcji techno 
logicznej aparatury cukrowni 
czej i chemicznej. Przewiduje 
się m. in. modernizację i roz­
budowę zakładów przemysło­
wych w Nysie, Świdnicy, Kieł 
cach i Tarnowskich Górach, a 
także zwiększenie dla tych za 
kładów budownictwa mieszka 
niowego i hotelowego. Przemy 
sły współdziałające usprawnią 
dostawy wyposażenia komple 
tacyjnego.

Z kolei Prezydium Rządu o- 
mówiło sprawy związane z 
dalszą poprawą gospodarki 
wyrobami hutniczymi i powzię 
ło odpowiednie decyzje. Przy­
jęto dodatkowe zadania w 
dziedzinie poprawy wykorzy­
stania stali i żeliwa w roku 
bieżącym. Zmierzają one do 
zmniejszenia sta lochłonn ości 
wytwarzania, m. in. przez 
wprowadzenie do produkcji 
nowych i zmodernizowanych 
konstrukcji i urządzeń, uno­
wocześnienie parku maszyno­
wego i dalsze wdrażanie w 
przemyśle nowoczesnych tech 
nik wytwarzania, szersze sto­
sowanie regeneracji części ma 
szyn i urządzeń oraz zagospo 
darowanie odpadów produk- 
cyinych.

W innym postanowieniu 
Prezydium Rządu tworzy lep 
sze wńrunki organizacyjne i

posażenia rolnictwa w maszy­
ny, zwłaszcza żniwne, oraz na 
przygotowaniu sprawnej orga 
nizacji odbioru zbóż.

Prezydium Rządu powzięło 
decyzję w sprawie rozbudo­
wy sieci teleksowej i instala­
cji stacji teleksowych w sie­
dzibach urzędów gmin. Inten­
cją decyzji jest zapewnienie 
operatywnego przepływu infor 
macji i decyzji na wszystkich 
szczeblach zarządzania. Tery­
torialne rozszerzenie sieci te­
leksowej i objęcie jej zasię­
giem miejscowości będących 
siedzibami urzędów gmin sta 
je się, w związku z reformą 
terenowych organów władzy 
i administracji państwowej, 
przedsięwzięciem niezbędnym.

Dokończenie na str. 2

Posiedzenie
Rady Ministrów
Jak informuje rzecznik pra 

sowy rządu — 30 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Mini­
strów. Rozpatrzono i akcepto 
wano kilka dokumentów, roz 
porządzeń i uchwał Rady Mi 
nistrów, stanowiących akty 
wykonawcze do uchwalonych 
przez Sejm ustaw o wprowa­
dzeniu dwustopniowego po­
działu administracyjnego pań 
stwa oraz o zmianie ustawy o 
radach narodowych.

Jedno z rozporządzeń ustala 
jakie miasta i gminy wchodzą 
w skład poszczególnych woje­
wództw.

W kolejnym dokumencie

Zakończenie wiosennej sesji
ekonomiczne do pozyskiwania, 
przede wszystkim w drodze 
rozszerzenia skupu, a także 
do efektywnego wykorzysta­
nia metalicznych surowców

Rada Ministrów, kierując się 
ustawą w myśl której zdecy­
dowana większość zadań i 
uprawnień powiatowych rad 
narodowych i naczelników po

Rady Paktu Północnoatlantyckiego
W piątek po południu w Brukseli zakończyła się dwu­

dniowa sesja rady organizacji Paktu Północnoatlantyckiego 
na szczeblu szefów państw i szefów rządów. Uczestniczyli w 
niej prezydenci i premierzy wszystkich krajów NATO z wy­
jątkiem Francji, która była reprezentowana przez ministra 
spraw zagranicznych. Główna część obrad przebiegała przy 
drzwiach zamkniętych, a — według zgodnej opinii obserwa­
torów — celem spotkania było złagodzenie napięć i antago­
nizmów, które obecnie dają o sobie znać w łonie sojuszu.

może doprowadzić do odejścia tego 
kraju od sojuszu”.

Natomiast przedstawiciele 
Holandii, Danii i Norwegii pod 
kreślali raczej konieczność 
przyjścia z pomocą tym siłom 
w Portugalii, które opowiadają
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wtórnych.
W następnym punkcie roz- 

nśfrzono informację Ministra 
Rolnictwa o zbiorach zielonek 
oraz stanie przygotowań do 
kampanii żniwnej i skupu 
nłodów rolnych. Prezydium 
Rządu zaleciło, aby służba roi 
na, techniczna i inne instytu­
cie obsłueri rolnictwa skupiły 
działalność na poprawie wy-

wiatów przechodzi do gmin i 
miast, określiła pozostałe za­
dania i uprawnienia, które — 
jako przekraczające możliwo­
ści gmin — przechodzą obecnie 
na wojewódzkie rady narodo­
we i na wojewodów.

Trzecie rozporządzenie Rady 
Ministrów ustala zasady or- 
gamizacji urzędów terenowych

Dokończenie na str 2

Narada I sekretarzy KW PZPR

Obrady Komisji 
Zjazdowej

w dniu 30 V odbyło się 
pierwsze posiedzenie Komisji 
Zjazdowej powołanej przez 
XVII Plenum KC PZPR.

Na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, omó­
wiono wstępne założenia wy­
tycznych na VII Zjazd PZPR 
oraz organizację i plan pracy 
komisji.

Tego samego dnia pod prze 
wodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, odby­
ła się w Komitecie Central­
nym narada I sekretarzy ko­
mitetów wojewódzkich. W na 
radzie uczestniczyli sekreta­
rze i członkowie Sekretariatu 
KC PZPR.

Tematem obrad były aktu­
alne kierunki pracy instancji 
i organizacji partyjnych w r.e 
alizacji zadań społeczno-gospo 
darczych i politycznych 1975 
roku, w warunkach nowego 
podziału terytorialnego kraju.

Zadania w tym zakresie re­
ferowali członkowie Biura Po 
litycznego, sekretarze KC 
PZPR Edward Babiuch i Jan 
Szydlak oraz sekretarz KC 
Józef Pińkowski. (PAP)

Przewodniczący Rady 
Państwa spotkał się 

z delegacją dzieci
Z okazji zbliżającego się 

Międzynarodowego Dnia Dzie 
cka przewodniczący Rady Pań 
stwa — Henryk Jabłoński spot 
kał się w piątek po południu 
z dziećmi z różnych stron kra 
.ju, wyróżniającymi się w nau 
ce i pracy społecznej. Miej­
scem tego tradycyjnego już 
spotkania w tym roku był te 
ren budowy Pomnika — Szpi 
tala Centrum Zdrowia Dziec­
ka w Międzylesiu k. Warsza­
wy.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa złożył małym uczestni­
kom spotkania, a za ich po­
średnictwem wszystkim dzie­
ciom w Polsce najserdeczniej 
sze życzenia z okazji ich świ$ 
ta. (PAP)

W piątkowych wystąpieniach 
Polityków dominowały trzy za 
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ników na ścisły związek między sy 
tuacją gospodarczą a możliwościa­
mi w dziedzinie wojskowej i we­
zwał kraje członkowskie NATO do 
koordynowania polityki gospodar­
czej.

O poważnej sytuacji gospodar­
czej w krajach kapitalistycznych 
mówił także premier W. Brytanii 
Harold Wilson, który bronił ostat­
nich decyzji swego rządu w spra­
wie redukcji budżetu wojskowego, 
wykazując, że nie mógłby uzasad­
nić zwiększenia wydatków militar 
nych przed brytyjską opinią pub­
liczną.

Mimo czwartkowych apeli pre­
zydenta USA Geralda Forda o po­
jednanie między Grecją a Turcją 
w sprawie Cypru — wystąpienia 
premiera Grecji Konstantinosa Ka 
ramanlisa i premiera Turcji Sulej- 
mana Demirela nie wskazują, by 
sprawa ta ruszyła z miejsca. Ka- 
ramanlis oskarżył sojuszników 
NATO o „obojętność wobec turec 
kiej inwazji na Cypr”. Przypom­
niał, że z tego właśnie powodu 
Grecja wycofała się ze struktury 
militarnej sojuszu. Karamanlis o- 
świadczył jednak, że zrewidowałby 
decyzję Grecji w sprawie wycofa­
nia jej wojsk z NATO, gdyby człon 
kowie tej organizacji „przyczyni­
li się do przywrócenia równowagi 
politycznej na Cyprze”.

Natomiast Sulejman Demirel o- 
graniczył się do oświadczenia, że 
spór grecko-turecki poważnie za­
szkodził solidarności i spójności so 
juszu, a „taki stan rzeczy jest god 
ny pożałowania”.

Sprawa Portugalii wywołała 
wśród sojuszników poważne roz- 
dżwięki. Najostrzej wystąpił tu 
kanclerz Schmidt, który podzielił 
stanowisko prezydenta Forda, iż 
„rozwój wydarzeń w Portugalii

Wszystko zyskać
niczego nie stracić

W/da rżeniem tygodnia o znaczeniu da­
leko wykraczającym poza doraźne 

. potrzeby kraju, były środowe obra­
dy Sejmu. Ich wynik, to wprowadzenie dwu­
stopniowej struktury władz i administracji 
terenowej oraz utworzenie 49 województw.

Począwszy od 1 czerwca 1975 na przy­
kład ludność Jarocina czy Ostrzeszowa 
znajdzie się w nowo utworzonym woje­
wództwie kaliskim, mieszkańcy Słupcy czy 
Koła — w województwie konińskim, nato­
miast Rawicza czy Wschowy — w wojewódz­
twie leszczyńskim, a Chodzieży czy Wałcza 
- w województwie pilskim. Pomniejszy swo­
je terytorium, podobnie jak wszystkie do­
tychczas istniejące, województwo poznań­
skie.

Nie można tych zmian traktować tylko w 
kategoriach administracyjnych. W środę z 
trybuny sejmowej, a przeszło dwa tygod­
nie wcześniej z mównicy obrad XVII Ple­
num Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno-

czonej Partii Robotniczej, wielokrotnie pa-
dały stwierdzenia podkreślające doniosłość 
obecnej reformy, która w zasadniczy spo­
sób zmienia utrwalone od lat struktury 
władzy i administracji.

Istota reformy polega na wprowadzeniu 
dwustopniowej struktury władz i administra­
cji: gmina (lub miasto) — województwo. 
Już tylko rezygnacja z jednego z dotych­
czasowych trzech szczebli administracji (od 
1 czerwca przestoją istnieć powiaty), po­
winna przynieść wymierne korzyści: popra­
wić jakość i szybkość przepływu informa­
cji zarówno z dołu do góry jak i z góry w 
dół; usprawnić realizację decyzji; polep­
szyć załatwianie spraw obywateli; zmniej­
szyć administrację.

Jednak najbardziej istotne w uchwalonej 
przez Sejm reformie jest to, że uprawnie­
nia, którymi dysponował dotychczasowy 
szczebel powiatowy, generalnie rzecz bio- 
rąc, przechodzą na d ó ł, do gmin i miast,

a tylko niewielka część dotychczasowych 
funkcji powiatu przechodzi na szczebel wo­
jewódzki. — Uważamy to — podkreślił w 
przemówieniu sejmowym premier Piotr Ja­
roszewicz — za niezwykle ważny krok w 
rozwoju demokracji socjalistycznej, samo­
rządności, w tworzeniu lepszych warunków 
dla szerokiego udziału grup społecznych i 
jednostek w zarządzaniu krajem, dla wyzwa­
lania aktywności obywatela i jego inicjaty­
wy.

Reforma jest tak pomyślana, że w miarę 
jej realizacji spodziewać się można dużo 
dobrego zarówno z punktu widzenia posz­
czególnych obywateli jak i z punktu widze­
nia interesów ogólnospołecznych. Jednak z 
uwagi na zasięg reformy wyłoni się zapew­
ne niemało problemów, które trzeba będzie 
rozwiązywać w dalszym' praktycznym dzia­
łaniu. To też jej przeprowadzenie wymagać 
będzie dużo pracy.

Teraz, gdy pełny kształt reformy mocą 
ustaw sejmowych nabiera mocy prawnej z 
dniem 1 czerwca, trzeba wyraźnie podkreś­
lić, że z tego tytułu nie może być okresu 
przejściowego. Z trybuny sejmowej usłysze­
liśmy miarodajne słowa premiera o tym, że 
należy operatywnie wzmacniać aparat urzę­
dów gmin i miast, organizując jednocześnie 
urzędy wojewódzkie i inne ogniwa admini­
stracyjne w nowych województwach. Wszy­
stkie one muszą działać sprawnie i 
bez chwili p r z e r w y.

Na reformie trzeba wiele zyskać, nie 
wolno niczego stracić. Taka jest wytyczna 
działania na czas realizacji doniosłych 
ustaw środowego posiedzenia Sejmu.

TADEUSZ KACZMAREK
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RPA nadal ignoruje uchwały ONZ Wystawy, pokazy filmów, koncerty, spotkania

Sytuacja w Namibii tematem 
obrad Rady Bezpieczeństwa

Zgodnie z rezolucją Rady Bezpieczeństwa z 17 grudnia 
1974 roku w Nowym Jorku rozpoczęła się 30 maja sesja 
Rady Bezpieczeństwa ONZ w sprawie Namibii.
Rezolucja ta domagała się 

od rządu Republiki Południo­
wej Afryki złożenia do dnia 
30 maja br. uroczystej deklara 
cji wobec Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ w sprawie;

— uznania terytorialnej in­
tegralności i jedności Namibii;

— wykonania poprzednich 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
ONZ dotyczących nielegalnej 
okupacji Namibii przez RPA 
i przekazania przy pomocy 
ONZ całkowitej Władzy w rę­
ce rdzennej ludności Namibii.

W sesji Rady Bezpieczeń­
stwa biorą udział ministrowie 
spraw zagranicznych Zambii, 
Liberii, Gujany, Tanzanii i Ni 
gerii. W pierwszym dniu po­
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
złożyli oświadczenia: przewód 
niczący Rady Namibii, przed­
stawiciel Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, przedstawiciel

grupy krajów afrykańskich w 
ONZ oraz przedstawiciel 
Ruchu Narodowowyzwoleńcze­
go Namibii (SWAPO).

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
otrzymała pismo ministra 
spraw zagranicznych RPA, H. 
L. Mullera, w którym rząd 
RPA odrzuca żądania Rady 
Bezpieczeństwa ONZ w spra­
wie wykonania poprzednich 
rezolucji ONZ w sprawie Na­
mibii oraz zajmuje negatywne 
stanowisko wobec decyzji
Międzynarodowego 
Sprawiedliwości, 
mandat ONZ nad 
Namibii. (PAP)

Trybunału 
uznającego 
terytorium

Wzrost zainteresowania
problematyką polską w Szwecji

W Szwecji słowa „Polska” i „Polen” spotyka się w tjch 
dniach niemal w każdym wydaniu tutejszych dzienników, 
na licznych plakatach, w witrynach wystawowych itp. W 
Sztokholmie odbywają się dziesiątku polskich imprez kultu­
ralnych — wystawy, pokazy filmów, koncerty, spotkania. 
Zainteresowanie Polską i jej sprawami wzrasta przed roz 
poczynającą się w najbliższy poniedziałek oficjalną wizytą 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w Szwecji.
Szczególną popularnością cie 

szy się trwający obecnie ty­
dzień filmów polskich. Wyś wie 
tlana w ramach tego przeglą­
du „Ziemia obiecana” A. Waj­
dy miała komplety widzów 
przez- wszystkie dni projekcji.

Priporama — lokale wysta­
wowe wielkiego szwedzkiego 
Koncernu PRIPPS — przemia­
nowana została w tych dniach

Zakończenie wiosennej sesji

na Poloramę, w związku z od 
bywającymi się tam wystawa­
mi polskich towarów oraz ma­
larstwa i grafiki

Wydarzeniem kulturalnym 
dużej miary były spotkania tu­
tejszego środowiska twórczego 
z naszym awangardowym re­
żyserem teatralnym, Jerzym 
Grotowskim.

Zarówno dzienniki sztok­
holmskie jak i prowincjonal­
ne, zamieszczają wiele artyku 
łów i reportaży o tematyce 
polskiej. O naszym kraju sły-

niem o szybko rozwijających 
się stosunkach gospodarczych 
między obu krajami, podkreś­
lając, że Polska jest dla Szwe­
cji coraz bardziej interesują­
cym partnerem, zarówno ze 
względu na swe bogactwa na­
turalne, jak i rosnący poten­
cjał przemysłowy.

Prasa szwedzka interesuje 
się również naszą historią. Le 
wicowy dziennik „Norrskens- 
flamman” zamieścił obszerny
artykuł 
upadek 
skich”. 
Polska

pt.: „Wkład Polski w
Niemiec hitlerow- 

Autor podkreśla, że 
była pierwszym kra-

jem, który zbrojnie przeciwsta 
wił się hitlerowskiej machinie 
wojennej. (PAP)

Poznanianka laureatką 
konkursu literackiego

Blisko 1500 prac napłynęlo 
organizowany przez redakr? 
„Świata Młodych” konkurs kj 
racki dla młodych czytelń^/' 
Wiele nadesłanych na konkurs 
powiadań i nowelek — mimo 
ich autorami są dziewczęta i Chp 
cy w wieku od 11 do 16 lat, eh51 
rakteryzuje się umiejętnością k*' 
struowania fabuły, bezpretensi°n 
nalnością .pomysłowością j szt °' 
rością wypowiedzi.

„Złotą Ostrogę” w grupie auto, 
rów młodszych otrzymała Agniesj 
ka Kordek z Poznania za opowią. 
danie fantastyczne pt. „Zostałe® 
Robinsonem”.

Uroczystość rozdania nagród । 
wyróżnień odbyła się w przed, 
dzień Międzynarodowego 
Dziecka, 30 bm. w siedzibie Związ 
ku Literatów Polskich w Warszą. 
wie. (PAP)

szy się również radiu

Rady Paktu Północnoatlantyckiego
Nagrody Prezesa 
Rady Ministrów

30 bm. prezes Rady Mini­
strów, Piotr Jaroszewicz, spot­
kał się w siedzibie Rady Mini­
strów w Warszawie z laurea­
tami nagród za twórczość arty 
styczną dla dzieci i młodzieży. 
Nagrody prezesa Rady Mini­
strów wręczył wicepremier, 
minister kultury i sztuki — Jó­
zef Tejchma.

Na uroczystość przybyli: se­
kretarz KC PZPR — Wincenty 
Krasko, kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR — Lucjan 
Motyka, przedstawiciele sto­
warzyszeń twórczych.

Nagrodę w dziedzinie lite­
ratury otrzymał m. in. Euge­
niusz Paukszta — za twórczość 
literacką, że* szczególnym 
uwzględnieniem problematyki 
przemian i osiągnięć ziem nad 
odrzańskich i nadbałtyckich.

PAP

Kod pocztowy 
bez zmian

Dokończenie ze str. I 
się za ściślejszym związkiem 
Lizbony z zachodem. Sam pre­
mier Portugalii, Vasco Goncal- 
ves powiedział w swoim wy­
stąpieniu, że nie widzi sprzecz­
ności między członkostwem 
Partugalii w NATO a dąże­
niem jego rządu do bardziej 
przyjaznych stosunków z kra­
jami Europy wschodniej. Por­
tugalia chce od sojuszu więcej 
zrozumienia a mniej cenzurek 
— dodał Goncalves.

Po zakończeniu 2-dniowych 
obrad sesji rady NATO opubli 
kowano wspólny komunikat, 
najkrótszy w historii dotych­
czasowych sesji. Potwierdza on 
ogólnie znane tezy dotyczące 
roli sojuszu atlantyckiego, nie 
zajmując jednocześnie stano­
wiska wobec większości z klu 
czowych problemów, które by 
ły przedmiotem dyskusji

Komunikat mówi o koniecz­
ności umocnienia „zdolności o- 
bronnej” Paktu Północnoatlan 
tyckiego, lecz równocześnie wy 
raża nadzieję, że Konferencja 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
zakończy swe obrady „w nie­
dalekiej przyszłości” z zadowa 
lającymi rezultatami.

W związku z nowym podzia 
łem administracyjnym kraju 
pojawiają się pytania, czy u- 
legnie zmianie obowiązujący 
obecnie kod pocztowy.

Warto więc przypomnieć, że 
struktura kodu nie opiera się 
na układzie administracyjnym 
kraju, ale na układzie sieci 
połączeń kolejowych, autobu­
sowych i lotniczych. Kolejne 
cyfry kodu nie oznaczają jed­
nostek administracyjnych, 
lecz obszary leżące albo 
wzdłuż linii kolejowych, albo 
na terenie obsługiwanym 
przez PKS bądź też przez 
własny transport łączności. 
Pierwsza cyfra kodu wskazuje 
okręg kodowy, a druga — ob 
szar położony wzdłuż linii ko 
munikacyjnej. Trzecia cyfra 
określa sektory kodowe odpo 
władające sieci połączeń lo­
kalnych, a dwie ostatnie — 
oznaczają placówki pocztowe.

A zatem obowiązujące cbec 
nie zasady adresowania prze-

Po zakończeniu konferencji 
na szczycie przywódców 
państw członkowskich NATO 
w Brukseli prezydent USA Ge 
rald Ford wystąpił w piątek 
na konferencji prasowej. O- 
znajmił on, iż wśród uczestni­
ków spotkania wyrażane jest

zadowolenie z przeprowadzo­
nych rozmów oraz dodał, iż po 
prze propozycję premiera Ka­
nady, Pierre’a Trudeau, aby 
częściej zwoływać tego rodza­
ju spotkania na szczycie.

Prezydent stwierdził, iż można 
optymistycznie zapatrywać się na 
perspektywy podpisania układu w 
sprawie europejskiego bezpieczeń­
stwa i współpracy oraz amerykań- 
sko-radzieckiego porozumienia w 
sprawie ograniczenia ofensywnych 
broni nuklearnych. Wyraził przy 
tym nadzieję, iż oba te układy zo 
staną podpisane do czasu wizyty, 
jaką sekretarz generalny KPZR, 
Leonid Breżniew, złożyć ma w Wa 
szyngtonie.

Gerald Ford oświadczył, iż jed­
nym z głównych powodów, jakimi 
kierował się przybywając na szczyt 
NATO, była chęć zapewnienia so­
juszników, iż po niepowodzeniach 
polityki USA w Indochinach Sta­
ny Zjednoczone zdecydowane są do 
trzymać swych zobowiązań wobec 
nich. Nawiązując do problemu bli 
skowschodniego, prezydent zazna­
czył, iż Stany Zjednoczone uważa 
ją, że nie można tolerować impa­
su w tym rejonie i że niezbędny 
jest postęp w kierunku pokoju.

Gerald Ford opowiedział się 
za umocnieniem więzów łączą 
cych Hiszpanię z NATO, zazna 
czając, iż zdaje sobie sprawę, 
że sprawa przyjęcia tego kra­
ju do NATO w najbliższej przy 
szłości nie jest aktualna. .(PAP)

szwedzkim i w programach te­
lewizji.

Dziennik „Svenska Dagbla- 
det” reprezentujący m. in. ko­
ła gospodarczo - finansowe 
Szwecji, koncentruje się na 
problematyce ekonomicznej. 
Redaktor naczelny tego pisma, 
Gustav von Platen, opubliko­
wał trzy całokolumnowe re­
portaże nod wsnólnym tytu­
łem: „Polski cud”. W ostatniej 
pozycji tego cyklu, zatytułowa 
nej „Przed wizytą E. Gierka 
w Szwecji” pisze on z uzna-

Z prac Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1

Następnie Prezydium Rządu 
rozpatrzyło zmiany organiza­
cyjne w resorcie przemysłu 
maszynowego i przyjęło decy­
zje o utworzeniu Zjednocze­
nia Przemysłu Zmechanizowa 
nego Sprzętu Domowego „Pre 
dom” oraz o przekształceniu 
Zjednoczenia Przemysłu Precy 
zyjnego w Zjednoczenie Pre­
cyzyjnych Elementów Maszyn 
„Prema”.

Zadaniem obu zjednoczeń 
jest stwarzanie warunków za­
pewniających szybki postęp 
techniczny, ekonomiczny i or­
ganizacyjny w jednostkach 
produkcyjnych i zajmujących 
się obrotem towarowym. Zje­
dnoczenie „Predom” będzie zaj 
mowało się organizacją pro-

22 absolwentów 
Podyplomowego

Studium
Dziennikarskiego

22 osoby, głównie ze środo­
wiska dziennikarskiego, ukoń 
czyły Podyplomowe Studium 
Dziennikarskie przy Uniwersy 
tecie im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu.

Podczas wczorajszego spot­
kania z absolwentami tego 
Studium rozdano świadectwa 
jego ukończenia oraz wyróż­
niono najlepsze prace. Auto­
rzy najlepszych prac otrzyma 
li nagrody z rąk prorektora
UAM prof. dr. hab. 
wa Michalskiego, a 
świadectwa — z rąk 
ra Instytutu Nauk

Stanisła- 
pozostali 
dyrekto- 
Politycz-

nych UAM prof. dr. hab. Sta 
nisława Wykrętowicza.

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele KW PZPR w 
Poznaniu oraz przedstawiciele 
kierownictw prasy i radia. 
Podkreślano, że uruchomienie 
w Poznaniu Podyplomowego
Studium Dziennikarskiego
stworzyło dobre możliwości po 
głebiania wiedzy przez dzien­
nikarzy i ustawicznego do­
kształcania. (tk)

Olimpiada wiedzy o ZSRR
w Zespole Szkół Zawodowych 

nr 3 w Poznaniu odbył się w pją. 
tek finał olimpiady wiedzy e 
ZSRR. W eliminacjach uczęstuj, 
czyło ponad 2 000 uczniów tych 
szkół. Na zakończenie przybyli 
przedstawiciele Konsulatu General 
nego ZSRR w Poznaniu. Najlep. 
szą znajomością zagadnień związą 
nych ze współpracą gospodarczą, 
naukowo-techniczną i kulturalną 
z naszym wschodnim sąsiadem wy 
kazał się uczeń Andrzej Nadol.

W czasie imprezy czynna byłą 
wystawa plakatu i znaczków rą. 
dzieckich ze zbiorów uczniów, a 
także proporczyków i medali przez 
nich wykonanych. Organizatorzy 
olimpiadv — sekcja języka rosyj­
skiego ZSZ nr 3 — wystąpili z pro 
pozycją corocznego przeprowadza 
nia imprezy tego typu dla wszyst­
kich szkół o profilu zawodowym z 
terenu miasta i województwa, (tg)

0 etyca lekarskiej
W Collegium Anatomicum Aka­

demii Medycznej w Poznaniu od­
bywa się w sobotę konferencja 
naukowa na temat wrażliwości im 
ralnej i osądn etycznego w prak­
tyce lekarskiej i farmaceutycz­
nej. Udział w niej biorą pracow­
nicy dydaktyczni i studenci Aka­
demii Medycznej. Referaty wpro­
wadzające do dyskusji wygłoszą: 
doc. dr hab. Halina Maślińska - 
kierownik Katedry i Zakładu Fi­
lozofii AM w Warszawie, prof. dr 
hab. Olech Szczepski — dyrektor 
Instytutu Pediatrii AM w Pozna­
niu i prof. dr hab. Tadeusz Kiela- 
nowski — kierownik Kliniki Groź 
licy i Chorób Płuc Instytutu Cho­
rób Wewnętrznych AM w Gdań­
sku. (bw)

Wręczenie nominacji 36 wojewodom
L. Svoboda odznaczony

„Złotą Gwiazdą"

dukcji zmechanizowanego

syłek pocztowych 
zmianie.

Przewiduje się 
wielką korektę

nie ulegną

tylko nie- 
numerową

kodu dla Piły. Będzie ona jed 
nak wprowadzona nie wcześ­
niej niż za kilka miesięcy. Na 
razie przesyłki do Piły nale­
ży adresować tak, jak dotych­
czas. (PAP)

□ SODA
Zachmurzenie umiarkowane; o- 

kresami duże, miejscami opady 
przelotne. Temperatura maksymal 
na od 10 stopni na północy do 16 
stopni w centrum, oraz 20 stopni 
na południu. Wiatry umiarkowa­
ne z kierunków północnych.
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opracował Bogdan Zdanowski

STRONA

Kolejny dzień pracy 
na pokładzie „Salut-4“

W 6 dniu roboczym na po­
kładzie orbitalnej stacji nau­
kowej „Salut-4”, kosmonauci 
Piotr Klimczuk i Witalij Sie- 
wastjanow przeprowadzili eks­
perymenty techniczne z posz­
czególnymi systemami funkcjo 
nalnymi stacji, w różnych jej 
położeniach.

Systemy pokładowe stacji 
funkcjonują normalnie. W po­
mieszczeniach utrzymywane są 
warunki, zbliżone do ziem­
skich. (PAP)

Kondolencje 
K. Waldheima

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim przekazał na 
ręce rządu polskiego najszczer 
sze kondolencje w związku ze 
śmiercią 19 bm. w wypadku 
drogowym dwóch żołnierzy 
kontyngentu polskiego w Do­
raźnych Siłach Zbrojnych 
ONZ na Bliskim Wschodzie.

W depeszy kondolencyjnej 
Kurt Waldheim przekazał też 
kondolencje dla rodzin ofiar 
wypadku, jak również pono­
wił swe wyrazy uznania za 
wkład, jaki polski kontyngent 
wniósł do pokojowej misji 
ONZ. (PAP)

GtOS 
waldzka 
60-959 . 
g I u m: 
doktora

Sekretarz generalny KC
KPCz i prezydent CSRS, Gu- 
stav Husak w towarzystwie 
premiera Lubomira Sztroiiga- 
la odwiedził członka Prezy­
dium KC KPCz, Ludvika Svo- 
bodę i wręczył mu „Złotą 
Gwiazdę” — odznakę bohate­
ra Czechosłowackiej Republi­
ki Socjalistycznej. (PAP)

sprzętu gospodarstwa domowe 
go, ogrzewczego, elektrotechni 
cznego, a także sprzętu tury­
stycznego. Będzie skupiało za 
kłady finalne, podstawowe za 
kłady kooperujące oraz zakła 
dy zaplecza technicznego w 
tych branżach. Zjednoczenie 
„Prema” gtupować będzie za­
kłady produkujące łożyska to 
czne. elementy i zespoły hy­
drauliki i pneumatyki oraz 
jednostki zaplecza techniczne 
go zbytu i handlu zagranicz­
nego. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
Chodyla; — woj. kieleckie Jó­
zef Stański; — woj. konińskie 
Henryk Kazimierczak; — woj. 
koszalińskie Jan Urbanowicz; 
— woj. krośnieńskie Wojciech 
Grochala; — woj. leszczyńskie 
Eugeniusz Pacia; — woj. lubel 
skie Mieczysław Stępień; woj. 
legnickie Janusz Owczarek; — 
woj. łomżyńskie Jerzy Zienta­
ra; — woj. nowosądeckie Lech 
Bafia; — woj. ostrołęckie Jó-
zef Krotiuk<
Andrzej Śliwiński;

woj. pilskie
woj

piotrkowskie Leszek Wysłocki; 
— woj. płockie Kazimierz Ja-
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Rokowania SALT
Rządy Związku Radzieckiego i 

Stanów Zjednoczonych uzgodniły, 
że 23 czerwca hr. wznowione zo­
staną w Genewie rozmowy w spra 
wie ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych 1SAT.T-21 między delega­
cjami ZSRR i USA.

Konsultacje w Wiedniu
W Wiedniu odbyło się kolejne 

posiedzenie plenarne uczestników 
rozmów na temat wzajemnej re-, 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej.

20 lecie Układu Warszawskiego

a także sytuację na Bliskim 
Wschodzie.

Prowokacja Izraela
Ponad 50 żołnierzy izraelskich 

napadło w czwartek południowo- 
Ijbańską wioskę Aita Asz-szaab, 
terroryzując jej mieszkańców. Ar 
tyleria izraelska ostrzelała tego 
dnia wioski Marwachin i Bustan 
w południowym Libanie.

W dniach od czerwca odbę-
dzie się w Pradze spotkanie przed­
stawicieli społeczeństw państw 
członków Układu Warszawskiego 
poświęcone 20-Ieciu powstania tej 
organizacji.

Rozmowy w Bukareszcie
Prezydent SRR N. Ceausescu 

przyjął wicepremiera, ministra 
spraw zagranicznych Izraela J. 
Allona, przebywającego w Rumu­
nii z wizytą oficjalną. W czasie 
spotkania omówiono kwestie roz­
woju stosunków rumuńsko-iz- 
raelskicb w różnych dziedzinach,

A. Sadat w Wiedniu
Prezydent Egiptu A. Sadat opu­

ścił w piątek Jugosławię, gdzie 
przebywał z wizytą oficjalny. W 
godzinach południowych przybył 
on do Wiednia.

„Kosinos-74r na orbicie
W piątek w ZSRR wystrzelono 

na orbitę sztucznego satelitę Zie­
mi „Kosmos-741”. Kontynuować 
on będzie badania przestrzeni kos­
micznej. Apogeum satelity wynosi 
246 km, zaś perigeum — 210 km.

Wyroki w Hamburgu

niak^ — woj. poznańskie Sta­
nisław Cozaś; — woj. przem- 
skie Czesław Hodor: —woj. ra 
domskie Roman Maćkowski; — 
woj. siedleckie Witold Dąbrów 
ski; — woj. sieradzkie Ta­
deusz Barczyk; — wcj. skier­
niewickie Stanisław Barański. 
— woj. słupskie Jan Stępień; 
— woj. suwalskie Eugeniusz 
Złotorzyński; — woi. tarno­
brzeskie Władysław Bobek; — 
woj. tarnowskie Jan Sokołow­
ski; — woj. toruńskie Jan Przy 
tarski; — woj. wałbrzyskie An 
toni Trembulak; — woj. wroc­
ławskie Paweł Majewski; - 
woj. zamojskie Tadeusz Dmy-

W pozostałych 13 wojewó* 
twach na stanowiskach woje­
wodów nie zachodzą zmiari- 

PAP

Posiedzenie

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun- 
19. Adres pocztowy; skrytka nr 1074
Poznań Redaguje

Marian Hejsłerowicz (zastępca re- 
natzelnego), Tadeusz Kaczmarek

(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbilui 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Akcja komandosów
Agencja informacyjna WAFA 

poinformowała, że komandosi pa­
lestyńscy przeprowadzili w środę i 
czwartek w Jerozolimie 3 akcje
zbrojne przeciwko 
Komandosi wysadzili 
jedną z placówek 
magazyn drewna oraz 
mochód należący do 
wiadu izraelskiego.

okupantowi, 
w powietrze 
handlowych, 
zniszczyli sa 
oficera wy-

Agencja 
ga, że sąd 
piątek na 
do 12

AFP podała z Hambur 
w tym mieście skazał w 
kary więzienia od 5,5 
lat czterech anar-

chistów oskarżonych o przynależ­
ność do lewackiego ugrupowania

Baader-Meinhof.

Zmarł M. Simon
W piątek rano w szpitalu 

przedmieściu Paryża zmarł
na
w

wieku 80 lat jeden z na,iw:ększych 
francuskich aktorów filmowych 
Michel Simon.

Rady Ministrów
Dokończenie ze str 1 

organów administracji pan 
stwowej. Obejmuje ono 
katzy wydziałów wchodźą 
w skład urzędów woje^o® 
kich i miejskich (z 
niem w zależności od 
mieszkańców). *

Na posiedzeniu Rada 
strów uchwaliła także: 
- rozporządzenie 

wujące organizację i 
działania terenowych K 
stek organizacyjnych _ a . 
wego podziału adminis 
nego państwa; .

— uchwałę w ‘ je<jno
trudnienia pracownik ^re 
stek organizacyjnych, 
uległy zniesieniu. (

Telefony: 600-41 lqczy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657 18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85 Dział 'nteis^i 
659-39. Dżiał sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. ▲ 
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książką 
- Ruch" A Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzko ,19 60—782 Poznań, tel. 
659-16. Za treść I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada A 
Druk PZG im. M. Kasprzaka — Poznań.
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od czytelników indywidualnych w kraju^ 
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skarby ;
A hektarów wody, o brze 1IJll gach zarośniętych trzci 

yy ną, sitowiem i tatara- 
| idealne warunki dla u- 
' Siania żeglarstwa Ale te- 

P majowego dnia żagli na je- 
? L nie było, choć w ośrod- 
? wczasowym pojawili się 
ierwsi goście.
ośrodek graniczy z dawnym 

Jrkiem francuskim który o- 
-1, lał zamek zbąszynski, zanim 
f* Ostatni wolą Niemki Jad-

•d klitzingowej jako „relikt 
Sości” nie został w począt 
Ł naszego wieku rękami 
Oskich saperów zniesiony z 
nawierzchni ziemi. Pozostały 
klkó resztki wałów z zacho­
wanymi lochami oraz fosa, 
którą teraz miasto zamierza o- 
^.jcić i uczynić z niej dodat- 
~wą atrakcję turystyczną. Po 

również renesansowa 
Xża wjazdowa, przermenio- 
j w Muzeum Ziemi Zbąszyń 
kiej, w którym — na prze­
or wszystkim Klitzingowym 
_ na poczesnym miejscu znaj 
dują się dwa wydobyte z 
Ob’ry miecze prapolskie służą 
ce ongiś do obrony tych ziem 
przed germańską inwazją. 
Leżący u wypływu Obry 
2 wielkiego Zbąszyńskie- 
ic Jeziora, na starej drodze 
j poznania do Krosna i dalej 
na Łużyce, był bowiem Zbą- 
s2yń warownią o strategi­
cznym znaczeniu.

Był też ostoją myśli postę­
powej. Franciszek Zierke, nau 
czyciel matematyki w miejsco 
wej szkole i namiętny kolek­
cjoner wszystkiego, co związa 
ne jest z przeszłością tej ziemi, 
a zwłaszcza z okresem Powsta 
nia Wielkopolskiego i drugą 
wojną światową, oprowadza­
jąc po tym maleńkim, przez 
siebie zorganizowanym mu­
zeum, przypomina na pożeg­
nanie:

— A nie zapomnijcie wspom 
nieć o Abrahamie Zbąskim — 
protektorze polskich husytów 
i o Stefanie Garczyńskim — 
wojewodzie poznańskim, który 
nawoływał do reformy chylą­
cej się ku upadkowi szlachec­
kiej Rzeczypospolitej...

Ktoś nie tak dawno powie­
dział, że jeśli film fabularny 

Rys. — T. Tatarczyk

odtwarza w jakiś sposób hi­
storyczną prawdę, to początek 
znanej komedii filmowej „Jak 
rozpętałem drugą wojnę świa­
tową” rozegrał się właśnie na 
stacji granicznej w Zbąszyniu. 
1 września 1939 roku wkracza 
jącym oddziałom hitlerowskim 
stawiła tu opór straż grani­
czna i miejscowa ludność, 
głównie kolejarze. Tyle, że nie 
były to żadne strzały przypad 
kowe...

Zbąszyń przed wojną — to 
było miasto kolejarzy. Kole­
jarzem jest ojciec Ewy i Mi­
rosławy Florczyk, kolejarzami 
są obaj ich bracia: Roman i 
Andrzej. W kolejowych war­
sztatach pracuje też syn Jad­
wigi Hirtowej z odległej o kil 
ka kilometrów Chrośnicy.

Pani Jadwiga jest cząstką 
tej ziemi, jej niepożytą ener­
gią. Po śmierci męża sama u- 
prawia dość duży ogród, pro­
wadzi punkt skupu Przedsię­
biorstwa „Las” ,kieruje pracą 
Koła Gospodyń Wiejskich, któ 
re skłoniła do szycia tradycyj­
nych zdobnych w hafty stro­
jów zbąszyńskich, patronuje 
też stworzonemu przez siebie, 
tak trochę za namową dalekie 
go krewnego, znanego kosia­
rza Tomasza Śliwy, regional­
nemu zespołowi pieśni i tańca. 
W jej obejściu nadal hasają 
białe króliki, których skóry 
służyły staremu Hirtowi do 
wyrobu słynnych zbąszyńskich 
ślubnych i weselnych kozłów.

— Gdy w dwudziestym roku 
w Wersalu dzielili Europę, po 
jednej stronie Obry zostawili 
skrzypce, a po drugiej kozły 
i Polskę — żartobliwie cha­
rakteryzuje istotę zbąszyńskie 
go folkloru pierwszy dyrektor 
zbąszyńskiej szkoły muzy­
cznej, działacz Stowarzyszenia 
Muzyków Ludowych, Antoni 
Janiszewski.

Tych koźlarzy było w Wiel- 
kopolsce w roku 1936 około 
20. Ze starszej generacji pozo­
stał już tylko wspomniany To 
masz Śliwa z Chrośnicy, nie­
dawno wyróżniony odznaką 
imienia Kolberga, działa je­
szcze kilku koźlarzy średniego 
pokolenia. Rozrosły się nato­
miast zastępy młodych koźla­

rzy, a to dzięki Państwowej 
Szkole Muzycznej im. Moniu­
szki w Zbąszyniu, jedynej 
szkole muzycznej w kraju, 
która uczy gry na instrumen­
tach ludowych: kozłach, sie- 
sieńkach (czy, jak chcą niektó 
rzy: sierszeńkach), w których 
miech skórzany zastępuje pę­
cherz wołowy, czy też mazan- 
kach — maleńkich skrzypkach 
o trzech strunach. Wzrosła 
również liczba konstrukto­
rów, którzy pod nadzorem do 
świadczonych muzyków pro­
dukują kozły. Dla „Mazowsza”, 
dla amatorskich zespołów ar­
tystycznych, ale muzeów?. Te 
kozły stały się istną pasją i 
„złotą żyłą” Zbąszynia. Szył je 
mąż Jadwigi Hirtowej, szyje 
nawet woźny muzycznej szko­
ły...

Ale teraz w Zbąszyniu prym 
wiodą nie kolejarze lecz dziew 
częta. Ci pierwsi przesunęli 
się bardziej na zachód, do le­
żącego po drugiej stronie Obry 
Zbąszynka. To właśnie w Zbą 
szynku jest dyżurnym ruchu 
ojciec Ewy i Mirosławy Flor­
czyk. Dziewczęta pracują w Za 
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego „Romeo” i grają na ory­
ginalnych instrumentach dę­
tych o nazwie „szałamaje”. I 
„Romeo” i „szałamaje” za­
czynają coraz częściej nada­
wać ton miastu.

Zakłady powstały w roku 
1945. W opuszczonym przez 
okupanta, uszkodzonym wojną 
budynku, wyposażonym w 
stare maszyny i urządzenia, 45 
osób zaczęło szyć bieliznę szpi 
talną i osobistą. Załoga stop­
niowo wzrastała, a gdy dostała 
baraki po stajniach stacjonują 
cego w tym przygranicznym 
przed wojną miasteczku woj­
ska, zaadaptowała je na drugi 
zakład, zaś przed pięciu laty 
otwarto filię w Świebodzinie. 
Dziś w Zakładach „Romeo” 
1 600 osób szyje dziennie 16— 
17 000 koszul, a o bluzeczki 
z tej firmy ubiegają się ele­
gantki z całej Polski.

Nic co zbąszyńskie nie jest 
załodze „Romea” obce. Pra­
cownicy fabryki są członkami 
każdego, działającego na tere 
nie miasta klubu, zakłady 
kwotą ponad miliona złotych 
partycypują w budowie przed 

szkoła, w roku ubiegłym od­
dały do użytku swych pracow 
ników dom o 35 mieszkaniach.

„Romeo” lubi także muzykę. 
Działający przy zakładowej 
Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej klub „Pro Sinfonika” zaj 
mował trzy razy pod rząd 
drugie miejsce w wojewódz­
twie, przyzakładowy chór pre 
zentował się nieźle podczas 
ostatniej Konferencji Samo­
rządu Robotniczego, kierow­
nik działu transportu fabryki, 
Henryk Skotarczyk, uczy mlo 
dzież Zbąszynia grać na ludo 
wych instrumentach, zaś całe 
zakłady nieoficjalnie patronu­
ją słynnym obecnie zbąszyń- 
skim „szałamajom”. Do tego 
zespołu trafiły także Ewa i 
Mirka Florczyk. Ewa nigdy 
przedtem nie uczyła się mu­
zyki, Mirka wraz ze szkołą 
podstawową kończyła szkołę 
muzyczną. Obecnie kontynu­
uje naukę w Zaocznym Tech 
nikum Odzieżowym w Pozna­
niu, a każdą wolną chwilę po 
święcą zespołowi, z którym 
gra trzeci rok i z którym by­
ła już w Berlinie, w Warsza­
wie, Wrocławiu, Poznaniu.

Narzekają trochę w Zbą­
szyniu, że „szałamaje” podbie 
rają szkole muzycznej mło­
dzież najbardziej uzdolnioną; 
zwolennicy kozłów i mazanek 
przypominają, że te dziwne 
trąbki o jeszcze dziwniejszej 
nazwie to instrument niepol­
skiego pochodzenia, wylicza­
ją, że dla sześć i półtysięczne- 
go miasta tradycyjne kapele, 
orkiestry i zespoły aż nadto 
wystarczą, ale „Zbąszyńskie 
dziewczęta” w swych czerwo­
nych pelerynkach i zgrabnie 
skrojonych czapeczkach zrobi 
ły furorę w całej Polsce i or­
ganizatorzy różnych imprez 
dosłownie je sobie wyrywają...

Ile jest prawdy w plotkach 
o rywalizacji między Państwo 
wą Szkołą Muzyczną i Stówa 
rzyszeniem Muzyków Ludo­
wych trudno dociec. Jak do­
tychczas, ta rywalizacja nie 
przyniosła szkody tradycjom 
muzycznym miasta. Gdy „sza 
łamaje” koncertują w Gubi­
nie, Toruniu czy Krakowie, 
szkoła wraz z Towarzystwem 
Miłośników Ziemi Zbąszyń­
skiej organizuje „koncerty 
przy świecach”, gromadzące 
sporo publiczności. Dawno też 
minęły czasy, gdy na spektakl
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POKOCHAĆ
NAJGORSZE?

Święto dziec­
ka jest po to, 
aby wręczyć 
dzieciom pre­
zenciki, ewen­
tualnie wziąć 
je na lody. Ale 
może święto 
dziecka jest 
również po to, 
aby przez 
chwilę zasta­
nowić się nie 
tylko nad na­
szymi własny­
mi pociecha­
mi, lecz pro­
blemem dziec­
ka w ogóle. 
Nasz stosu­
nek do dzieci 
jest niejedno­
znaczny. Prag­
niemy je mieć, 
ale również 

przeszka dzają 
nam w życiu.
Fakt, które z 
tych uczuć 
przeważa, de- 
cyduje o tym, czy dzieci czu- 
ją się z nami bezpieczne i 
szczęśliwe.

Na pozór dziwne to są za­
leżności. Ale pragniemy mieć 
dzieci tym bardziej, im mniej 
jesteśmy wykształceni. Bada­
nia GUS wykazują, że kobie­
ty z wykształceniem podsta­
wowym mają przeciętnie 2,4 
dziecka, zaś z wykształceniem 
wyższym 1,5 dziecka. I co by 
mówić o akcji świadomego 
macierzyństwa, która być mo­
że nie w pełni dociera pod 
strzechy, nie oszukujmy się 
— prawda jest dosyć brutal­
na: często rezygnujemy z
dzieci na korzyść aspiracji za 
wodowych, wiedząc, że macie 
rzyństwo i ambitna praca 
kłócą się ze sobą wzajem. 
Oczywiście, usiłujemy jakoś 
godzić te sprzeczności. Co z 
tego wynika?

Przeprowadzono niedawno 
badania socjologiczne na te­
mat wzorca męża, żony i dziec 
ka. Otóż wzór dobrego dziec­
ka aż dla 78V» badanych pole­
ga na posłuszeństwie. Posłu­
szeństwo jest zresztą pojęciem 
rozległym. Wymagamy od dzie 
ci nie tylko dyscypliny, także 
dobrej nauki. Można powie­
dzieć, że uwidaczniają się w 
ten sposób nasze aspiracje i 
chęć nadania losom dziecka 
właściwego kierunku. Ale moż 
na również przyjąć mniej lite 
racką wersję tej samej staty­
styki i powiedzieć: kochamy 
dzieci tym bardziej, im mniej 
nam sprawiają kłopotu. Podob 
ny stosunek do dzieci mają zre 
sztą nauczyciele. Wzorowy u- 
czeń to taki, który nie przesz-

CAF — fot. Hawałcj

kadza na lekcjach, nie zadaje 
kłopotliwych pytań, nie okazu 
je nadmiaru temperamentu, 
ani intelektualnego niepokoju. 
Wzorowy uczeń to uczeń prze­
ciętny. Wzorowe dziecko to 
dziecko przeciętne. Rodzice, 
którzy mają dzieci niespokoj­
ne, acz twórcze, zazdroszczą 
rodzicom, którzy mają dzieci 
poprawne. To nic, że później w 
życiu ten niespokojny okaże 
się być może bardziej -warto­
ściowy, później w życiu 
nas prawdopodobnie nie bę­
dzie, a w każdym razie nie 
będziemy już czuli się odpowie 
dzialni za losy potomstwa. Ob 
chodzi nas to, co jest dziś, ob­
chodzi nas piątek i sobota, kie 
dy musimy wcześnie wstać, iść 
do pracy, wrócimy do domu 
zmęczeni.

Co zatem robi dziecko, któ­
re ma problemy, wątpliwości, 
frustracje? Takie dziecko sta­
je się .trudnym dzieckiem. A 
my chodzimy struci, jak by 
nas pan Bóg pokarał: bo to i 
praca i dom, a jeszcze szcze­
niak sprawia kłopoty. Dzieci 
usiłują nam to wytłumaczyć 
— często dziecinnie i złośliwie. 
Pokazują wówczas jakiś arty­
kuł w gazecie — na swoją o- 
bronę wycięty — albo opowia 
dają, że Einstein w którejś tam 
klasie miał dwójkę z fizyki. — 
Co mnie obchodzi Einstein, kie 
dy ja muszę chodzić do two­
jej szkoły na wywiadówki — 
krzyczymy wówczas. I tak so­
bie rozmawiamy, jak wół z pro 
sięciem. Tak sobie rozmawia­
my z dzieckiem niegrzecznym.
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Wswoim czasie istniała re- 
gula, zgodnie z którą czło- 

. w‘ek chcąc odpocząć, mu- 
? * jokiś sposób uzasad-

wyraźnie występowa- 
0 gruncie moralności 

1 fvzanskiej, kiedy dowodzono, 
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człowiek rzeczy- 
., regenerujący sity ma pra- 
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wszelkich przyjemności jest 
ruch, że podróże zazwyczaj łączą 
się z przyjemnością, oczywiście 
nie te, które wiążą się z wyjaz­
dem do pracy czy te, które wy­
konują zaopatrzeniowcy, poszu­
kując różnego rodzaju części. 
Mam tu na myśli pewnego rodza­
ju szczególne podróże, które 
choć może nie tak masowe, sta­
nowią jednak istotny problem 
społeczny.

Przykład — pewna grupa lu­
dzi, albo jeden człowiek z dob-q 
inicjatywą zamierza podróżować 
po kraju, po Europie, dookoła 
świata. Tego rodzaju zamiary są 
całkowicie do zaaprobowania, 
o ile ktoś chce taką podróż od­
być w czasie wolnym od pracy 
i za własne, uczciwie zarobione 
pieniądze. Częstokroć jednak do­
rabia się do takich chęci jakieś 
uzasadnienia społeczne i wtedy 
podróż, pozostając przyjemnością, 
staje się również pewnego ro­
dzaju społecznym obowiązkiem. 
Mnożą się więc różnego rodzaju 
przedziwne podróże, które np. 
mają na celu wypróbowanie albo 
testowanie różnych produktów: 
np. w jaki sposób polskie radia 
i magnetofony zachowują się w 
Afryce, jaka jest trwałość kosme­
tyków polskich czy konserw żyw­
nościowych we Francji. W tej sy­
tuacji ktoś planując piękną wy­
cieczkę, jest wyposażony przez 
hojnego mecenasa i nie tylko 
wypoczywa na koszt społeczny, 
a^ ponadto jeszcze cieszy sic 
swoistym prestiżem, bo spełnia

Z życia wzięte

Piękna podróż na koszt państwa
rzekomo istotny obywatelski obo­
wiązek.

Dotyczy to zresztą nie tylko te­
stowania produktów, może do­
tyczyć także różnego rodzaju — 
bardziej lub mniej uzasadnionych 
— podróży badawczych. A więc 
zbiera się pewna grupa, wyzna­
cza sobie trasę i w zależności od 
tego jakiś cel „badawczy”. W 
wielu przypadkach pożytek takich 
badań jest minimalny, a temat 
dociekań jest najczęściej tylko 
dymną zasłoną, która ma uzasad­
nić łożenie funduszów społecz­
nych na piękną skądinąd podróż, 
która powinna być odbywana na 
zupełnie innych zasadach. Przy­
kładów takich uzasadnień było­
by wiele: a więc testowanie, po­
trzeba integrowania naszego spo­
łeczeństwa z jakimiś grupami za­
wodowymi w innym kraju, pro­
pagowanie dobrego imienia na­
szego kraju — jednym słowem, 
każdy taki wyjazd będzie się pra 
wie sam uzasadniał. Istnieją na­
wet specjaliści od organizowa­
nia tego typu wycieczek, wyjaz­
dów, objazdów. Jak dowodzą owi 
specjaliści, najłatwiej jest podłą 
czyć się ped jc-kąś rocznicę, ja­
kiś obchód — aktualnie na przy­

kład pod Światowy Rok Kobiet 
Wówczas i fundusze się znajdu­
ją i mecenas — jednym słowem, 
warunki rekreacji stają się nieby­
wale przyjemne.

Druga sfera dotyczy odpoczyn­
ku na miejscu. Tu język polski 
wzbogacił się w szereg takich 
nazw, jak kursy, wczaso-kursy, 
wczaso-kurso-konferencje itd. itp. 
Poza niezbędnymi spotkaniami 
stanowią one najczęściej możli­
wość ulokowania się w atrakcyj­
nych miejscowościach, w których 
może kwitnąć życie towarzyskie, 
gdzie można odpocząć, nie dokła 
dając do tego. Od czasu do cza­
su na takich wczaso-konferen- 
cjach coś się. odbywa, o czymś 
się mówi, coś ustala, ale ich uczę 
stnicy traktują bardzo niechętnie 
wszystko .to, co im przeszkadza 
spokojnie odpoczywać.

I trzeci element rekreacji na 
koszt społeczny, ale i z uzasad­
nieniem społecznym — to wszel­
kiego rodzaju imprezy jednorazo­
we: jakieś obchody, rocznice, ju­
bileusze, czyli uroczystości, zazwy 
czaj wiążące się z pewną uprawą 
i poczęstunkiem na koszt spo­
łeczny i w... szlachetnym celu. Ba, 
zwykle cel ten podparty jest na­

wet tradycją z poprzednich forma 
cji ekonomiczno-społecznych, kie­
dy to organizowało się np. bale 
„na sieroty”, „na bezrobotnych", 
głodujących, pomoc zimową itd. 
Współcześnie wygląda to nieco 
inaczej, ale dorabianie otoczki 
do zwykłej chęci zorganizowania 
sobie wypoczynku — pozostało.

Wszystkie te trzy formy są o 
tyle trudne do zwalczenia, że czę 
sto nie jest łatwo odróżnić ko­
nieczną podróż służbową od 
przedsiębranej dla przyjemności, 
czy rzeczywiste ekspedycje ba- 
dawcze od tych, w których cel 
badawczy jest tylko pretekstem. 
Najogólniej jednak to, co łączy 
owe chęci zaprezentowania przy 
jemności jako wykonywania obo­
wiązku społecznego, to szukanie 
mecenasa. Mecenasem tego ro­
dzaju imprez jest zaś nikt inny, 
jak społeczeństwo, jako całość. 
Znalezienie mecenatu ja-kiejś or­
ganizacji czy instytucji nie po- 
zostaje bez wpływu na sytuację 
materialno-finansową innych 
członków społeczeństwa.

Co więcej, my wszyscy, którzy 
chcemy odpoczywać na zasadzie 
normalnej, tzn. mamy urlop, za­
robiliśmy pieniądze i chcemy po 

prostu gdzieś wyjechać i odpo­
cząć — jesteśmy w gorszej sytua­
cji, jesteśmy zawsze traktowani w 
następnej kolejności. W hotelu 
nie kwateruje się przede wszyst­
kim tych, którzy ot tak po prostu 
chcą spędzić dwa dni w jakimś 
mieście, nie powołując się na ża­
den społeczny obowiązek. To sa­
mo dotyczy różnych domów im­
prez, różnych pałacyków, do­
mów pracy twórczej itd. Tam nie 
można się odwoływać np. do te­
go, że w gronie przyjaciół chcie- 
liśmy spędzić cztery dni, bo i kie­
rownik takiego domu i księgo­
wy nas wyśmieją,- chociaż będzie­
my chcieli płacić tyle samo z 
własnej kieszeni. Wyśmieją dla­
tego, że domy te są zarezerwo­
wane dla celów rzekomo wyż­
szych.

Powoduje to wreszcie sytua­
cję, w której ludzie muszą, chcąc 
nie chcąc, owe uzasadnienia ideo 
logiczne, ogólniejsze dowiązywać 
do chęci rekreacji, a to przecież 
jest pozbawione głębszego spo­
łecznego sensu. Przeciwnie, jest 
to nieuprawnione korzystanie z 
dystrybucji dóbr społecznych, 
które jest dotkliwe dla wszystkich, 

z wyłączeniem tych, którzy z owych 
imprez korzystają.

prof. dr
HENRYK JANKOWSKI
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roku stulecia Teatru PolskiegoSCENA NARODOWA
Rozmowa z prof. dr. hab. Jarosławem Maciejewskim

Historyk literatury, dyrektor 
Instytutu Filologii Polskiej 
UAM, autor m. in. książek: 
„Mickiewicza wielkopolskie 
drogi", „Kordian — dramatycz 
na trylogia”, „Florenckie poe 
maty Słowackiego”. Jarosław 
Maciejewski wspólnie z żoną 
Krystyną przygotowuje dla Wy 
dawnictwa Poznańskiego książ 
kę o stuletnich dziejach Tea­
tru Polskiego w Poznaniu.

C’y można mówić o wy­
jątkowości stulecia 
Teatru Polskiego w Po 

znaniu?

— Rocznica ta łączy stulecie 
prawie nie zmienionego w po 
równaniu z rokiem 1875 bu­
dynku teatru ze stuleciem pra 
cy w nim naszych zawodowych 
zespołów aktorskich. Jest to w 
Polsce rzecz niespotykana. We

Prof. dr hab. Jarosław Maciejew 
, ski

Fot. — H. Kamza

wszystkich innych polskich 
miastach dawne budynki tea­
tralne ulegały przeważnie zni­
szczeniu — w Warszawie, Byd 
goszczy, Gdańsku, Kaliszu... Cza 
sem zmieniały one swe pierwot 
ne przeznaczenie i nie służą 
już obecnie teatrowi, stając się 
np. obiektami jedynie muzeal­
nymi. W Warszawie czy Kra­
kowie ustabilizowana ciągłość 
działania zespołów aktorskich 
— starsza niż w Poznaniu — 
jest, obecnie usytuowana w bu 
dynkach mających krótszą niż 
poznański metrykę. Gmach 
Teatru Starego w Krakowie 
jest wprawdzie starszy od po­
znańskiego, ale był on wielo­
krotnie przebudowywany i 
przez długi okres czasu (od 
1893 do 1945) nie ■występował w 
nim polski teatr. W działalno­
ści Teatru Polskiego w Pozna­
niu od 1875 roku były tylko 
dwie przerwy: dwudziestomie 
sięczna w czasie pierwszej woj 
ny światowej i sześcioletnia w 
czasie drugiej wojny. Ale i po 
przerwach — od 1916 i 1945 — 
ci sami polscy aktorzy, którzy 
tu grali poprzednio, powraca­
li na scenę „w ogrodzie Potoc 
kiego”.

— Powstanie w roku 1875 w 
Poznaniu Teatru Polskiego by 
ło chyba przede wszystkim 
sprawą narodową...

MARiAN ORŁOŃ jest członkiem Poznańskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich, autorem opowiadań dla dzieci i 
młodzieży, słuchowisk radiowych i scenariuszy filmów krótkome- 
trażowych. Ma w swym dorobku kilkanaście książek, m. in. „Ami 
znaczy przyjaciel”, „Zawisza Blady”, „Szansa Pigmeja , „Ta­
jemnica Jacka Karasia”, „Kartki z ostatniej ławki , „Detektyw 
Nosek i porywacze”. Opowiadanie, które dziś zamieszczamy, 
dedykowane jest młodym czytelnikom z okazji Dnia Dziecka.

Po powrocie ze szkoły pod­
szedłem do lustra i uważnie 
przyjrzałem się sobie. Obej­
rzałem dokładnie haczykowaty 
nos, uszy wielkie jak patelnie, 
oceniłem krytycznie maślane 
oczy i doszedłem do wniosku, 
że dobrze zrobiłem rezygnując 
ze szkolnej zabawy. Utwierdza 
ny w swej decyzji, zabrałem 
się do karmienia rybek. „O, 
właśnie! — myślałem. — Ho­
dowanie rybek, kaktusów Czy 
kanarków to zajęcie odpowie

STRONA

— Teatr w Poznaniu pow­
stał w okresie najbardziej trud 
nym dla utrzymania polskości 
pod naporem niemczyzny. Te 
pięćdziesiąt lat między rokiem 
1870 a 1920 to zapaść kultural 
na w historii Wielkopolski. 
Wiele się wówczas działo w 
polskiej kulturze, głównie w 
Warszawie, Krakowie. U nas 
— prawie nic. Szkoły były zger 
manizowane. Czasopism lite­
rackich w Poznaniu, poza efe­
merydami, w tym czasie nie
było jedynie dzienniki.
Teatr był główną placówką, 
która publicznie i głośno pro­
pagowała słowo polskie.

— Teatr wyciągnął z tego 
wnioski?

— W momencie powstawa­
nia był to teatr elitarny. Peł­
no jest w nim lóż, mało miejsc 
dla zwykłej publiczności. Był 
to teatr przewidziany dla wą­
skiego kręgu bywalców, prze­
ważnie ziemiaństwa. Polacy w 
większości mieszkali na przed 
mieściach. Byli to rzemieślni­
cy, robotnicy małych zakładów, 
ekspedienci. Dla tego typu pu­
bliczności teatr musiał przesta 
wić swoją działalność. Inaczej 
nie spełniłby swej misji patrio 
tycznej, a poza tym groziło mu 
bankructwo. Ziemianie nie wy 
starczali dla zapełnienia wi­
downi. W sensie kulturalnym 
publiczność poznańskiego tea­
tru była więc surowa, a pow­
szechna znajomość niemiec­
kiego (ze szkoły) umożliwiała 
jej korzystanie z rozrywki, pre 
zentowanej w tym języku. 
Teatr Polski w Poznaniu stać 
się zatem musiał teatrem pol­
skich przedmieść, choć usytuo­
wany był w śródmieściu. Wpły 
wało to na repertuar i typ gry 
aktorskiej. .

— Ale ten plcbejski charak­
ter teatru nie był czymś sta­
łym?

— Przełom w dziejach po­
znańskiego teatru nastąpi! w 
1912 roku z chwilą objęcia dy 
rekcji przez Nunę i Bolesława 
Szczurkiewiczów. Zaczęto wte 
dy realizować w Poznaniu 
teatr ambitny w zakresie re­
żyserii, repertuaru, scenogra- 
fil. Miast kupować jak
przedtem — gotowe zestawy 
scenograficzne w fabrykach 
wiedeńskich czy niemieckich, 
zamawiano scenografię u Fer­
dynanda Ruszczyca, przenoszo 
no z Krakowa scenografię Sta 
nisława Wyspiańskiego. Poja­
wił się na poznańskiej scenie 
wybitny repertuar polski i 
obcy. Z teatru ludowego Teatr 
Polski przekształcił się wtedy 
w teatr mieszczański, ze wszy­
stkimi plusami i minusami tej 
sytuacji.

dnie dla właściciela takich 
uszu jak moje. Tańce zostaw­
my przystojniejszym!”

Po nakarmieniu rybek sięg­
nąłem po pierwszą z brzegu 
książkę i — zadowolony, że 
nie muszę się szykować na za 
bawę — wsadziłem w mą nos. 
Mój bohater przeżywał akurat 
mrożącą krew w żyłach przy­
godę, gdy ktoś gwałtownie za 
pukał do drzwi. Otworzyłem 
je niechętnie i Ujrzałem przed 
sobą Ryśka Krzywinogę, zwa­
nego w klasie Elegantem. Bie­
dak dyszał jak lokomotywa 
średniej mocy i spływał po­
tem, czemu się specjalnie nie 
dziwiłem, bo na głowie Ele-

— W okresie międzywojen­
nym nic się nie zmieniło?

Po 1918 roku do Poznania 
napłynęło sporo ludzi z Gali­
cji. Inteligencja tamtejsza sta­
nowiła wtedy główną, a przy 
tym opiniodawczą publiczność 
poznańskiego teatru. Przyzwy 
czajona jednak była do innej, 
ambitniejszej niż poznańska, 
tradycji teatralnej. Grano już 
nie „sztuki ludowe z muzyką i 
śpiewami”, nie „Obrony Często 
chowy”, a mieszczańskie far­
sy. Ale obok tego także sztuki 
ambitne, tzw. wielki repertuar. 
W Poznaniu działali przecież w 
dwudziestoleciu wybitni arty­
ści sceny — Franciszek Ryli, 
Roman Żelazowski, Stanisła­
wa Wysocka, Teofil Trzciński. 
Tutaj rozpoczynali swą teatral 
ną działalność m. in. Barbara 
Ludwiżanka, Władysław Hań- s 
cza. Skarby zbąszyńskiej ziemi

— A dzisiejsza publiczność 
teatralna — jaka jest?

— Nie różni się chyba od pu 
bliczności innych miast kra­
ju. Lubi teatr dobry, bojkotu­
je zły, nieobce są jej też tęskno 
ty do wodewilów, operetek, 
fars. Może jest bardziej niż w 
innych regionach purytańska. 
Zostało jej to chyba z czasów, 
gdy teatr w Poznaniu był o- 
brońcą moralności narodowej.

— Jaki pana zdaniem, cha­
rakter winien mieć Teatr Pol­
ski w Poznaniu?

— ...kłaść nacisk na polską 
tradycję. Ta scena pełni w Po 
znaniu funkcję teatru narodo­
wego. Tak jak rozumiał sens 
Teatru Narodowego w Warsza 
wie kiedyś Kazimierz Dejmek, 
dzisiaj Adam Hanuszkiewicz. 
W stałym repertuarze oprócz 
dramatów współczesnych pol­
skich i obcych winny znajdo­
wać się zawsze jeden — dwa 
utwory z narodowej tradycji 
teatralnej. Tej wielkiej — ro­
mantycznej i młodopolskiej, 
ale także komediowej-fredrow 
skiej 
przy 
ków 
teatr

i jej pochodnej. Dzisiaj, 
istnieniu masowych śród 
kształtowania wyobraźni 
taki, jak ten przy ulicy 

27 Grudnia w Poznaniu — ka­
meralny i niewielki, powinien 
być miejscem przeżyć dla lu­
dzi, którzy szukają bodźców in 
telektualnych i refleksji hi­
storycznej. Powinien mówić o 
sprawach ważnych dla naszego 
narodu, naszego społeczeństwa. 
Dawne hasło: „Naród sobie” 
jest przecież symbolem obo­
wiązującym. ,

Rozmawiał:

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Ostatnia zabawa
ganta spoczywał cały trud or­
ganizowania zabawy. Popatrzy 
łem na niego ze współczuciem 
i spytałem, co go do mnie spro 
wadza.

— Prośba — wydyszał. — 
Wielka prośba!

— Wal prosto z mostu. Speł 
nię każdą — powiedziałem 
chę lekkomyślnie.

— To fajno! — ucieszył 
i zaraz spytał: — Słuchaj, 

tro

się 
czy

ty naprawdę nie chcesz przyjść 
na tę zabawę?

— Naprawdę.
— Tylko dlatego, że nie tań 

czysz? '
— Dlatego, że nie tańczę i 

w ogóle... — odpowiedziałem 
trochę mętnie.

Elegant podrapał się w le­
we ucho i zakłopotany umilkł 
na chwilę.

Goeteborg

Drugie co do wielkości miasto Szwecji - Goeteborg, położone w południowo-zachodniej cze' - 
kraju, to główny port naszych północnych sąsiadów. Znajdują się tu jedne z największych sto 
ni na świecie. Zdjęcie nasze przedstawia wszakże fragment nowoczesnej dzielnicy mieszkań'1 

wej Goeteborga.
CAF — fot. DąbrowiecH

Dokończenie ze str. 3 
gnieźnieńskiego teatru zgłasza 
ło się parę osób...

Na ulicach Zbąszynia mnó­
stwo rowerów. Miasto jest roz 
legie, z. jednego jego krańca 
na drugi jest co deptać. Zaś 
najwięksi „potentaci przemy­
słowi” rozsiedli się właśnie 
na dwóch przeciwległych jego 
krańcach. Obok biurowca 
Spółdzielni Pracy Stolarzy — 
oświetlona, o 
rzchni, ulica, 
ców na rzecz

Spółdzielnia

twardej nawie- 
Dar spółdziel- 
miasta.
ta dobrze zna­

na jest poznaniakom. Gdy 
powstawać zaczęły poznańskie 
Rataje i Winogrady, jej zarząd 
w lot zrozumiał, jaka to szan 
sa dla stolarzy. Spółdzielcy

Dokończenie ze str. 3
Szkoda tylko nieraz, że ro­

dzice nie wiedzą, co o dzie­
ciach grzecznych mówią ich ko 
ledzy. Rodzice oglądają dzien­
niczek, koledzy widzą ucznia 
w klasie, w zbiorowisku ludz­
kim. W dzienniczku wszystko 
się zgadza — nie ma dwójek. 
A koledzy mówią, że sobek, że 
głupi, że lizus. Nie zawsze. Nie 
biorę w obronę nieuków i obi­
boków. Chciałabym tylko, abyś 
my pierwszego czerwca, w Mię 
dzynarodowym Dniu Dziecka 
poczuli odrobinę solidarności z 
dzieckiem niegrzecznym.

Motywacje posiadania dziec 
ka są dosyć egoistyczne. My­
śląc o potomstwie i decydując 
się na nie rzadko zastanawia­
my się nad tym, co my im wła 
ściwie możemy z siebie dać. 
Dziecko jest jedną ze spraw 
wpisanych po prostu w nasze 
życie. Godzimy się, aby je mieć, 
ponieważ jest nam potrzebne 
do szerzej pojętej autorealiza- 
cji. Nie chcemy dzieci, ponie­
waż nie czujemy się na siłach, 
aby przez następne 20 lat tro­
szczyć się o nie. Jest to egoizm 
ludzki, nie możemy się za to

— Coś się tak strapił? — za 
pytałem.

— Nic... Tylko moja misja 
się trochę skomplikowała.

— Dlaczego?
’— Bo myśmy myśleli, że nie 

chcesz przyjść tylko dlatego, 
że nie tańczysz, a tymczasem 
masz jeszcze inne powody. To 
zmienia sytuację.

— Poniekąd tak — przyzna 
łem, choć pojęcia nie miałem, 
dlaczego to miało zmieniać sy 
tuację. Zaraz też o to spyta­
łem.

— Bo, widzisz — jąkał 
Elegant — myśmy chcieli, 
byś jednak przyszedł.

się 
że-

— Po co, skoro nie tańczę? 
— zdziwiłem, się, — Do towa­
rzystwa? /

Tym razem Elegant/podra­
pał się w prawe ucho(.

— Nie — bąknął wstydli­
wie. — Do adapteru. 

podjęli produkcję kuchennych 
segmentów dla nowo powsta­
jących osiedli, zwiększając w 
ciągu ostatnich pięciu lat war 
tość swej produkcji niemal pię 
ciokrotnie.

W wędrówkach po mieście 
towarzyszy mi naczelnik Je­
rzy Komarnicki. A gdy wre­
szcie zmęczeni siadamy w 
„Zbąskiej” nad szklanicą bez­
alkoholowego piwa (innego w 
tej restauracji, stanowiącej naj 
nowszą inwestycję miasta, się 
nie podaje), snuć zaczynamy 
plany.

— Mamy trzy bloki miesz­
kalne, mamy też wydzielone 
działki pod budownictwo in­
dywidualne. Jeszcze tylko gos 
podarka komunalna; wodocią

POKOCHAĆ

NAJGORSZE?
biczować. Ale skoro już mamy 
dzieci, nie powinniśmy zadowa 
lać się tym, aby nie sprawiały 
nam one kłopotu. Chęć posiada 
nia dziecka poprawnego jest 
zrozumiała, ale minimalistycz- 
na. Skoro ponosimy ten trud i 
ten kłopot, aby kogoś powołać 
do życia i wychować, powinno 
nam zależeć nie tylko na tym, 
aby ów człowiek wykazał się 
posłuszeństwem, powinno nam 
również zależeć na jego cha­
rakterze, mentalności.

Czy ktoś nie śpi po nocach z 
tego powodu, że spostrzega w 
swoim dziecku zalążki braku 
dobroci? Nie śpimy wówczas, 
kiedy istnieje obawa oblanej 
matury, poprawki, kiedy dziec 
ko w agresywny sposób daje 
nam do zrozumienia, że nas 
nie lubi i lekceważy. Rzadko 
martwimy się o dzieci w spo­
sób bezinteresowny. A potem 
ten straszny, życiowy zawód: 
taki był dobry, nigdy nie spra

— Przepraszam, do czego?!
— Do adapteru — powtórzył 

jeszcze ciszej Elegant. I nagle, 
odzyskując właściwą sobie 
energię, zasypał mnie słowami: 
— Nikt nie chce obsługiwać 
adapteru, rozumiesz? Każdy 
chce tańczyć. A ktoś przecież 
musi płyty zmieniać, nie? Więc 
pomyśleliśmy o 
ty byś się tego 
tego do ciebie

Wyrzuciwszy 
słów, wbił we 

tobie. Ze może 
podjął. I dla- 

przy szedłem...
ten potok 

mnie błagalne
spojrzeńie i i czekał.

„Hmmm... — zamyśliłem się. 
— Właściwie propozycja wcale 
nie jest taka głupia. Obsługa 
adapteru ujmy mi nie przy­
niesie, a przy okazji zobaczę, 
jak wygląda wielki cyrk, czyli 
szkolna zabawa. Niech będzie, 
godzę się!”

— Zgoda! — powiedziałem. 
— Zajmę się tym adapterem, 
ale pod jednym warunkiem. 

gi i kanalizacja^ jeszcze tvl 
ko... 7

Do sąsiedniego stolika pod- 
chodzi chłopiec z pojemni, 
kiem na obiad. Zakłady pj,'. 
cy nie mają własnych stołó. 

gotuje 
odzie-

wek, więc „Zbąska1
także dla pracowników 
żówki i dla stolarzy.. - Okoio 
2o0 osób korzysta z tej fonąy 
usług socjalnych. Bo w Zbą’ 
szyniu umieją „ruszać głową" 
i wykorzystywać każdą oka­
zję, by zapewnić miastu i je. 
go mieszkańcom jak najlep­
sze możliwości rozwoju. I w 
tej wdaśnie umiejętności tkwi 
największe bogactwo Ziemi 
Zbąszyńskiej, dzięki koszu, 
lom ze znakiem „Romeo” i 
dzięki koźlarzom, a następnie 
dziewczętom grającym na sza 
łamajach, rozsławionej na ca. 
łą Polskę.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

wiał kłopotu, a teraz taka hi­
storia. „Takie historie” bywa­
ją różne. Bo dzieci w wyjątko 
wo brzydki sposób potrafią za 
skoczyć swoich rodziców. Wy­
powiedzi zaczynające się od 
słów: taki był dobry, a teraz... 
— słyszałam już od rodziców 
wyrzucanych z domu.

Nie chcę dewaluować zalet 
naszych potomnych, które obja 
wiają się w znośnym dla oto­
czenia charakterze i pracowi­
tości, zapewniającej niezbędne 
minimum wyników. Chciala- 
bym tylko podkreślić, że to nie 
wszystko. I może czasem po­
winniśmy z sympatią pomyśleć 
także o tych najgorszych, naj­
trudniejszych, o tych, których 
nie lubią w szkole, ani w do­
mu; pomyśleć choćby dlatego, 
że ci właśnie są najbardziej sa 
motni. Może jest w nich trochę 
współczucia, trochę dobroci, 
trochę intelektu? Może nie 
leży mówić o nich zawsze źle 
i patrzeć zawsze z naganą. 
że i im należy się trochę mi0 
ści.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

— Jakim? 
Elegant.

— zaniepokoi

— Musisz mi zag1waranto^
nietykalność osobistą.

— To znaczy?
- To znaczy, że nie 

ścisz do tego, żeby mnie 
kolwiek zmuszał do te

_ odetch^ 
jo— Przyjęte!

Elegant. — Nie dopuszM 
tego.

*
Punktualnie o siedern^. 

zająłem miejsce Prz/ az ,ain- 
rze, uruchomiłem go 
teresowaniem mi^
salę. Przyznam się, z aniem 
duże trudności z rozp ■ 
niektórych koleżanek , c0 
gów, z którymi " mt 0 
bądź — spędziłem oste ^ 
jednej klasie. °Solnl wc2e9° 
doszedłem do 
wniosku, że im ktoś 
szal głową na lek^ a^i 
sprawniej ruszał n v
parkiecie. . •

Dalsze obserwacje 1 ioS^ 
wanie następnych u
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V^ędrujqc po Poznaniu

Gdy blisko podejść
> właśnie ulicę opisz. 
Tam — spokojnie... kar-

melkowo...” M. mieszka w Pu- .... w__ 
szczykowie na Podleśnej. Ulicą rytmem...1 
Garncarską idzie z Collegium ‘
^QVum do biblioteki. Studiuje 
socjologię.

^puszczamy Składową, by 
powstałą w rolau 1870 i za­
siedloną rzeczywiście przez 
kilku garncarzy uliczką Garn 
carską i wąskim jej wylotem 
dziś ujętym w bramę przedo­
stać się do ulicy Czerwonej 
Armii, dawnej Sw. Marcina.”

z książki Z. Zakrzewskie-
go).

pom pod numerem 10 z prze 
łomu wieków. Nie za ozdobny, 
w każdym razie ładnie wyglą­
da. Odnowiony. M.: „Inne też 
takie będą...” Te inne — nie 
najpiękniejsze jednak. Z pła­
tami odpadającego tynku.

Pod numerem 4 — podwór­
ko. Ogrodzone pasmem drutu 
_ konwalie. Młody, wiotki je 
szcze kasztan. Z okienek u 
góry wychylone głowy. Kwiaty 
w doniczkach stoją na para­
petach. Na ścianie tabliczka:
Trzepanie 8-11, 16-18”.
Druga taka wnęka — pod­

wórze pod numerem 5, za szyi 
dem „Kapelusznik”. Ławki, 
młodzi mężczyźni na nich. 
Suszy się bielizna zawieszona 
na sznurze. Z okien patrzą 
uważnie stare kobiety, jakieś 
dziecko trzymane na ręku. Na

Świetnie redagowane
przez Zenonę Macużan 
kę „Nowe Książki”, po 

śród innych mają stałą, wy­
soko cenioną przez czytelni­
ków pozycję pt. „Ongiś”. Pi­
sze ją regularnie Stanisław 
Szenic, niezmordowany tropi­
ciel naszej przeszłości, szpe­
racz, umiejący z zakurzonych 
archiwaliów odgrzebać rewe­
lacyjne często szczegóły, ty­
czące spraw czy ludzi. Lekko, 
żywo pisane felietony, wspar­
te ogromną erudycją nie do­
cierały jednak do wszystkich 
chętnych wiedzy, także i tej nie 
co anegdotycznej, o naszej 
przeszłości. Najsłuszniej się 
stało, iż wydawnictwo MON 
zdecydowało się teksty te o- 
publikować w jednym, opa­
słym tomie, zachowując przy 
tym pierwotny tytuł całego cy 
Idu - „Ongiś".

Szecnic wydobywa z niepa 
mięci czy zapomnienia posta 
cie, dzieła, sprawy na jakiś 
sposób istotne, często ważne. 
Interesuje go wszystko, od hi 
storii po obyczaje, od zabija­
ków po autorów pierwszych 
polskich książek kucharskich, 
od polityków po bibliofilów.

Marek Sadzewicz, znany ze 
swych powieści historycznych, 
opublikował trzecią i ostatnią 
część swej trylogii historycz­
nej z XVII wieku (poprzednie 
tomy: „Skrzydła i buńczuki”, 
„Powrót Katarzyny”) pt. „Bez 
ojczyzny”. Pisałem już przy o- 
kazji poprzednich tomów o o- 
ryginałnej, choć nie zawsze 
przekonywającej koncepcji au 
torskiej ukazania okresu 
sprzed trzystu lat za pośrednie 
twem pojazdu chroń on a u tycz 
nego, podróżującego w cza­
sie, Jego pasażerowie stają 
się obserwatorami a niekie-

ł^zerwał mi radosny okrzyk 
^wczęcy, jaki rozległ się 

wachlarzowatym

^zymek! Jak się cieszę, 
ze Przyszedłeś!
nn.TZe,z U^amck sekundy zasta“w™ !ię, C2V na 
zało ^Zyme^> a Gdy się oka-

> ze tak, poderwałem gło- 
U) stanąłem oko
lilasy 2 ^oas^ Ziarko z naszej 
ścZ ^-S2-ySZ si?? — Nie mie-

™ w że m°ia
tak>o m°Ze wywoływać w kimś 

uczucia.
yt^eV)nie! — potwierdziła, 

głupio wyglądać, 
rze 4 , ia roześmiała się szcze ^zawołała:
rn.iu^° raasz taką śmieszną

nie Sią’ że nigdy^Sąlem m Zbyt mądTZe 
W pdr„

Dłuta rn°.mencie skończyła 
W^c z wielkim za- 

^reszcie CZo‘łem ią zmieniać.
z głośnika popłynął 

wózku inwalidzkim człowiek. 
Wychyleni ku niemu ci z ła­
wek. „Zobacz, jakim tu życie rutm.em ’•

Majowa burza nadbiega. Nad 
Garncarską błyskawice jasno 
niebo znaczą. W tle, wysoko 
nad facjatkami domów napis 
„Centrum”.

„Tu zawsze taki zapach... 
karmelkowy”. Przyjemno-słód 
ki ten zapach. „Herbapol”. Ro 
botnicy wynoszą wielkie butle. 
W środku — klarowny płyn. 
Aromat wiśniowy.

Burza tuż, tuż. Wróble w 
kwiatach kasztanu ukryte na 
rogu Garncarskiej i Chudoby, 
wrzask podnoszą stokrotny. 
Jakiś spłoszony gołąb przela­
tuje nad domami. Przez otwar 
te okna pod numerem 9 — ksią 
żki rzędem na regałach. Bi­
blioteka. Z piwnicy pod nume 
rem 5 wychodzi starszy czło­
wiek w berecie. Patrzy uwa­
żnie na jasne pręgi błyskawic.

Podwórko. Niski, pełen ja­
kiejś ukrytej słabości budyne­
czek. Niebieski, spłowiały na­
pis „Fotoplastikon”. Wewnątrz 
— niedzisiejsze, jak z dawne­
go lombardu radio „Imperial”. 
Starsza pani. Tłumaczy: „Bę­
dzie zakupiony nowy bęben”. 
Stary, poczciwy bęben fotopla 
stikonu. Przez okienka, w któ 
rych niegdyś napisy — całe 
jego wnetrze bezwstydnie obna 
zonę. „Wzierniki chłopcy wy­

dy i współuczestnikami przed ' je mi także odwaga pisarska
stawianych wydarzeń. Ważne 
jest jednak coś innego, a mia 
nowicie dobra, wsparta zara­
zem, poza źródłami, o intuicję 
pisarską, znajomość tej od­
ległej, a ciągle fascynującej 
epoki, pasma sukcesów, ale 
i początku zmierzchu Rzeczy­
pospolitej.

Są początki wieku XVIII, 
spoczęły w grobie zwłoki So­
bieskiego. Tron obejmują Au 
gust II i Stanisław Leszczyń­
ski, zaczyna się gra polityczna 
to z Piotrem I, to z Karolem 
XII, na arenie pokazuje się het

Z książką na ty

Ongiś i dzisiaj
man Mazepa ze swoją oblu­
bienicą Motrią, jedną chyba 
z najbarwniejszych sylwetek 
kobiecych ówczesnej historii. 
Obok niej sporo innych ko­
biet, wcale niekiedy wpływo­
wych, zmieniających ciąg po­
litycznych wydarzeń. Intryga i 
awantura obok spraw zasad­
niczych, decydujących. Uda­
ła się Sadzewiczowi ta trylo­
gia, chyba jedna z ciekaw­
szych powieci historycznych 
na przestrzeni ostatnich ład­
nych kilku lat.

Cenię pisarstwo Albina Sie 
kierskiego, znam jego książ­
ki, czytuję regularnie zamie­
szczane w śląskich „Poglą­
dach” felietony na aktualne te 
maty i zawsze wzbudza mój 
podziw doskonałe wyczucie 
współczesności u tego pisa­
rza, zespolenie ze wszystkim, 
co wokoło się dzieje. Imponu

jakiś walczyk czy coś w tym 
rodzaju i wtedy Joasia zapro­
ponowała:

— Zatańczymy?
Czułem, że moje nogi żarnie 

niają się w drewniane kloce. 
Rozpaczliwie rozglądałem się 
po sali szukając Eleganta. 
Chciałem mu przypomnieć o 
naszej umowie, wołać o po­
moc, ale Eleganta nie było. 
Spojrzałem więc w niebieściut 
kie oczy Joasi i wyznałem:

— Joaśka, zlituj się! Prze­
cież ja nie mam pojęcia o tań 
cu!...

— To nic — odpowiedziała. 
— Nauczę cię. Już niejednego

naprawdę... —
nauczyłam.

— Joaśka, ja 
broniłem się.

Ale Joaśka 
Chwyciła mnie

nie słuchała, 
za ręce i —

po-nim się spostrzegłem
ciągnęła na, środek 

— Tańczymy! — 
darowała.

Poczułem się jak

sali, 
zakomen-

nad prze-
paścią, ale co miałem robić? 
Szarpać się na oczach całej

obrapól kroku. Na następnym
i OLEMIKI

Pokazy

Rys. — Tomasz Talarczyk

milicji jak i kontrolerów. Ale 
w te dni kontroli w ogóle nie 
widać!

kręcali, szkodzili”. Metal 
wgnieceniami, w paru miej­
scach wyrwy. „Motorek chodzi, 
dobry”. Machina uruchomio­
na przesuwa puste, nieme klat 
ki. Chcę odejść. „Pan nie ołtej 
rzy?”. Zal, wyrzut w głosie. 
Nie zauważyłem, że na stoja­
kach pod ścianą rodzaj zastęp 
czego fotoplastikonu. Zapalam 
lampki.

Jaskrawe słońce. Wspaniałe 
autostrady. Biel, zieleń. W tle 
— góry. Zasłaniają je — ale

nazywania po imieniu także 
zjawisk ujemnych, nie z tych 
bezpieczenie satyrycznych, ale 
istotnych, głębokich. Nowa po 
wieść Siekierskiego, wyróżnio 
na drugą nagrodą w konkur­
sie rozpisanym dla uczczenia 
trzydziestej rocznicy powsta­
nia PPR, nosi tytuł „Nim doj­
rzeje owoc" i jest bardzo doj 
rzałą próbą ukazania konflik 
tów powojennego czasu, uka 
zanych z płaszczyzny małej o- 
sady górniczej, ale z szeroką 
retrospekcją tak w czasie jak 
i przestrzeni. I znów ta wiel­

ka dojrzałość pisarska, świet­
ne zagłębienie w realia, prze 
myślenie każdego szczegółu, 
zwarta kompozycja, tendencja 
by nie omijać problemów trud 
nych, bolesnych, często tra­
gicznych. Naprzeciw siebie 
stają jako wrogowie ludzie, 
których w gruncie rzeczy nie­
wiele dzieli, ale których los 
dziwnie krzyżując życie, usta­
wił po dwóch stronach bary­
kady. Dojrzewa dramatyczna, 
trudna i piękna, jakże tragicz 
nie zakończona miłość, konflik 
towo rysują się zagadnienia 
sprawowania władzy. Podkre­
ślić jeszcze należy doskonałą 
orientację w życia środowiska 
robotniczego górników, uka­
zywanego nie na jakiś sposób 
sztuczny, ale od środka, od 
prawdy ludzkich postaw, zała 
mań i zwycięstw.

Interesująco przemyślał swą

sali? Budzić sensację? „Raz 
powiedzia-kozie śmierć!

łem sobie w duchu i usiłowa­
łem tak ruszać nogami, jak mi 
Joasia kazała.

I wtedy na sali pokazał się 
Elegant.- Ujrzawszy mnie, sta­
nął jak wryty. A potem zer­
wał się i w kilku susach do- 
padł do Joasi.

— Puść go! — wykrzyknął 
takim tonem, jakbym był 
chory na tyfus plamisty.

— Zwariowałeś? — oburzyła 
się Joasia. — Dlaczego mam 
go puścić?

Zazdrosny jesteś czy co?
powtórzył— Puść go

mniej ostro Elegant. A gdy 
Joasia zareagowała na to śmie 
chem, popatrzył na mnie bez­
radnie i rzekł: — No, powiedz, 
co mam teraz począć?

— Jak to co? — zdziwiłem 
się. — Idż i zmień płytę, bo 
się właśnie skończyła, a my
zamierzamy tańczyć dalej.
Prawda, Joasiu?

Joasia potaknęła, a Elegant 
zbaraniał.

przecież niezupełnie — czer­
wone goździki, białe kalie. Le 
żą przy szybie autobusu, z któ 
rego były robione zdjęcia.

Coraz wyżej, wyżej... Starsi 
ludzie z kwiatami na ręku. Wy 
siedli z autobusu. Zatrzymani, 
jak to w fotoplastikonie, w 

zku — kwiaty złożone. Ludzie 
stoją na baczność.

Okienko w którym — blisko, 
tuż przy mojej twarzy — ka­
myki, źdźbła trawy. Prosty, 
żołnierski krzyż.

Monte Cassino.
Wychodzę przez podwórko 

przez przejście bramne. Tą uli 
czką z napisem Garncarska — 
w miasta szum...

BRAN

książkę, można by rzec, książ 
kę pamięci, Wojciech Kozło- 
wicz. „Imiona czasu1”, to uda­
na próba ukazania dziejów poł 
skich rewolucjonistów, żołnie­
rzy różnych oddziałów i for­
macji, działaczy, od Rewolu­
cji Październikowej aż po czas 
ostatniej wojny i pierwszy o- 
kres bezpośrednio po zakoń­
czeniu wojny. Większość boha 
terów książki żyje, losy każde 
go z nich są ściśle udokumen­
towane, faktami, rozkazami, 
odznaczeń i om i, fotog ra f iam i. 
Trudno by tu wymieniać po­
szczególne nazwiska, od pow 
szechnie znanych po bliskie 
jedynie najbliższym towarzy­
szom wałki. Dobrze, że ukazu 
ją się podobne pozycje, po­
przez nie bowiem utrwala się 
tradycja i tężeje trwała pa­
mięć.

Dobrze się też stało, że aku 
rat teraz, w okresie, gdy pod 
kreślamy sprawę pamięci na­
rodowej, wznowiona została 
książka Jana Wilczka — „Ban 
da”, wsparta o fakty opowieść 
beletrystyczna o wojennych lo 
sach jakże ciężko doświadcza 
nej przez los Zamojszczyzny, o 
harcie ludzi tej ziemi, o po­
dejmowanych przez nich dzia 
łaniach odwetowych, o party­
zanckim losie i o party­
zanckiej miłości.

Na zakończenie jeszcze in­
formacja dla zbieraczy popu­
larnej serii MON-owskiej 
„BKD” (Bitwy, kampanie, do­
wódcy). Tym razem jest to pra 
ca Edwarda Granata — „Par 
tyzanci znad górnej Warty — 
1944”, zbeletryzowana opo­
wieść o walkach oddziałów 
Armii Ludowej na Kieleccryź-

EUGENIUSZ PAUKSZTA

— Masz zmienić płytę, nie 
słyszysz? — ponagliła go Joa­
sia.

Elegant skinął bezwiednie 
głową i podreptał do adapteru, 
a my uśmiechnęliśmy się do 
siebie z Joasią. Dopiero teraz 
zauważyłem, że Joasia ma dwa 
zabawne dołeczki na policz­
kach. Chciałem coś na ten te­
mat powiedzieć, ale to się oka­
zało trudniejsze niż myslałem. 
Zaczęliśmy więc tańczyć, a 
potem tańczyłem z innymi 
dziewczynkami, które wcale 
ode mnie nie stroniły, tylko 
chwaliły moje postępy w tań­
cu i pytały, dlaczego przez tyle 
lat nie przychodziłem na szkol 
ne zabawy. Uśmiechałem się 
tylko w odpowiedzi, bo nie 
wypadało jakoś mówić o 
uszach wielkich jak patelnie 
i maślanych oczach.

Zresztą gdy wróciłem z za­
bawy i znowu stanąłem przed 
lustrem, wydawało mi się, że 
moje uszy jakby trochę zma- 
lały.„

MARIAN ORŁON

świetną reklamą
Cestem zdania, że niesłusz- 
(t nie zaniechano organi- 

owania pokazów lotniczych. 
Pokazy takie były świetną re­
klamą dla lotnictwa i mode­
larstwa lotniczego Poza tym 
są rzeczywistym sprawdzianem 
wyszkolenia w zakresie lot­
nictwa sportowego Nie prze­
mawiają argumenty, że im­
prezy takie są za drogie. Prze 
cięż można pobierać opłaty za 
wstęp i uzyskać w ten sposób 
pieniądze i niemałe sumy, 
przeznaczając je potem na 
rozwój poznańskiego lotnictwa.

W kalendarzu imprez mo­
delarskich na rok 1975 ani 
jedna impreza nie odbywa się 
w Poznaniu. Czyżby u nas nie 
było modelarzy lotniczych? 
(Dotyczy to również modela­
rzy wodnych, a przecież przy 
niewielkiej adaptacji stawek 
w Parku Sałackim byłby wy­
marzonym miejscem na zawo­
dy modeli pływających). Myś­
lę. że warto byłoby zorganizo­
wać jednak pokazy z udziałem 
lotnictwa wojskowego i spor­
towego. a także zaprosić na 
nie modelarzy lotniczych.

(1582)
KAROL WĘSŁAW 

Poznań

Bez serwetek
w „Regionalnej*1
7amie szczany w dziale 

„Opinie — Polemiki — 
Odpowiedzi” w numerze „Gło 
su” z 24. V. list pt. „Nauka (?) 
zawodu” zawierał wzmiankę o 
tym, że w ogródku poznań­
skiej kawiarni „W-Z” na stoli 
kach brak papierowych ser­
wetek. Obecnie otrzymaliśmy 
w podobnej sprawie informa­
cję od p. Mirosławy (Mieczy­
sławy?) Z. z Poznania. Pisze 
nam ona, że w kawiarni „Re­
gionalna” w Poznaniu przy ul.
Głogowskiej 
daje się na 
Znajdują się 
Na pytanie

już także nie po- 
stoliki serwetek, 
one... przy kasie. 
— dlaczego tak 

jest? — kelnerka odparła krót 
ko: „kradną”.

Czego też jeszcze się nie wy 
myśli w obronie nie tyle ma­
jątku przedsiębiorstwa, ile 
własnego wygodnictwa. Jak to 
jednak mogą tolerować wła­
dze Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Gastrono-
micznego?! (1710)

Nieporządki
i gapowicze

-nędąc w Puszczykowie 
stwierdziłem, że wanda­

lizm i nieporządki w tym tak 
miłym dla poznaniaka miej­
scu kwitną. Przykładem są po 
łamane ławki nad rzeką i za­
nieczyszczenie terenu papiera­
mi i różnymi śmieciami.

Następna sprawa. Jestem 
pod wrażeniem Waszego ar­
tykułu pt.: „Gapowicze” („Głos 
z 19. V) mieszkam na Dębcu 
i dużo obserwuję, jeżdżąc 
tramwajem. I tak: rzadko któ 
ra z osób, dojeżdżających na 
tej trasie do pracy i z pracy, 
kasuje przejazd. Czy wszyscy 
mają bilety miesięczne? Mało 
kto, gdy tramwaj pełen, w 
ogóle stara się podać pienią­
dze lub karnet do skasowania 
przejazdu w automacie. A już 
w dni, w które odbywają się 
mecze na stadionie przy ul. 
Marchlewskiego, to ścisk w 
tramwajach niemożliwy. Ile 
wtedy osób jedżie „na gapę”. 
I w dodatku jeszcze te wino­
grona na stopniach. Podczas 
ostatniego meczu motorniczy 
trzy razy stał na przystankach 
po 10 minut, bo bał się odpo­
wiedzialności za jazdę tak ob­
wieszonym tramwajem z otwar 
tymi drzwiami.

A co na to powie nasza Mi­
licja? W takim dniu posypały- 

I by się mandaty tak ze strony 

(1736 .1 
LEON KOZŁOWSKI ] 

Poznań ; |

Automaty zawodzą; || 
ijf związku z artykułem „Gi I 

powicze” („Głos Wlkp. ,
19. 5. 75) stwierdzam, że bar . j 
dzo często w poznańskich au t , 
tobusach i tramwajach zawo. ii; 
dzą automaty. Pasażerowi^ J 
wrzucają do nich gotówkę .'i 
nie uzyskują biletów. Kto za> I 
biera te złotówki przy rozli' , I 
czeniu sprzedaży blietów z ro i : 
lek w automatach? Ciekawe. , i 
dlaczego kontrolerzy MPK nit 
badają prawidłowości pracy , l 
tych automatów na końcowych ■ .1 
postojach? Kontrolerzy powir 
ni wnikliwie pilnować prawi-.

.uczciwości” prącidłowości i . 
automatów. (1749,'

Poznań I

Nie zareagowali
//j nawiązaniu do mego listuh^ 

którego treść opubliko)' j i
wano w „Głosie” z 9. V. br. u 
dziale OPO pod tytułem: „Plac 
budowy, czy zabawy?” — 
stwierdzam z przykrością, że 
wspomniana notatka pozostałe 11 ; 
— jak dotychczas — bez echa j :
A przecież chodzi o drobnostki, 
— wyrównanie terenu małegc 
placu.

Plac ten jest położony prz^ 
ruchliwej ulicy (Palacza 27-29)

Może zatem Szanowna Re­
dakcja zechciałaby spowodo­
wać właściwe czynniki do do­
konania tego „dzieła”.

(1571, 1636, 1747.
M. FELLMANN 

Poznań

REDAKCJA: Sprawę przekazali 
śmy do załatwienia Urzędowi 
Dzielnicowemu — Grunwald. Do­
tąd nie wpłynęło stamtąd do re­
dakcji wyjaśnienie. Gdy otrzyma 
my 
my

tę odpowiedź, nie omieszka- 
odnotować jej na łamach.

(zk)

W sprawie 
błotników

^Odpowiadając na. listy, opu- 
blikowane w „Głosie” pt)

„Gdzie szukać błotników”*
(25. IV br.) i „Poszukiwania za)
powszechne” (7. V br.) inior--'^ 

ejmie, że brak wy mmu jemy uprzejmie,
sprzedaży błotników do samo- 
chodów „Syrena” typ 104 spo- '1^ 
wodowany został przejścia- Tl 
wym brakiem dostaw od pro-' T 
ducenta, ze względu na trud-^ • 
ności występujące w tłoczni. :

Poprawę tej sytuacji prze-^u 
widuje się po uruchomieniu]1 
nowej tłoczni w Tychach. i /

(1379, 1527)
Centrala Techniczno-Handlowa 

Motoryzacji „Poimozbyt” I ,/ 

Zobowiązano

W
przemysł

związku z listem czytel­
nika, zamieszczonym w

„Głosie Wielkopolskim” pt.; 'f1' 
„Porcje dla samotnych” (9. V b" 
75 r.) — Ministerstwo Przemy ■ 
śłu Spożywczego i Skupu De- * 
partament Obrotu Towarowe-. j 
go informuje, że zaintereso-: 
wane przemysły zostały zobo-. : 
wiązane do uwzględnienia w : 
maksymalnym stopniu postulaj 
tów konsumentów w progra- , |* 
mach zaopatrzenia rynku w ar , |; 
tykuły porcjowane i paczko- ■ |j
wane. (1528)

Ministerstwo Przemyślu 
Spożywczego i Skupu 
Naczelnik Wydziału 
(podpis nieczytelny)

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Według klasyfikacji Loyd’s Register of Shipping Żądania położenia kresu fali terroru

Loyd’s Register of Shipping ogłosił informacje o świato­
wej produkcji statków w 1974 r., z których wynika, że polski
przemysł stoczniowy budując 
BRT zajmuje 13 miejsce w

Konsultacje w Libanie

R. Karami utworzy 
gabinet koalicyjny

Desygnowany na premiera 
uibanu, Raszid Karami prowa 
izi konsultacje z przywódcami 
laj ważniej szych ugrupowań 
>oli>tycznych w celu utworze- 
lia nowego gabinetu koali-
lyjnego. W czwartek 
‘ami rozmawiał z 
owymi politykami 
ułmańskimi — Kamalem
na blatem Aminem

Ka­
cze­
mu - 

i Dżu- 
Hafe-

;em. Na spotkaniu tym omó­
wiono także posunięcia, jakie 
lależy podjąć dla przywróce­
nia spokoju w Libanie. Partie 
^ostępowe i muzułmańskie do 
nagają się, aby przed stawicie- 
e prawicowej falangi nie we 
szli w skład nowego rządu.

W ciągu ostatnich 24 go- 
izin w Bejrucie nie zanotowa 
io poważniejszych incydentów.

PAP

Nowy komendant 
armii Kolumbii

93 statki o pojemności 548 tys. 
świecie.

Jesteśmy natomiast na trze­
cim miejscu w produkcji stat­
ków rybackich i drobnicow­
ców. W 1974 r. przekazano do 
eksploatacji 50 statków rybac­
kich o łącznej pojemności 100 
tys. BRT, co stanowiło 16,5 
proc, produkcji światowej. 
Większą produkcję w tej dzie­
dzinie osiągnęły tylko stocznie 
Japonii (117 tys. BRT) 
i NRD (111 tys. BRT). Polska 
nadal zajmuje pierwsze miej­
sce w świecie w budowie baz 
rybackich.

Wzrósł wydatnie udział Pol­
ski w produkcji drobnicow­
ców. Nasze stocznie wykonały 
30 takich statków o pojemnoś­
ci 209 tys. BRT, uzyskując 7- 
procentowy udział w świato­
wej produkcji i trzecie miejsce 
— po Japonii i W. Brytanii. Tu 
warto przypomnieć, że jeszcze 
w 1972 roku Polska pod wzglę 
dem produkcji drobnicowców 
znajdowała się na 10 miejscu.

Stosunkowo wysoką pozycję 
zajęło polskie budownictwo 
okrętowe w minionym roku w 
budowie masowców. Dostar­
czyło ono 13 takich jednostek 
o pojemności 239 tys. BRT, co 
plasuje nas na piątym miejscu 
z udziałem 4,7 proc, w tego ty­
pu produkcji.

W 1974 roku nasze stocznie 
zbudowały na eksport 65 stat-

dzy innymi z ZSRR, USA, Ho 
landii, Iranu, Norwegii, Buł­
garii i Rumunii, zapewniają 
dalszy wzrost zarówno ogól­
nej produkcji polskiego budów 
nictwa okrętowego jak i jego 
dostaw eksportowych. (PAP)

W Kambodży

Nacjonalizacja 
plantacji kauczuku

Jak poinformowała Wietnam 
sika Agencja Informacyjna 
YNA, w Kambodży zakończo­
no nacjonalizację wszystkich 
plantacji kauczuku, stanowią­
cych dawniej własność obce­
go kapitału. Na terenie całe­
go kraju trwa również akcja 
zwiększania produkcji kauczu 
ku, jednego z głównych arty­
kułów eksportowych Kambo­
dży.

faliZ Buenos Aires donoszą o dalszym wzmaganiu się 
terroru politycznego, na tle rozgrywek między rozmaitymi 
frakcjami peronistów. Jednocześnie domaga się od rządu, 
aby położył kres bratobójczym walkom i przywrócił w 
kraju spokój.
Powszechne żądania wszczę 

cia śledztwa w sprawie tzw. 
„Argentyńskiego Sojuszu An-
tykomunistycznego: (AAA),

Prezydent Kolumbii Alfon- 
>o Lopez Michelsen odwołał 
gen. Alvara Yalencię Tovara

ków 
BRT.

o pojemności 408 tys.
Mamy więc pod tym

s funkcji 
mianując 
’en. Luisa 
Leyvę.

komendanta armii, 
na to stanowisko 
Carlosa Camacho

Oficjalny komunikat nie po- 
daje przyczyn zwolnienia gen. 
Yalencii Tovara z trzeciego 
stanowiska w hierarchii tutej­
szej armii (po ministrze obro­
ny i naczelnym dowódcy sił 
zbrojnych). W Bogocie panu­
je jednak przekonanie — do­
noszą agencje zachodnie — 
że przyczyną był udział zdy­
misjonowanego generała w pró 
bie spisku wojskowego, wykry 
tego w ostatnim czasie.

PAP

względem 9 miejsce w świę­
cie. Nasz udział w ogólnym 
eksporcie statków wynosi 1,8 
proc, lecz wysoką pozycję uzys 
kujemy na światowym rynku 
w eksporcie statków rybackich.

Polskie budownictwo okrę­
towe jest nadal poważnym pro 
ducentem statków dla ZSRR 
a także dla Czechosłowacji, 
która zaspokajała całe swoje 
zapotrzebowanie w naszych 
stoczniach oraz Rumunii, któ­
rej zapewniliśmy całe zapo­
trzebowanie na statki rybac­
kie. Stocznie polskie uczestni­
czyły również w 60 proc, w 
ogólnych dostawach statków 
do Iranu,‘w 45 proc. — do 
Islandii, w 40 proc. — do RFN.

Posiadane i uzyskane w 1974 
roku nowe zamówienia, mię-

Rozgłośnia radiota Phnom 
Penh poinformowała, że mimo 
zniszczeń wojennych tegorocz 
ne zbiory ryżu w Kambodży 
były dwa razy większe niż w 
ubiegłym roku. Radio Phnom 
Penh podało także, że wkrót­
ce zostanie przywrócona komu 
nikacja kolejowa między stoli 
cą Kambodży a prowincją 
Battambang w pobliżu grani­
cy z Tajlandią. Trwają przy­
gotowania do otwarcia drogi 
łączącej Phnom Penh z Wiet­
namem Południowym. (PAP)

skłoniły obecnie rząd do za­
jęcia się tą sprawą. Minister 
opieki społecznej i osobisty se 
kretarz pani prezydent, Jose 
Lopez Rega, zapowiedział w 
czwartek 29 maja, że władze 
zbadają szczegółowo oskarże­
nia, wysuwane pod adresem 
„AAA”. Organizacja ta sama 
przyznaje się do zamordowa­
nia ponad 100 osób. Z powo­
du pogróżek wysuwanych 
przez to antykomunistyczne 
ugrupowanie, w ostatnim cza 
sie opuściło Argentynę wielu 
postępowych działaczy polity­
cznych i społecznych.

Gazeta „Buenos Aires He­
rald” donosiła 29 maja, że w 
okresie 11 miesięcy ofiarą mor 
derstw politycznych padło w 
tym kraju 503 obywateli. Żród 
ła policyjne nie . wykluczają, 
że bilans krwawych porachun 
ków politycznych może być je 
szcze wyższy, wiele morderstw 
nie wyszło bowiem na świa­
tło dzienne.

Władze bezpieczeństwa nie 
ustają w próbach likwidacji 
ognisk lewackiej partyzantki. 
29 maja podano o aresztowa­
niu kolejnych 29 aktywistów 
trockistowskiego „Ludowego 
Wojska Rewolucyjnego” (ERP). 
Jednocześnie zanotowano dal­
sze przypadki uprowadzenia 
przez nieznanych sprawców 
kilku osób. Ofiarą kidnape- 
rów padli: drukarz pisma „La

Ley” oraz czterej ekonomiści 
z Uniwersytetu w La Plata.

Stan napięcia politycznego, 
pod wpływem przedłużające­
go się terroru prowadzi do po 
głębienia rozbieżności w rzą-

dzącej koalicji peronistyczne' 
29 maja podali się do dymisr 
trzej członkowie krajowego 
kierownictwa Partii Sprawie 
dliwości: Duilio Brunello, gu" 
illermo Hermida i Jorge ca' 
mus (sekretarz generalny paj 
tii). Oświadczyli oni, że partią 
coraz bardziej jest infiltrowa. 
na przez „neoperonistów i i; 
berałów”. (PAP)

Przed wspólnorynkowym referendum

Kampania propagandowa przed wyznaczonym na 5 czenę. 
ca ogólnonarodowym referendum weszła w decydującą fa^, 
.W miarę zbliżania się terminu plebiscytu zaostrza się p0. 
lemika między zwolennikami a przeciwnikami utrzymania 
W. Brytanii w Europejskim Wspólnym Rynku. Jak wiado- 
mo, linia podziału nie pokrywa się z tradycyjnymi układami 
międzypartyjnymi.
Poseł do Izby Gmin Frank 

Allaun, oskarżył „eurofanaty- 
ków” o próbę przekształcenia 
EWG w bazę ekonomiczną 
dla NATO. W przemówieniu, 
wygłoszonym w miejscowości 
Salford, które relacjonuje

Aresztowania w Montevideo

„Tupamaros"

W USA

Krytyka rządowego 
programu energetycznego
Większość komentatorów prasy amerykańskiej uważa, 

wprowadzenie przez administracje USA podwyżki cła
importowaną ropę naftową, łącznie 
zniesienia kontroli nad cenami ropy

z przygotowaniami

że 
na 
do

Zjednoczonych, nie 
go niedoboru paliw, 
tów utrzymania.

dobywanej w Stanach
zdoła rozwiązać ani też złagodzić ostrc- 
lecz wywoła jedynie dalszy wzrost kosz-

Prasa amerykańska 
myślnie podkreśla, że

jedno- 
i pro-

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Krzy 
sztof Czabański w artykule „Jej 
szczęście” zajmuje się kwestią za 
trudnienia kobiet w Polsce, do­
chodząc do następujących wnios­
ków: — Typowa kobieta pracuje 
w służbie zdrowia, handlu, admi­
nistracji lub oświacie, ma wy­
kształcenie podstawowe, lub nie­
pełne średnie, zarabia mniej od 
swoich kolegów, choć pracę ma 
wcale nie lżejszą. Często zaś jej 
czas pracy (zawodowej) jest dłuż­
szy od ustawowych 46 godzin ty­
godniowo. — Licząc z dojazdami 
do pracy czas związany z pracą 
pochłania średnio dziennie 10 go­
dzin. Odliczając od tego 8 godzin 
na sen, otrzymujemy jeszcze 6 go 
dżin na dobę, przeznaczone na 
dom, dzieci, męża, zajęcia własne.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: Ma­
na Mankiewicz publikuje artykuł 
„Niemowlę też człowiek. Pół mi­
liona wrzeszczących problemów”. 
.— Co roku rodzi się u nas — 
czytamy — ponad pół miliona dzie 
ci, co roku ponad pół miliona ma 
tek biega po sklepach, daremnie 
prćbr.jąc skompletować skromną
wyprawkę, cora-z to czego 
brak, jest jedno, nie ma 
go. Tych poszukiwań nie 
precyzyjnie podsumować,

innego 
drugi n- 
da się 
śtano-

win rozproszone doświadczenia ty 
sięcy ludzi. Jednak można by u- 
wolnić matki' od wyszukiwania ar 
tykułów niezbędnych — przez wpro 
wadzenie do sprzedaży corocznie 
pół miliona płatnych zestawów, 
kompletów — minimum dla nie­
mowląt. Skoro zachęcamy do ro­
dzenia, stać nas najwidoczniej na 
to.*. Nie może dłużej utrzymać się 
sytuacja, w której łatwiej o dziec 
ko, niż o kaftanik dla niego.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: Piotr 
Ambroziewicz pisze na temat po­
trzeby modernizacji studiów praw 
niczych. Tytuł artykułu: „Uczyć 
prawa czy — przepisów’?”

Z STRONA

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: rozmowa z Kazimierą Iłła 
kowiczówną zatytułowana „Moja 
poezja jest ludowa”. Wybitna po 
etka mówi o sprawach związa­
nych nie tylko z literaturą.

W „PERSPEKTYWACH”: Halina 
Maleszewska w artykule „Sposób 
na sukces. Kariera i życie” rela­
cjonuje karierę Andrzeja Zachu- 
ty, który w wieku lat 31, co zda 
rza się u nas rzadko, obronił pra 
cę doktorską. Z relacji tej nasu­
wają się wnioski nie tylko opty­
mistyczne.
‘ w „żołnierzu polskim”: 
Bogdan Bartnikowski pisze o tych, 
co w Egipcie, czyli o żołnierzach 
polskich pełniących służbę w Do­
raźnych Siłach Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie.

W „KULTURZE”: Barbara Piet­
kiewicz pisze o hipnozie w repor 
tażu zatytułowanym „Czuje się 
pan znakomicie”.

W „TYGODNIU”: Adam Sobo­
lewski w związku z rozpoczyna­
jącymi się w niedzielę mistrzo­
stwami Europy w boksie publiiku 
je artykuł „Pięść do nosa. Runda 
trwa XXX wieków”. Jest to hi­
storia pięściarstwa doprowadzona 
do czasów nam współczesnych.

W „TYGODNIKU DEMOKRATY 
CZNYM”: Michał Starski w arty­
kule „Slabo-silni” pisze o proble­
mach piłkarstwa polskiego, wyra 
zając pogląd, iż „piłkarstwo pol­
skie, szczycące się trzecią pozycją 
w światowym rankingu, ale pozba 
wionę silnych zespołów klubo­
wych jest kolosem na glinianych 
nogach na modłę anachronicznych 
mocarstw kolonialnych.

W „MOTORZE”: zapowiedź
wprowadzenia — w związku z no 
wym podziałem terytorialnym kra 
ju — także nowych tablic reje­
stracyjnych pojazdów samochodo­
wych; nowe taplice rejestracyjne 
będą oznaczane' za pomocą trzech 

/liter i czterech cyfr, a wprowadza 
ne będą sukcesywnie.

LEKTOR

ponowany kompleks środków 
zaradczych pociągnie za sobą 
znaczny wzrost cen benzyny i 
innych paliw, co z kolei odbi- 
je się nieuchronnie na cenach 
szeregu towarów i usług. Wzros 
ną opłaty za energię elektrycz­
ną, jak również koszty tran­
sportu. Dzienniki przewidują 
również dalszy wzrost czyn-

wym i aerokosmicznym, gos­
podarce rolnej, w budowie ma­
szyn, w przemyśle samochodo­
wym i różnych innych dzie­
dzinach. (PAP)

znów na arenie
Z Mo-ntevideo donoszą, że 

władze bezpieczeństwa w 
Urugwaju aresztowały 16 osób, 
podejrzanych o uczestnictwo 
w organizacji partyzanckiej 
„Tupamaros”. Przed kilkoma 
laty była to najsilniejsza i 
najlepiej zorganizowana gru­
pa partyzancka w Ameryce 
Łacińskiej. Jednakże podczas 
szeroko zakrojonej akcji re­
presyjnej w 1972 r„ policja i 
wojsko aresztowały 2 tys. ak­
tywistów tej organizacji, co 
praktycznie doprowadziło do 
jej likwidacji.

Obecnie w Montevideo mówi 
się, że „Tupamaros” usiłują 
wznowić swą działalność. 
Współpracują oni także z po­
dobnymi organizacjami w Ar 
gentynie, skąd, m. in. otrzy­
mali podobno spore fundusze 
pochodzące z okupu, jaki ar­
gentyńscy lewacy z ERP (Lu­
dowe Wojsko Rewolucyjne), 
zdobyli w zamian za uwolnie­
nie szeregu uprowadzonych 
osobistości. (PAP)

piątkowa prasa londyńska, 
Frank Alfaun wskazał, że u-’ 
trzymanie Wielkiej Brytanii 
w EWG niesie za sobą niebez­
pieczeństwo odrodzenia pla­
nów Carringtona — Heatha i 
sekretarza generalnego NATO 
Lunsa w sprawie brytyjsko-’ 
francuskiej broni nuklearnej, 
do której wkrótce zaczęliby 
rościć sobie pretensję także 
zachcdnioniemieccy generało­
wie. Zdaniem Allauna, EWG 
jest elementem pogłębiającym 
podziały w Europie, odbijają 
cym się negatywnie na proce 
sie odprężenia Wschód - 
Zachód.

Piątkowy dziennik „Mor- 
ning Star” publikuje oświad­
czenie Komitetu Politycznego 
KP Wielkiej Brytanii, wzywa­
jące do głosowania „nie”’ w 
referendum 5 czerwca. Par­
tia wysuwa na referendum 
hasło: „Wyjdźmy z EWG — 
w świat”. Oprócz komuni­
stów i sił politycznych z grupy 
„Tribune” w rządzącej Partii 
Pracy przeciwko Wspólnemu 
Rynkowi występuje oficjalnie 
Kongres Brytyjskich Związ­
ków Zawodowych, a jedno­
cześnie niektóre koła trady­
cjonalisty cznie nastawionej pra 
wicy.

W kampanii propagandowej 
społeczeństwo Wielkiej Bry­
tanii bombardowane? jest ma­
są sprzecznych informacji i 
sprzecznych apeli. (PAP)

SZÓW 
opłat 
łach.

mieszkaniowych oraz 
w szpitalach i w szko-

W ten sposób następstwem 
realizacji programu rządowe­
go może być nowy znaczny 
wzrost drożyzny, co — jak pi- 
sze m. in. „New York Times” 
— wyrządzi szkodę przede 
wszystkim obywatelom o nis­
kich i średnich dochodach.

W licznych komentarzach 
prasowych zwraca się uwagę 
na okoliczność, że plany Bia­
łego Domu odpowiadają prze­
de wszystkim interesom mono­
poli naftowych, które uzysku­
ją szerokie możliwości nowego 
podwyższania cen. Ze stanow­
czą krytyką programu energe­
tycznego wystąpiło wielu dzia­
łaczy związkowych. Reprezen­
tują oni robotników zatrudnio 
nych w przemyśle samochodo-

Odzyskano 
obraz Rubensa
Policja RFN aresztowała szajkę 

przestępców, która w 1972 r. skra- 
dła w muzeum w Duesseldorfie 
obraz Rubensa. Lekko uszkodzo­
ne dzieło przedstawiające św. Ce- 
cjlłę, wartości 500 000 marek ^a- 
chodnioniemieckich udało się od­
zyskać. Dwa pozostałe płótna, 
Fransa Haisa oraz Juana Bautisty 
Martineza Del Mazo. wartości 
440 000’ marek, skradzione w tym 
samym czasie z muzeum — zagi­
nęły. (PAP)

Wietnamska afera

zachodnioniemieckiego dziennikarza
rHIka dni przed kapitulacją rzą- 
** du południowowietnamskiego, 
gdy armia wyzwoleńcza zbliżała 
się do bram Sajgonu, do konsula 
duńskiego w Sajgonie zgłosił się 
zachodnioniemiecki dziennikarz, 
Henning Becker i powołując się 
na swe duńskie pochodzenie po­
prosił o prawo przewiezienia do 
Danii 204 dzieci południowowiet- 
namskich, rzekomo sierot z jedne 
go z domów dziecka. Kierując się 
względami humanitarnymi i dzia­
łając w atmosferze szerzącej się 
paniki, konsulat wydał wizy Be­
ckerowi i jęgo podopiecznym. Po 
przybyciu do Danii dzieci wraz z 
Beckerem zostały umieszczone w 
letnim obozie na wyspie Livoe, w 
pobliżu brzegów północnej Jutlan- 
dii.

Becker rozwinął natychmiast go 
rączkową aktywność „charytatyw 
ną”, otwierając konto bankowe 
„pomocy wietnamskim dzieciom”, 
którym sam dysponuje. Wciągnął 
do akcji pomocy Duński Czerwo­
ny Krzyż i Towarzystwo Pomocy 
Uchodźcom, inkasując poważne do 
tacje i przyjmując napływające z 
całej Danii dary.

Ale 'działalnością Beckera zain­
teresowały się też władze duńskie. 
Stwierdzono przede wszystkim, że 
przywiózł on wyłącznie chłopców, 
zdrowych, dobrze odżywionych, w 
wieku od roku do 13 lat. Ujawnio 
no następnie, że wśród 204 małych 
Wietnamczyków większość /tna ro 
dziców. Becker natomiast’ i)ozpo- 
czął starania o „umożliwienie bez

dzietnym małżeństwom duńskim 
adoptowania dzieci wietnamskich”, 
oczywiście za pewną opłatą. 
Stwierdzono też, że cała działal­
ność sprytnego dziennikarza jest 
obliczona na zbicie jak najwięk­
szego kapitału na tragedii naro­
du wietnamskiego. Władze duń­
skie pozbawiły więc Beckera fun 
kcji opiekuna i zapowiedziały ode 
słanie w przyszłości dzieci do Po- 
łudniowego Wietnamu, zgodnie z 
żądaniem TRR RWP.

Obrażony przez duński rząd 
Becker oświadczył prasie, że za­
mierza odwołać się do Międzyna­
rodowego Instytutu Praw Człowie 
ka w Strassburgu. (PAP)

Kto go znał?
Okręgowa Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej 
Górze prowadzi śledztwo w spra­
wie zamordowania polskiego ro­
botnika przymusowego Mariana 
Wesołka ur. 16. II. 1920 roku w Po­
znaniu s. Mieczysława i Jadwigi z 
domu Spychała,

W toku dotychczas przeprowadzo 
nego śledztwa ustalono, że Marian 
Wesołek został w roku 1942 wraz 
z grupą innych Polaków wywie­
ziony z Poznania do miejscowości 
Pinnenberg koło Hamburga, gdzie 
pracował jako robotnik przymuso­
wy w tamtejszej Szkółce Leśnej 
w większym'zgrupowaniu Polaków 
(około 200 osób).

Wzywa się wszystkie osoby po­
siadające jakiekolwiek dane do­
tyczące przyczyn aresztowania a 
następnie zamordowania Maria­
na Wesołka o pisemne zgłaszanie 
się do Okręgowej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Zie­
lonej Górze, al. Niepodległości nć | 
2S (65-042). (na) 1

KOSMETYKA RATUSZA 
Nad renowacją poznańskiego W 

tusza pracuje niemały sztab yu 
odpowiedzialnych za wygląd J 
zabytku architektury. 
w światowych baedekerach sy™ 
lem „zero”. , Tr

Obecnie plastycy poznańscy, 
zef Durczak, Zenon Kaczmar^ 
wicz, Zygmunt Krowickl 1 
mierz Sławiński odnawiają P 
chromię według projektu Jan " 
seckiego (który opracował R 
podstawie dawnych zapisom 
nikarskich rycin) - na zachodnie! 
stronie cennej budowli-

Niebawem nastąpi ..szturm 
północną elewację Ratusza 
żerny mieć nadzieje, ze 1PSZ Aja 
końca roku wszystkie Pra ar, 
zakończone. Czuwa nad n 
tysta plastyk Zbigniew B a
wicz. a nad tecbnoloeiezn. 1
lizowaniem dr Janusz Le 
Muzeum Narodowego.

MŁODZIEŻ SWEMU
W Państwowym ^^“^rnate"1 

Plastycznych w /aprojeK-
pracy dyplomowej bU° uli' 
towanie informacji wizualnej 
cy Janikowskiej z 
przestrzennym, z usyi jyo 
przedszkola oraz z0®1® okazj* 
akcentów dekoracyjnych 
świąt państwowych. _.,„iniCzaU

Zdaniem prof. Jana y obronne 
młodzi plastycy wyszli-°zadaji: 
ręką z nałożonych 
„Młodzież decydowała o dKdw
założeń plastycznych. koDa-
technicznych i sposobie

ZASZCZYTNA
Krajowa Agencja ,ysiĘ 

w Warszawie poszczyć •[oWaną 
piękną zaiste Pols!ye
„30 lat Ludowego Wo sk 
go w twórczości a^/^nrzyno5^

Piękne reprodukcje P -^ysJod 
chlubę chemigrafn t0 bar* 
oficyny wydawniczej - udrr 
ny kalejdoskop żołn’ reP^ ki. ale i chwały, W^^cy ' 
dukcji znaleźli sic ’ P 
tyści plastycy, jak 0akala^r 
Bartoszewicz. t
Jan Maria .Takób. FI? kras*. 
kiewicz, Andrzej N ^ost 
czysław Niemiec. U - ' 
i Jerzy Rybarczyk.G LO S - 31 V/1 VI 1975



Włodzimierz Lubański
na poznańskim boisku

MAJ 
31 

Sobota 
CZERWIEC

1 
Niedziela

Anieli 
Petroneli

Jakuba 
Konrada

Słońce: 3.26—19.50

Diisiaj o godz. 17.30 piłkarze Lecha rozegrają kolejne spotkanie 
mistrzowskie punkty na stadionie Warty im. 22 Lipca. Ich prze- 

jj^nikieni będzie jedna z najsłynniejszych polskich drużyn _  Gór­
nik Zabrze.
cadzimy, że na trybunach po- 

ńskiego stadionu zjawi się wie- 
!n3«vmpatyKów piłki nożnej. Je- 
1Un iuż nie przyjdą oglądać Lecha, 

■2 wiele stracił w wiosennej 
dzie na popularności w swoim 

r'D1. ie to zawsze łubianych w 
'"'dzie’ Przemysława zabrzan. Na 

zaś głównym wabikiem bę- 
Włodzimierz Lubański. Trud- 

021 znaleźć piłkarza, który cieszył- 
w się w naszym kraju tak pow- 
zechną sympatią publiczności i 

S n|e tylko w Zabrzu, jak właś- 
‘le Lubański. Ten 28-letni zawod- 
"k który już w wieku 16 lat de­
kował w reprezentacji narodo­
wej grał początkowo w Sośnicy, 

w GKS Gliwice, a od r. 
[963 bez przerwy po dziś dzień w 
Górniku Zabrze. Zawsze należał 
do najlepszych w swoim zespole, 
a także w reprezentacji Polski. 
Doskonały strzelec, szybki, inteli­
gentny. Sympatię publiczności zas­
karbił sobie jednak głównie grą 
fair, ostatnio zaś pełną samoza-

Dookoła Anglii
w piątek rozegrany został piąty 

etap kolarskiego wyścigu dookoła 
Anglii, prowadzący z Malvern do 
Binnińgham długości 148 km. Naj- 
5^-bszy na finiszu był Duńczyk 
H Hasmussen. 2. J. Majchrowski, a 
j j. Kowalski.

Po pięciu etapach liderem jest 
nadal V. Vondracek (CSRS) — 
18'44,31. 2. T. Filipsson (Szwecja) 
18:44.47, 3. W. Matusiak (Polska) 
18.45.00. (—)

Sukces gimnastyczek 
Energetyka

Wczoraj odbyły się mistrzostwa 
okręgu poznańskiego w gimnasty­
ce artystycznej w klasie pierwszej 
z udziałem 8 zawodniczek repre­
zentowanych przez Energetyka 
Poznań i Unię Swarzędz. Zawody, 
które stały na przeciętnym pozio­
mie zakończyły się sukcesem „ar­
tystek" Energetyka. Zajęły one 
trzy pierwsze miejsca w następu­
jącej kolejności: 1. Ilona Witecka 
36.3 pkt., 2. Doróta Fellman 36,1 
pkt.. 3. Elżbieta Grodzka 35.9 pkt.

Mistrzostwa w pozostałych kla­
sach (mistrzowska, druga i trzecia) 
odbyły się jak już informowaliśmy 
w ub. niedzielę, (y)

Podnoszenie ciężarów

Mistrzowie Polski
W drugim dniu odbywających 

się we Wrocławiu 45 Indywidual­
nych Mistrzostw Polski seniorów 
w podnoszeniu ciężarów tytuły mi 
slrzów zdobyli:

Waga lekka — Z. Kaczmarek 
(Górnik Siemianowice) — 300 kg 
(130 + 170).

Waga lekka — J. Meder (Zawi­
ja) 315 kg (135 + 180) rekord Pol­
ski.

Waga lekkociężka — S. Sochań­
ski (Lotnik W-wa), ustanawiając 3 
rekordy Polski: w dwuboju 362,5 
kg, w rwaniu 162,5 kg oraz w pod­
rzucie 200 kg.

Waga półciężka — P. Rabczewski 
(Mazovia) ustanowił rekord Polski 
* podrzucie (w 4 podejściu) 190,5 
kg. (-)

Dobry początek 
walki o finał

Wczoraj rozpoczął się w Pozna- 
n'u jeden z czterech turniejów 
Półfinałowych rozgrywek o mi- 
drzostwo Polski juniorów. Gospo- 
srzem zawodów jest Grunwald, 

''•irego zawodnicy zmierzyli się w 
Pierwszym meczu z Ruchem Gru- 

biaz. Poznaniacy zwyciężyli 16:12
Przez cały mecz miejscowi 

Posiadali przewagę i ich zwycię- 
0 nie było ani na moment za- 

WvZOne' Mogło być ono jeszcze 
w SZe’ tęcz w końcówce meczu 
WaliCSP°le w°tskowych występo- 
Naiwi UŻ zaw°dnicy rezerwowi, 
kńw bramek dla poznania-. 
boi5k?°byl nailePszy zawodnik na 
ciJika NochP8ASki ’’ 3

sP°tkaniu Gwardia 
dn u-H pokona,a Pogoń Szcze- n »:11 (9:5). (wił)

Mpiomiści VII LO
* feto turnieju „Sportu11

25—27 maja w Szcze- 
no Półfinał" koszalińskie) rozegra- 
n*j orea13*0^ turnłei Piłki ręcz- 

Przez redakcję 
p0dstawowvoh szkół ponad- 
^kcesem yCn’ z,ak°ńczył się on 
^niu ktUCZniów 2 VII LO Po­
męczę.’ pn^rZy igrali wszystkie 

Górę^",?1 ®nl koleino zte- 
tym samv 3’ Koszalin 18:14 i w 
NaJlepszvm™ stosunku Szczecin, 
bańskin? strzelcami w zespole brami i T- Lubiński - 19 
Wraz ż bra^\,^ar0Ch ~ 18- Oni też 
nakżeli Hn arz.etn L. Knasieckim 
ek’Pię zawnJ 7różniających się w 
Ikarze ”dników-

VIT LO wystą- 
lna!°Wym 7~12- VI w turnieju 

Opolu. (Wił) 

parcia walką o powrót do pełnej 
sprawności fizycznej po kontuzji 
odniesionej w meczu Polska _  
Anglia na Stadionie Śląskim w 
czerwcu 1973 r. i komplikacjach 
pooperacyjnych. Lubański od 
wiosny gra już znowu w .jedenastce 
Górnika. Zapowiedział, że jest to 
jego ostatni sezon startów. Nikt w 
to nie chce do końca uwierzyć. 
Jeżeli jednak Lubański wytrwa 
przy swej decyzji, oznacza to, że 
dzisiaj po raz ostatni będziemy 
oglądać tego znakomitego piłka­
rza na poznańskim stadionie. Są­
dzimy, że nasza publiczność god­
nie pożegna zasłużonego zawodni­
ka.

Co do samego spotkania więcej 
szans dajemy gościom. Nie tylko 
dlatego, że w ich składzie znajdu­
je się wielu doskonałych piłkarzy 
(obok Lubańskiego m. in. Banaś, 
Szarmach). Po prostu zabrzanie 
grają ostatnio nieco lepiej od ko­
lejarzy. Jeżeli na coś liczymy, to 
na to, iż z dobrym przeciwnikiem 
lechici zazwyczaj potrafią stoczyć 
nieco lepszy pojedynek, mimo słab 
szej formy. Poprzednie dwa mecze 
I-ligowe w Poznaniu zakończyły 
się remisami 0:0 i 1:1. W Zabrzu 
Lech tradycyjnie przegrywał (1972 
— 0:3, 1973 — 0:2 i 1974 — 0:3).

A zatem czekamy na mobiliza­
cję kolejarzy i, na dobry mecz.

*
Dzisiaj w sekretariacie KKS 

Lech, ul. Marchlewskiego 142 moż­
na jeszcze nabywać w przedsprze­
daży bilety na mecz Lech — Gór­
nik w godz. 7.30 — IX

*
Ii-ligowa Olimpia rozegra swoje 

kolejne spotkanie w Szczecinie ze 
Stalą Stocznia. To niełatwy prze­
ciwnik, groźny na swoim boisku. 
Jesienią w Poznaniu było 1:1. Po­
wtórzenie tego rezultatu w Szcze­
cinie uważalibyśmy za sukces 
gwardzistów, (ad)

TURNIEJ DRUŻYN | 
NIESTOWARZYSZONYCH '

Kolejne spotkania TUR­
NIEJU DRUŻYN NIESTO­
WARZYSZONYCH zostaną 
rozegrane już w poniedzia­
łek na boiskach AWF (u 
zbiegu ulic Bema i Mar­
chlewskiego) oraz na nowo 
oddanych do użytku boi­
skach TKKF (u zbiegu ulic 
Słowiańskiej i Obornickiej). 
Szczegóły w numerze po­
niedziałkowym.

HIOB?
GIMNASTYKA AKROBATYCZ­

NA. Niedziela godz. 9 mi­
strzostwa Polski w skokach na ba­
tucie, sala POSTiW przy ul. Chwiał 
kowskiego: godz. 12 Polska — Buł­
garia, mecz międzypaństwowy, sa­
la POSTiW przy ul. Chwiałkow- 
skiego.

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota 
godz. 14.30 Lech — AZS Katowice, 
mecz o mistrzostwo I ligi, boisko 
przy ul. Bułgarskiej; godz. 15 war 
ta — Sparta Wrocław, mecz o mi­
strzostwo I ligi, boisko przy ul. 
Marchlewskiego; niedziela 
godz. 9.30 Warta — AZS Katowi­
ce, mecz o mistrzostwo I ligi, boi­
sko przy ul. Marchlewskiego; godz. 
10.30 Lech — Sparta Wrocław, mecz 
o mistrzostwo I ligi, boisko przy 
ul. Bułgarskiej.

LEKKOATLETYKA. Sobota 
godz. 16 niedziela godz. 11 mi­
strzostwa okręgu młodzików, sta­
dion AZS przy ul. Pułaskiego.

ŁUCZNICTWO. Sobota godz. 
14, niedziela godz. 9.30 III 
turniej klasyfikacyjny seniorów, 
tory łucznicze Surmy przy ul. Rey­
monta 35.

PIŁKA NOŻNA. Sobota godz. 
17.30 Lech — Górnik Zabrze, mecz 
o mistrzostwo I ligi, stadion im. 
22 Lipca; niedziela godz. 11 
Warta II — Stal Ostrów, mecz o 
mistrzostwo klasy wojewódzkiej, 
boisko przy ul. Rolnej; Posnania 
— Obra Kościan, mecz o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej, boisko 
przy ul. Naramowickiej; godz. 17 
Lech II — Polonia Leszno, mecz o 
mistrzostwo klasy wojewódzkiej, 
boisko na Dębcu; Polonia — Dysko 
bolia Grodzisk, mecz o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej, boisko 
przy ul. Harcerskiej; godz. 17.30 
Grunwald — Calisia, mecz o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej, boi 
sko przy ul. Promienistej; Prze­
mysław — Ostroria, mecz o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej, boi 
sko przy ul. Pstrowskiego; Bu­
dowlani — Pogoń Skalmierzyce, 
mecz o mistrzostwo klasy woje­
wódzkiej, boisko AZS przy ul. Pu­
łaskiego.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota 
godz. 17 Pogoń Szczecin — Ruch 
Grudziądz, godz. 18.15 Grunwald 
Poznań — Gwardia Koszalin; nie­
dziela godz. 10 Grunwald — Po­
goń, godz. 11.15 Ruch — Gwardia, 
mecze turnieju półfinałowego o 
mistrzostwo Polski juniorów, boi­
sko przy ul. Świerczewskiego 53 a.
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SOBOTA

OPERA — g. 19 „Tosca”.
MUZYCZNY — g. 19 „Nie kłam 

kochanie”,
POLSKI — g. 19 „Małe morder­

stwa”.
NOWY — g. 19 „Jak wam się 

podoba”.
LALKI i AKTORA — próby.

NIEDZIELA

OPERA — g. 11 przedstawienie 
zamknięte „Oczekiwanie”, „Bar­
dzo Śpiąca Królewna”.

MUZYCZNY — g. 19 „Nie kłam 
kochanie”.

POLSKI — g. 19 „Małe morder­
stwa”.

NOWY — g. 19 „Jak się wam 
podoba”.

LALKI i AKTORA (Scena Mar­
cinek) — g. 17 „Tygrysek”,

C" ' K8KA . J

SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12 „Prawo 
gwałtu’’ (USA 18 1.), g. 14, 16 
„Na samym dnie” (RFN-USA 
18 1.), g. 18, 20 „Historia samotnej 
dziewczyny” (hiszp. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — sob. g. 17.30, 
20 „To jeszcze nie miłość” (NRD 
15 1.), niedz. g. 15.30 Zestaw na­
grodzonych krótkometrażówek dla 
dzieci i młodzieży, g. 18 „Bułecz­
ka” (poi. b.o.).

APOLLO — sob. i niedz. g. 10, 
12.30. 15 „Ulzana — wódz Apaczów” 
(NIRD b.o.), sob. g. 17.30 — seans 
zamknięty, g. 20 i niedz. g. 17.30, 
20 „Ostatni seans filmowy” (USA 
18 1.), sob. g. 22.15 „Gdyby Don 
Juan był kobietą”, (fr.-wł. 18 1.)

ARENA — niedz. g. 20 „Joe 
Kidd” (USA 15 1.).

BAŁTYK — sob. g. 10. 12.30, 15.30, 
18, 20.15, niedz. g. 15.30, 18, 20.15 
„Britannic w niebezpieczeństwie” 
(ang. 15 1.), sob. g. 22.30 „Taka by 
ła Oklahoma” (USA), niedz. g. 10 
seans zamknięty, g. 12.30 „Wero­
nika w krainie czarów”.

GONG — sob. g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Koniec wakacji” (poi. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17, niedz. 
g. 15, 17 „Zawieszeni na drzewie” 
(fr. b.o.). niedz. g. 12 „Pies w cyr 
ku” (bajka), sob. i niedz. g. 19.30 
„Niebieski żołnierz” (USA 18 1.).

GWIAZDA — sob. g. 9.30, 11.30, 
niedz. g. 11.30 „Pułapka w delcie 
Dunaju” (rum. b.o.), sob. i niedz. 
g. 13.30, 15.30 „Gappa” (jap. b.o.), 
g. 17.30, 20 „Cenny łup” (fr. 15 1.).

KOSMOS — sob. g. 17.30, 20 
„Kraksa” (wł. 15 1.), niedz. g. 11.15 
„Cudowna lampa Alladyna” (fr. 
b.o.), g. 17.30. „O dwóch takich 
co ukradli księżyc” (poi. b.o.).

MALTA — sob. i niedz. g. 16 
„Old Surehand” (iug. b.o.), g. 18, 
20 „Bilans kwartalny” (poi. 15 1.), 
niedz. g. 15 „Bolek i Lolek” (poi. 
b.o.).

MINIATURKA — sob. g. 15.30, 
niedz. g. 14, 16 „Wspomnienia z 
przyszłości” (RFN b.o.), sob. g. 
17.30, 19.30, niedz. g. 18, 20 „Roz­
targniony” (fr. 15 1.).

OLIMPIA — sob. nieczynne, 
niedz. g. 11 „Czerwony express” 
(bajka), g. 12 „Niewidzialna ręka” 
(bajka), g. 13 „Dziewczęta jak 
iskry” (weg. 15 1.).

OSIEDLE — g. 15 „Winnetou w 
Dolinie Śmierci” (iug. b.o.), g. 17, 
19 „Goście” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — niedz. g. 11.30 
„Wódz Indian Tecumseh” (NRD 
b.o.), sob. i niedz. g. 16, 19 „Zie­
mia obiecana” (poi. 15 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45. 17.45, 20.15 
„Kot” (fr. 15 1.).

RIALTO — sob. g. 15.15, 17.30, 
20. niedz. g. 10, 12.30, 15.15, 17.30. 20 
„Alfredo. Alfredo” (wł.-fr. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob. 
g. 16, 19 „Złoto dla zuchwałych” 
(USA b.o.).

SCALA — sob. g. 16 „Gappa” 
(jap. b.o.), g. 18, 20 „Aresztuję cię 
przyjacielu” (ang. 15 1.).

TĘCZA — sob. i niedz. g. 16 
„Rodeo” (USA b.o.). g. 18 „Krzy­
żacy” (poi. b.o.), niedz. g. 15 Ze 
staw bajek.

WARTA — sob. i niedz. g. 10 
„Michaś przywołuje świat do po­
rządku’’ (RFN-szwedz.. b.o.), sob. 
g. 12, 15, 17.30, 20, niedz. g. 13, 
15.30, 18. 20.30 „Safari 5000” (jap. 
b.o.), niedz. g. 12 „Zmyślenia” 
(bajka).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.15 „Cudowny kożuszek” (węg. 
b.o), g. 14.45, 16.45, 18.45 „Zapis 
zbrodni” (poi. 15 1.).

WILDA — sob. g. 22.15 „Peppi- 
no podbija Amerykę” (RFN), sob. 
i niedz. g. 10, 12.30, 15.30. 18, 20.15 
„Nieuchwytny morderca” (wł. 
18 1.).

WRZOS (Luboń) sob. nieczynne, 
niedz. g. 15 „Podróż za jeden 
uśmiech” (poi. b.o.), g. 17 „No i co 
doktorku” (USA b.o.).g. 19 „Uciecz 
ka przez pustynię” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — sob. g. 16.30, 
19 „Sutieska” cz. I i II (jug. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Monte Cassino”.

♦
OGRÓD ZOOLOGICZNY ul. 

Krańcowa i ul. Zwierzyniecka g. 
9—18.

K___ KONCERT* 1
NIEDZIELA

AULA UAM — g. 17 Uroczysty 
koncert symfoniczny z okazji II 
Ogólnopolskiego Biennale Sztuki 
dla Dziecka (konc. zamkn.).

g RADIO J

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35
Dzień dobry, kierowco; 7.40 Propo­
zycje do Listy Przebojów; 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Słyn­
ne duety ze słynnych operetek; 
9.05 H. Zacharias — skrzypek i dy­
rygent; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Gra Crazy Otto — 
fortepian; 10.08 Muzyka popular­
na; 10.30 „Dlaczego tak, dlaczego 
nie?” — pow.; 10.40 Leksykon jaz­
zu — „C” — ode. XV; 11 Z lubel­
skiej fonoteki muzycznej; 11.25 
Co słychać w świecie; 11.30 Konc. 
chopinowski; 12.25 Śpiewa J. Po­
łomski; 12.40 Konc. życzeń; 13 Mi­
strzostwa Europy w boksie. Trans 
misja z losowania walk; 13.30 Dy­
skoteka nastolatków; 14 Nauka i 
technika gospodarce; 14.05 Nasi 
ulubieńcy; 14.35 Studio muzyki in­
strumentalnej; 15.10 Wiersze L. 
Staffa; 16.10 Radiowa kronika; 
16.40 Podróże muzyczne po kraju 
— instrumenty ludowe w poznań­
skim muzeum — cz. I; 17 Sobot­
nio-niedzielne wydanie Radioku- 
riera; 18 Muz. i Aktualn.; 18.30 
Przeboje non-stop; 19.15 Gwiazdy 
polskich estrad; 19.45 Z księgar­
skich witryn; 20 Koncert życzeń; 
21 Dżw. plakat reklamowy; 21.43 
Współczesne big-bandy jazzowe; 
22.15 Mała muzyka na smyczki; 
22.30 Halo Berlin — halo Warsza­
wa!

WIADOMOŚCI: 1, 2, 3. 4. 5, 6, 
7, 8. 9. 10, 12.05, 15, 16. 19, 22.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 8.35 „Ziemia obiecana 
1905 roku”; 8.55 Muzyka spod 
strzechy — Śląsk; 9 — Dla kl. VII 
(wych. obywatelskie — „My oby­
watele”); 9.30 Klara Schumann — 
4 utwory wokalne op. 15 na forte­
pian; 9.40 Chór PR i TV dyr. S. 
Krukowski; 10 Teatr PR: „Sche­
rzo amerykańskie”; 10.30 W. A. 
Mozart Divertimento D-dur; 11 J. S. 
Bach: III Sonata; 11.20 Graja Ma­
rek i Wacek; 11.40 Od Tatr do Bał 
tykii — melodie z Wielkopolski; 
11.50 „O czym się nie mówi” — fe­
lieton; 12.05 „Jaśniej od słońca” — 
aud. poetycka; 12.30 Czas dobrych 
gospodarzy; 13 Dla kl. III i IV 
(jęz. polski) „Rodzinny kraj”; 
13.20 Pastisze „Retupery”; 13.35 
„Marczo” — opow.; 13.55 Mini prze 
g!ąd folklorystyczny — Południo-

Afryka; 14 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.15 Rep. literacki pt. „Mia­
sto, które lubi dzieci”; 14.35 Z oper 
Smetany i Czajkowskiego: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców; 
15.40 Pieśni kompozytorów szwedz 
kich w wyk. Chóru Kammarkow 
ze Sztokholmu; 15.50 Wiersze S. 
Nyczaja; 16 ..Czata’’ — magazvn 
wojskowy; 17.25 Felieton pt. ..To­
masz Mann”; 17.35 Gra Zespół B. 
Hardego; 17.50 Radioexpress: 18.05 
Grająca szafa; 18.40 ..Radiolątar- 

■ nia” — czyli przewodnik pop.-nau 
kowy; 19 Madrygały C. Montever- 
diego z VII Księgi: 19.15 Jeżyk 
francuski; 19.30 „Matysiakowie” — 
pow.; 20 Nowa muzyka naszych 
przyjaciół: 20.30 Notatnik kultural 
ny; 20.40 Sibelius: Muzyka do dra- 
matu „Bialv łabędź”: 21 Wesoły 
kramik^ 21.15 Z nagrań „Czerwo­
nych Gitar”; 21.55 Baro-k dla wszy 
srkich; 22.30 Zespół „Dziewiątka”; 
23 Haydn — Koncert C-dur na wio 
lonczelę i ork.; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 „Nerkim Blues” gra 
czołówka polskiego jazzu.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30. 
7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 
<23.30.

PROGRAM WŁASNY NA UKF 
69.74 MHz: 16.15 Program stereef.; 
18.25 Transm. li połowy meczu pił­
karskiego o mistrz. I ligi „Lech” 
Poznań — .Górnik” Zabrze; 19.18 
Ogólnop. program stereof.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka: 8;05 Kiermasz płvt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Przedział dla mor­
derców” — pow.; 9.10 Robert Roż-

„Przechodząc w Po-znaniu, 
ul. Szamotulską — w pobliżu 
ul. Dąbrowskiego — pisze czy­
telniczka — mijam ul. Enge- 
stróma. Kim był ten człowńek, 
o którym nawet nie wspomi­
na Mała Encyklopedia Pow­
szechna. Nie umiała mi ra to 
pytanie odpowiedzieć znajoma 
nauczycielka, ani spotkany w 
pobliżu milicjant...”

Podobne pytanie dotyczyło 
ul. Paszty, znajdującej się po 
przeciwnej stronie Szamotul­
skiej, w kierunku pl. Waryń­
skiego.

Wawrzyniec Benzelstierna- 
Engestróm (1829 — 1910) był 
wnukiem posła szwedzkiego w 
Warszawie, który ożenił się z 
Rozalią Chłapowską i uzyskał 
nasze obywatelstwo. Chłopiec, 
wychowany przez babkę i 
matkę w polskim duchu, ucze­
stniczył w rewolucji 1846 r. 
w Krakowie, a podczas Wios­
ny Ludów w 1848 r. walczył 
na terenie Wielkopolski, za 
co był więziony przez Prusa­
ków. Aresztowano go też za 
udział w przygotowywaniu 
Powstania Styczniowego. W 
1878 p. osiadł na stałe w Po­
znaniu i działał tu bardzo ak­
tywnie, m. in. w Towarzy­
stwie Przyjaciół Nauk, był 
jezo sekretarzem (1882 — 1907),

z książkami
Nakładem Wydawnictwa Poznań 

skiego ukazały się następujące no­
we książki:

Tadeusz Becela — „Świt nad War 
tą. Opowieść z czasów Powstania 
Wielkopolskiego”. S. 213, zł 18.

Eugeniusz A. Daszkowski — „A- 
frykańskie spotkania. Opowiada­
nia”. S. 226, zł 24.

Eva Joenpelto — „Dziewczyna na 
głębinie”, vzyd. II powieść fińska. 
Seria Dzieł Pisarzy Skandynaw­
skich. S. 245, zł 35.

Toborg Nedreaas — „Z przy­
szłym nowiem”, powieść norweska. 
Seria Dzieł Pisarzy Skandynaw­
skich. S. 180, zł 28. 

diestwieński — autor piosenek; 
9.30 Nasz rok 75; 9.45 Interradio — 
magazyn muzyczny; 10.25 Grają i 
śpiewają Czerwone Gitary; 10.35 
Śpiewa Barry White; 10.50 „Zegnaj 
laleczko” — pow.; 11 Klasycy ina­
czej; 11.20 Zycie rodzinne — ma­
gazyn; 11.50 Śpiewa zespół Barry 
Whithe’a; 12.25 Za kierownicą; 13 
Dzień jak co dzień — magazyn; 
15.10 Piosenki z różnych obrotów; 
15.30 60 minut na godzinę; 16.30 Ze­
spół Ohio Players: 16.45 Nasz rok 
75; 17.05 ..Przedział morderców” — 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Znajomi z encyklopedii; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich: 18.45 Muzykalny detektyw; 
19.15 Książka tygodnia; 19.35 Zapra 
szamy do Trójki: 21.50 Opera tygo 
dnia „Płaszcz”; 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — David Bowie: 
22.15 „Noce i dnie” — pow.; 22.45 
Z nagrań M. Kosza: 23 Sonety Elż 
biety Browning; 23.05 Wieczorne 
spotkanie z A. Rodriguez; 23.50 
Gra Earl van Dyck.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30. 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.20 
Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 7.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 8.15 Piosenki z 
Disneylandu; 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia; 9.05 „Fala 75”: 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.65 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych 
..Ministerstwo Radości”: 10.25 Li­
sta Przebojów: 11 Niedzielna mu- 
sicorama; 12.10 Public, międzynar.; 
12.15 Konc. niedzielny: 12.45 Śpie­
wające dzieci: 13 Zespół Dziewiąt­
ką; 13.30 Jedziemy. jedziemy sze­
rokim gościńcem: 14 Wrocławskie 
Skowronki Radiowe; 14.10 Tygo­
dniowy przegląd prasv; 14.20 Reci­
tal z pauzą — zespół „Gawęda”; 
14.30 „W Jezioranach”: 15 Konc. 
życzeń: 16.05 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Gajdis”; 16.45 Gwia 
zdy jazzu; 17 Mistrzostwa Europy 
w boksie — I seria walk elimi­
nacyjnych; 17.20 Sohotnio-niedziel 
ne wydanie Radiokuriera; 18.08 
3XR — Radiowa Rewia Rozrywko­
wa; 18.53 Dobranocka: 19.15 Przy 
muzyce o sporcie (Transmisja z 
oficjalnego otwarcia Mistrzostw 
Europy w boksie); 20 Dyskusja na 
tematy międzynar.: 20.15 śpiewan­
ki na dobranoc — haiki i kołysań 
ki dla dzieci: 20.40 Z teatralnego 
afisza; 21 Sława Przybylska zapra­
sza...: 21.30 Mistrzostwa Etirony w 
boksie — II seria walk eliminecyi 
nvch; 22 „Jarmark cudów”: 23.05 
Ogólnop. wiadom. snort.; 23.20 Mu­
zyka; 23.29 Rewia niosenek.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2. 3, 4, 5, 
6. 7. 8. 9. 10. 12.65, 16. 19. 23.

PROGRAM TI: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton literacki; 8.35 
Radioproblemv: 10 „Wielkopolska 
niedziela”: 12.05 Pozn. konc. ży­
czeń; 12.35 Czy znasz te książkę?; 
13 Poranek symf.t 14 Takty i kon­
takty: 15.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży „Śliczna Tamit” 
— cz. II: 16.15 Z księgarskich wi­
tryn; 16.30 Koncert chopinowski — 
wvk. Paul Badura-Skoda: 17.01 „30 
minut z Magdaleną Samozwaniec” 
— aud. słowno-muzyczna; 17.30 
„Parnasik”: 18.35 Felieton aktual­
ny; 18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Teatr PR „Salon wytrzeźwień”; 
20.25 K. Pemlorecki — opera dzie­
cięca: „Najdzielniejszy z rycerzy’?; 
21 Wojsko, strategia, obronność; 
21J15 Albert Ayler i Zeseńł ..Th" 
Sonl Singers”: 21.50 G. Telemann 
— Sonata A-dur na kwartet smycz 
kowy: 22 Pozn. wiadom.; sport.; 
22.10 Chór PR i TV — dyr. E. Kaj- 
dąsz; 22.30 Kompozytor amopykań 
ski z wizyta w W-wie: 23.15 R. 
Schumann: 12 utworów; 23.35 Spie 
wa.ią chóry dziecięce.

Nad listami czytelników

Kim byli
prowadził ponadto Towarzy­
stwo Kolonii Wakacyjnych 
„Stella”, organizując letni wy 
poczynek dzieci biedoty miej­
skiej. Zmarł w Poznaniu, a 
pochowany został w Ćeradzu.

Dane te zaczerpnęliśmy z 
VI tomu Polskiego Słownika 
Biograficznego, natomiast na 
temat Józefa Paszty wiele po 
wiedział nam jego wnuk, mie­
szkający w Warszawie.

J. Paszta, urodzony na Kie- 
lecczyźnie w 1875 r., a zmar­
ły w 1930 r., w Moskwie, w 
1897 r. wstąpił do Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Działał 
w Zagłębiu Dąbrowskim, War 
szawie, Częstochowie. W 1906 
r., uczestniczył m. in. w głoś­
nym uwolnieniu 10 działaczy, 
więzionych na Pawiaku. Źa 
rewolucyjną i patriotyczną 
działalność J. Paszta przeby­
wał łącznie ponad 12 lat w 
więzieniach, najpierw car­
skich (m. in. cztery lata na 
zesłaniu) i austriackich, a póź 
niej polskich. W 1919 r. był 
sekretarzem generalnym związ 
ków zawodowych w Galicji i 
członkiem Komitetu Okręgo­
wego Komunisitycznej Partii 
Robotniczej Polski w Krako­
wie.

W 1922 r. w Poznaniu pra­
cował nad odbudową Komite­
tu Obwodowego KPP, po 6 
miesiącach więzienia działał 
znów w Zagłębiu Dąbrowskim, 
a w 1924 r. wrócił do Pozna­
nia jako sekretarz Oddziału 
Związku Zawodowego Robotni 
ków Przemysłu Skórzanego. 
Jednocześnie konspiracyjnie 
kierował tu pracą KPP. W 
1925 r. podczas pobytu w War 
szawie został aresztowany i 
skazany na 4 lata więzienia. 
W 1928 r. ponownie przybył 
do Poznania, by pełnić funk­
cję I sekretarza Okręgu KPP.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 12.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM NA UKF b’9,74 MHz: 
19 Ogólnop. program stereof.

PROGRAM HI: 7.30 Posłuchaj­
my jaszcze raz — magazyn słow- 
no-myzyczny; 8.35 Co kto lubi; 9 
.Przedział morderców’’ — 15 ode.; 

9,10 „Pieśni Pterodaktyla”; 9.25 Pro 
gram dnia; 9.30 Gdy się mówi A... 
— aud. public.; 9.50 Grające listy; 
16.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Wielkie recitale: G. Mai 
colm w Akademii Muzycznej im. 
I.iszta w Budapeszcie; 12.05 Wzlot 
i upadek Mussoliniego — 6 ode. 
słuch.; 12.20 „Suita względności” — 
nowa płyta Don Cherry’ego; 13 Mi 
krorecital Nany Mouskouri; 13.15 
Przeboje z nowych płyt: 14.65 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 „Hiszpański cygan” gra 
ja: Carlos Santana i Stanley 
Clark; 14.45 Za kierownicą: 15.10 
Soul z estrady: 15.35 Zapraszamy 
do studia; 16.15 Licytacja piękno­
ści: 16.45 Proponujemy na Opole: 
17.05 „Przedział morderców” — 16 
ode. pow.: 17.15 Antologia piosenki 
francuskiej: 17.40 Lektury — lektu­
ry...; 17.25 Mini-max — czyli mini 
mum słów, maksimum muzyki; 
18.30 „Makatka z jeleniem” — mo 
nodram: 19.05 Gwiazdy jazzu o so­
bie — Miroslav Vitous; 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF; 2n Obyczaje, 
obyczaje... — gawęda: 20.10 Gdyby 
Beethoven odzyskał słuch — dy­
gresje muzyczne: 20.50 Ork. Count 
Basiego gra Beatlesów: 21 „Amor 
niech zgładzi winy”: 21.20 Dooko­
ła. festiwalu; 21.50 Opera tygodnia 
— Ciacomo Puccini „Płaszcz”: 
22.08 Śpiewa — David Bowie; 21.15 
Studio teatralne Pr. ITT: 23. 
Zelektryfikowany jazz zespołu T a 
horatorium; 23,50 Śpiewa Ornella 
Vanoni.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22.

g BYZURY 3
SZPITALE: SOBOTA — interna, 

chirurgia, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2; okulistyka — ul. Walki 
Młodych 7; neurologia — ul. Lu- 
tycka; NIEDZIELA — interna, cbi 
rurgia, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49.

SOBOTA i NIEDZIELA

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66; nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel. 
6.3-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 
g. 7 -22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawą rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248, tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349 Głogowska 107/109. Główna 53. 
■Mickiewicza 22. Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24, Słowiańska, Starc- 
łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

DYŻURY SKLEPÓW
Sklep spożywczy nr 1 przy ul. 

Walki Młodych 1 czynny będzie w 
dniu 1. VI od godz. 10 do 15.

ci ludzie?
Wobec choroby i grożących mu 
represji, partia rok później 
skierowała go na leczenie do 
Moskwy, gdzie zmarł w wieku 
55 lat. (zk)

Mimo przebudowy

Dworzec funkcjonuje 
normalnie

Przebudowa frontonu po­
znańskiego dworca kolejowe­
go znacznie skomplikowała 
podróżnym drogę do holu 
głównego i przyległych po­
mieszczeń. Mimo, że niektórzy 
przybysze błądzą w labiryncie 
peronów, schodów i tunelu, 
bez skarg przyjmują chwilowe 
niedogodności.

Przed kasami biletowymi, za 
równo na Dworcu Głównym 
jak i na Zachodnim, rozmiary 
kolejek pozostają w normie, 
tzn. bywają irytująco długie w 
dniach i godzinach maksymal­
nego ruchu podróżnych. (Naj­
większy ruch zanotowano na 
poznańskim Dworcu Głównym 
w piątek 8 maja br., kiedy to 
kasy sprzedały przeszło 34 000 
biletów). Nadmierne kolejki, 
to, niestety, efekt ruchu pasa­
żerskiego przerastającego moż­
liwości przyciasnego już dwor­
ca.

Pragniemy przypomnieć o 
dodatkowych kasach na Dwor­
cu Zachodnim, po lewej stro­
nie od wejścia, oraz o kasach 
biletów wycieczkowych — czyn 
nych w soboty i niedziele — 
przy samym wejściu zachod­
nim. (tt)
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18.23 — „Teleskop”;
18.45 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr TV: Sheiłaigh Dela- 

ney „Zakochany lew”.. Reży­
seria — Maria Straszewska;

21.40 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie — eliminacje;

22.40 — „Pegaz” (kol.);
23.10 — Dziennik (kol;).
23.25 — „Oferty”.

PROGRAM II

Europy w boksie — 1/4 finału 
(RoL);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Zbieracze dźwięków” — 

program dla hobbystów;
21.00 — „Kino sierżanta” — film 

dokumentalny (kol.);
21.15 — „24 godziny” (kol.);
21.25 — Klub Filmowy — „Czter­

dziesty pierwszy” reż. Grigorij 
Czuchraj (kol.);

22.55 — Język francuski — powt. 
lekcji 43 cz. I.

Sobota 31 V

PROGRAM I
7.50 — „Dziecięce kłopoty” — bułg. 

film fab. (kol.);
15.(W — „Program I proponuje”;
15.15 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
15,40 — Film krótkometrażowy;
16,00 — Dziennik (kol );
16.10 — „Brazylia nieznana” — 

„Nad Iguaću” ode. VII (kol.);
16.45 — „Godzina z niespodzianką” 

program rozrywkowy' z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka;

18.00 — „Studio otwartych drzwi” 
— program publ.;

19.30 — Monitor;
20.20 — „Liliowa akacja” — węg. 

film fab. (kol.);
21.40 — „Róże Mon.treux” (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.);
22.55 — Wiadomości sportowe

(kol.):
23.10 — Kabaret Starszych Panów, 

„Nieznani sprawcy”.

17.00 — „Rama 111” — program 
muzyczny;

17.15 — „Słowo honoru” — pro­
gram publ.;

17.45 — „Mazowsze po hiszpańsku” 
— rep. filmowy (kol.);

18.00 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie’ — eliminacje 
(kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Za kierownicą” (kol.);
20.50 — Koncert promenadowy — 

(Markneukirchen);
21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — „Królewdcz i dziewczyny” 

— film fab. prod. CSRS (kol.);
22.55 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki.

Wtorek 3 VI

PROGRAM I

Piętek 6 VI

PROGRAM I

PROGRAM II
16.50 — „Program II proponuje”;
17.00 — „Ocalić, od zapomnienia” 

— „Powrót pod strzechy” 
(kol.);

17.35 — Gra trio fortepianowe 
Leonida Czyżyka (ZSRR) (kol.);

18.05 — „Tawerna pod Różą Wia­
trów” — cz. III — program pu­
blicystyczny;

18.35 — Polski Film Dokumentalny 
— Festiwal Filmów Krótkome- 
trażowych w Krakowie;

19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Wieczór autorski Kazimie­

rza Michałowskiego;
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — „Czterdziestolatek” — ode. 

III — pt. „Woadnij kiedy ze- 
chcesz, czyli bodźce stępione” 
— film prod. TVP:

22.25 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy — Mistrzostwa Euro­
py w gimnastyce mężczyzn 
(kol.).

9.00 — „Życie Moliera — śmiech 
i łzy” _ ode. IV filmu ser. 
prod. franc. pt. „Skandal wo­
kół Świętoszka” (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Dla dzieci: Maria Kownac­

ka — „Grymasela”. Reżyseria 
— Piotr Friedrich (kol.);

17.10 — „W liściach snu” — recital 
piosenkarski grupy „Wawele”;

17.40 — „Studio TV Młodych”;
18.20 — Polskie pieśni chóralne — 

Chór Politechniki Poznańskiej;
18.40 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
18.50 — „Białe autobusy’’ — film 

dok.;
19.31) — Dziennik (kol.);
20.20 — „Letnia przygoda” — film 

TV węgierskiej;
21.05 „Świat i Polska”;
21-40 — Sprawozdanie z Mistrzostw 

Europy w boksie — eliminacje 
(kol.);

22.50 — Dziennik (kol.).

9.00 — Telewizja Najmłodszych — 
„Poranek”;

10.00 — „Czterdziesty pierwszy” — 
film prod. radź, (kol.);

14.20 — NURT — Pedagogika — 
„System wychowawczy ZHP”;

15.00 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie — półfinały 
(kol.);

17.15 — „Beskidzie, Beskidzie, kto 
po tobie idzie”;

17.40 — Dla młodzieży — „Pomysł 
na lato” (kol.);

18.00 — „Poradnia Młodych”;
18.20 — „Teleskop”;
18.45 — Fakty, opinie, hipotezy — 

„Skłóceni z życiem”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Sprawozdanie z Mistrzostw 

Europy w boksie — półfinały 
(kol.);

22.15 — „Panorama”:
22.55 — Dziennik (kol.);
23.10 — Wiadomości sportowe

(kol.).

PROGRAM II

PROGRAM U

16.25 — TV Kurs Informatyki — 
„Stymulacja w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem” — cz. I i 
II;

17.20 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 31;

17.50 — „Wrastanie” — program pu 
blicystyczny;

18.20 — Zakopiańskie Pegazy — re­
portaż (kol.);

18.45 — Informator turystyczny;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Cena złota” — cz. I — 

film seryjny prod. TV CSRS;
21.40 — ..24 godziny” (kol.):
21.50 — NURT — Pedagogika;
22.20 — Jeżyk rosyjski — lekcja 32 

— kursu podstawowego (powt.);

Niedziela 1 VI

PROGRAM I
7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.10 — „Nowoczespość w domu i 

zagrodzie”;
8 35 — „Bieg po zdrowie”;
8.50 — Wiadomości sportowe (kol.):
9.00 — „Wszystkiego najlepszego” 

— program z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka (kol.);

to.10 — „Antena”;
10.30 — „Winnetou wśród Sępów” 

— film przygodowy prod. ju- 
gosłowiańsko-RFN (kol.);

12.10 — Dziennik (kol.).
12.30 — „Tydzień” — magazyn 

spraw codziennych;
13.00 — „Miasto się zmienia” — 

film dok.;
13.15 — Klub Sześciu Kontynen­

tów — „Najmłodsi podróżnicy” 
(kol.);

14.05 — Sergiusz Prokofiew „Pio­
truś i wilk” — baśń muzyczna 
(kol.);

14.35 — „Nie tylko dla pań”;
15.05 — Losowanie Toto-Lotka;
15.20 — „Refleksje obywatelskie”;
15.35 — „Co kto lubi” — mag. Mie­

czysława Pawłikowki^go;
18.35 —Lektury „Pegaza”;
16.50 — „Nie wychodź za mąż, ma­

mo” — fiński film fab.;
17.40 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy: Otwarcie Mistrzostw 
Europy w boksie. Mistrzostwa 
Europy w gimnastyce męż­
czyzn (kol.):

19,30 — Dziennik (kol.);
20.29 — „Życie Moliera — śmiech 

i łzy” — ode. IV pt. „Skandal 
wokół Świętoszka” (kol.), ser. 
film biograficzny prod. franc.:

21.15 — Koncert Eurowizji 1975 
(kol.);

22.35 — Informacyjny magazyn 
sportowy (kol.).

17.00 — Dla młodych widzów — 
„Tylko dla zastępowych”;

17.35 — Utwory Fryderyka Chopi­
na — gra Edward Auer (USA);

18.00 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie — eliminacje 
(koi.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Sensacji: Francis 

Durbridge — „Jak błyskawica” 
— ode. III;

21.40 -— „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Aniuta” — operetka Ju­

rija Milutina (kol.):
23.05 — Jeżyk niemiecki — lekcja

30 — kurs podst.

CODZIENNIE w programie I i 
II: Dobranoc — godz. 19.20; oraz w 
programie I: TV Technikum Rol­
nicze: w sobotę, we wtorek i 
czwartek — o godz. 6.30 i 12.45. w 
niedzielę — o godz. 6.25. w ponie- 
działpk — o godz. 12.45, w środę — 
o godz. 6.30 i 12.45. w piątek — o 
godz. 6.30 i 12.05: Politechnika — w 
środę — o godz. 14.40 i w piątek 
— o godz. 13.20. (b)

Środo 4 VI

l/M MUZE ACH
INA H

Ib

PROGRAM I

9 45 — „W drodze do nowego”;
10.30 — „Letnia przygoda” — węg. 

film fab.
15.50 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki — „Rów 
nania” cz. I;

16.30 — Dziennik (kol.):
16.40 — „Latający Holender”;
17.15 — „Informacje, towary, pro­

pozycje”;
17.25 — „Spełnienie”:
17.35 — I.osowanie Małego Lotka:
17.45 — „Polska — Szwecja” —. 

film TVP; ,
18.15 — „Teleskop”; ,
18.40 — „Uzdrowisko pełne ryb” — 

program publ.;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Miłość Elwiry Madigan” 

— szwedzki film fab. (kol.);
21.45 — Sprawozdanie z Mistrzostw 

Europy w boksie 1/4 finału oraz 
wiadomości sportowe (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU OBUWIEM W POZNANIU

ZAPRASZA MIESZKAŃCÓW RATAJ
DO NOWEGO SKLEPU

NA OSIEDLU PIASTOWSKIM 74OBUWIEM DZIECIĘCO - MŁODZIEŻOWYM I GALANTERIĄ SKÓRZANĄ
życzymy udanych zakupów!

Praca Nauka
Krawcową zatrudnię na 
stałe. Warunki dobre. O- 
ferty —• „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14242g.

Biegłego tokarza - ślusa­
rza, spawacza, na stałe 
lub na pół etatu, w godzi 
nach popołudniowych — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13676g

3478-K1

Samochody

Zatrudnię kelnerki na bar 
dzo dobrych warunkach. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14280g 
Pani do pomocy na kil­
ka godzin dziennie lub 2 
razy w tygodniu do 3-cso 
bowej rodziny, potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. 
Mylna 54 m. 12, po 17.

14307g

Przyjmę mechanika sa­
mochodowego, na bardzo 
dobrych warunkach. Dzie 
wińska 58. 14250g

----------------f---------------------------------

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

U326g

Zatrudnię w galanterii 
panienkę z zakwaterowa­
niem. Oferty — „Prasa”, 
Gruńwaldzka 19 dla 14146g

b ES El
a 0 ES W

K s n RE K
KS 
SP1 
ra

at a s a

M w

Błotniki tylne „Syreny 
105” — sprzedam. Telefon 
569-91. . 14213g

Nowo otwarty warsztat 
mechaniki pojazdowej — 
naprawa Fiata I25n — po 
lecą swoje usługi. Poznań, 
vl. Faszynowa 8 (Starołę- 
ka, za torem). 14i97g

Sprzedam Fiata 125p 1500 
MR 75, do odbioru w czer 
wcu. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13982g.

Sprzedam War+K„
Lux. Janusz Łaezu^a de 
Kopanki 78, 
nica. pow. Nowv ł Opale 
w niedzielę.
S przed
105. Kasprzaka 45 
66-09-80. telefon
Sprz-edan^iyYene'"1^5''3 
grana PKO. Tel.

Syrenę 105
mia PKO — snrzRrt ’ Pre ferty - „Prasa-^-0. 
waldzka i9jia

Sprzedam Stara 25 
n owy. Oglądać: 
ul. Gąsiorowskich' 

7~--- -----------

~ '—~~~—   13944gSp^edam ■
i Moskwicza 41, ;
1, ul. Stalingradzie
------------ -—-_______ 13940’ 
Sprzedam Skodę
1W3 r. Osiedle pJW ’ 
Narodowych 55 m.
------ —--------- ----  13W 
Premia PKO!
Syrenę 105. kolor 5^ 
boru. Oferty „Prasa’^’ 
Grunwaldzka 19 dlaiTO13g 
Simcę 1301
Poznań, ul. Zbąszyńska1?; jy;

Sprzedam Fiata ijan 
mia PKO, d0 odbioru o 
ferty - „Prasa”. Gn°' 
waldzka 19 dla 1379^ n‘ 
Spiesznie. taniTs^^T; 
samochód „Moskwicz 
w dobrym stanie, śtani 
sław Urbański, 
Wojska Polskiego 55 ’

13446’

PROGRAM II
13.55 — „Gospodarność i ja”;
14.10 — „Złota nuta” — program 

rozrywkowy TV NRD;
15.40 — Dla młodych widzów — 

„Przy kominku”;
16.40 — Magazyn lotniczy;
17.10 —. „Na flecie i na harfie” — 

wykonawcy: Barbara Świątek 
flet. Urszula Mazurek — harfa 
(kol.);

17.45 — Z cyklu — „Świat, obycza­
je, polityka”;

18.15 — „Nasi kochani bliźni” — 
ode. 4 pt. „Kartka z tamtych 
lat — film ser. prod. TV NRD:

19.00 — „Światy kredą malowane” 
— rep. filmowy (kol,);

19.30 — Dziennik (kol );
20.15 — „Przeboje świata” — pro­

gram rozrywkowy (kol.);
20.45 — Spotkanie z Jerzym Gro­

towskim (kol.);
21.20 — Filmy Janusza Majewskie­

go — „Zbrodniarz, który 
ukradł ..zbrodnię”.

16.50 — Język francuski — lekcja 
43 cz. I;

17.20 — Festiwal Filmów Krótkome 
trażowych w Krakowie;

18.00 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie 1/4 finału 
(koi.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Tydzień w rodzinie — pro­

gram publicystyczny;
20.50 — Trio fortepianowe Beetho- 

rena op. 1 nr 3 c-moll;
21.15 — „24 godziny” (kol.):
21.25 — ..Sam wśród ptaków” — 

film dok. przyrodniczy prod. 
polskiej (kol.):

21.40 — „Nie oszuktii kochanie” — 
film fab. nrod. NRD (kol.);

23.10 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki.

Czwartek 5 VI

PROGRAM I

Poniedziałek 2 VI

PROGRAM I
15.50 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki — „Zwią 
zek nierówności z sumą i róż­
nicą liczb”;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.30 — „Echo stadionu”;
17.55 — Konferencja prasowa mie­

siąca — „Przepisy celne”;

10.30 — „Miłość Elwiry Madigan” 
— szwedzki film fab. (koL);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Teleferie”;
17.50 — „Tuzin” — teleturniej;
18.20 — „Spotkanie z Wielkopol­

ską”;
18.40 — „Przypominamy, radzi-

my„.”;
18.50 — „Kanał Sueski” — program 

publ. międzynarodowej;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Sensacji: _ Georges 

Simenon — „Bracia Rico”. Re­
żyseria — Marek Piwowski;

21.25 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w boksie — 1/4 finału 
oraz wiadomości sportowe 
(kol.);

22.40 — „Czym żyje świat”;
23.10 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II

17.00 — Język rosyjski — kurs I 
stopnia — lekcja 32;

17.30 — Dla młodzieży — „Manew­
ry obronne”;

18.00 — Sprawozdanie z Mistrzostw

W poniedziałek i dni poświatecz 
ne wszystkie muzea z wyiatkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH f 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
271 — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rvn»k) _ ..Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy i niatki 
g. 12—18. soboty, dni przedświą­
teczne zamknięte, 

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18, 
nieriz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 451 — g. 9—15.

MUZEUM NARODOWE (sale 
nerterownl — g. 9—18. niedz. g. 
10—15. ..Twórczość artystvczna F 
Starowieyskiego _ (do 31. V).

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15, środa 
g. 10—16. sob. nieczynne.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15. • ,

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so- 
bety. dni przedświąteczne za-, 
mkniete — „Wystawa waz gołu- 
chowskich”.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 10— 
18, wtorki g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki, g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, teł. Puszczyko- 
wo 190).

KLUB MPiK Ratajczaka 39 — 
Wystawa młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich „XXX rocznica 
zwycięstwa nad faszyzmem” — 
g. 10—20, niedz. g. 12—18.

ZPAP (Arsenał) — „Wystawa ka 
rykatur Tadeusza Nowickiego — 
Nota” — g. 10—16 (z wyjątkiem 
niedziel).

BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności 9) wystawa 
książek tłumaczy polskich „Litera 
tura światowa w Polsce” — pon., 
śr. i piątek — g. 9—19, wt. 1 czw. 
— g. 9—15. sob. g. 9—13.

PTF (Paderewskiego 7) — „Pre­
zentacje — 75” g. 10—19, niedz. i 
św. g. 10-15 (do 10. VI).

DESA (Salon Plastyki Współ­
czesnej) Czerwonej Armii 63 — 
Malarstwo art. pląs. prof. Alfreda 
Lenicy (do 31. V).

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
„Zabawka jakiej nie było” — 
II Biennale Sztuki dla Dziecka (od 
2. VI do 15. VI); w sali paleto­
wej ekspozycja medąli Józefa Sta­
sińskiego (do 15. VI).

TMMP — Wystawa akwarel art.- 
plast. Anny Rafińskiej (ZPAP — 
Bydgoszcz) codziennie o g. 10—17 
(od 2. VI do 15. VI).

Mężczyznę i dwie kobiety 
przyjmę na stałe — ogrod 
nictwo szklarniowe. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 13959g.
Od 1 lipca potrzebna go­
sposia, chętnie z prowin­
cji, oddzielny pokój. Zgło 
szenia telefoniczne 67-15-74 
względnie osobiście, ulica 
Jugosłowiańska 13, po go­
dzinie 16. 13981g
"anienka do pomocy przy 
lekkich pracach domo­
wych, dorywczo potrzeb­
na. Godziny pracy do u- 
zgodnienia. Wysokie wy­
nagrodzenie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dlo 
14157g.
Pani do niemowlaka po­
trzebna. Bardzo dobre wa 
runki. Dziewińska 23. 
____  14124g 

Fryzjerka potrzebna, sa­
modzielna, dobra praca. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14116g.

Krawcową do szycia kra­
watów gurnkowych i mu­
szek, poszukuje pracow­
nia. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 13875g.

Uczennicę do krawiectwa 
przyjmę. Wolsztyńska 26a.

12754g
Potrzebne kobiety do zbie 
rania truskawek, komu­
nikacja miejska. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13461g.
Kobiety i mężczyzn — 
przyjmę do pracy w 
szklarniach (goździki). Lu 
boń 3, Traugutta 14 przy 
cmentarzu. 14552g
Kobietę i ucznia do pra- 
cowni cukierniczej przyj­
mę. Warunki bardzo dob­
re. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13489g.

NOWOCZESNE OŚWIETLENIE 
OZDOBĄ NASZYCH MIESZKAŃ! 
e ŻYRANDOLE 

0 KINKIETY 
0 ZWISY

• LAMPKI NOCNE

w SZEROKIM ASORTYMENCIE i EFEKTOWNYCH 
WZORACH — POLECA WPHU „ARGED”

W SALONIE OŚWIETLENIOWYM
przy ul. Czerwonej Armii 59 — na I piętrze

(wejście przez sklep z artykułami „Wszystko d-la dziecka”)

W/w placówka zaopa­
trywana jest przez Spół­
dzielnię Pracy „Lumet” 
w Poznaniu oraz Po­
znańskie Zakłady Meta­
lowe Przemysłu Tereno­

wego „Pozamet”

ZNANYCH
Z WYSOKIEJ 

JAKOŚCI 

WYROBÓW.

3469-Kl r

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Zakłady Piwowarskie w Pozna­
niu, ul. Dzierżyńskiego 42 — zatrudnią zaraz 
do prac sezonowych:

— kobiety przy produkcji piwa i „Pepsi- 
Coli”,

— kierowców z uprawnieniami I lub II kat., 
— palaczy.
Warunki pracy i płacy do omówienia na 

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Poznań, ul. 

Dzierżyńskiego 42 (wejście z ul. Kościuszki lub 
ul. Ogrodowej). 3452-K1

Zakłady Elementów Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast - Poznań” w Poznaniu, ul. Robocza 
nr 33 — zatrudnią zaraz:

— pracowników fizycznych — kobiety dQ 
pracy przy produkcji masowej zamków,

— robotników transportu wewnętrznego — 
technologicznego,

—• fsęiczyzn — ślusarzy, tokarzy, frezerów, 
spawaczy na produkcję urządzeń niety­
powych służących mechanizacji i auto­
matyzacji procesów technologicznych 
branży okuciowej,

— ślusarza narzędziowego.
Zainteresowani winni zgłaszać się w Dziale 

Służby Pracowniczej w Poznaniu, przy ul. Ro­
boczej 33, pokój nr 5, telefon 33-20-91. 3342-KI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Poznaniu, ul. Druskienicka 2/4 
— tel. 472-31 — zatrudni zaraz pracoWpików 
zamieszkałych na terenie Poznania i powiatu 
poznańskiego:

— kobiety do produkcji wyrobów mrożo­
nych,

— pracowników przeładunkowych, 
— majstrów produkcji (magazynierów).
Dla kobiet do produkcji wyrobów mrożonych 

•poza m. Poznania istn/ejSe możliwość zakwa­
terowania. 3361-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych — zatrudni zaraz:

1. informatyków - organizatorów SEPD, 
wymagania:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne lub 

techniczne,
— znajomość problematyki budownictwa;

2. programistów i st. operatorów maszyn 
średniej techniki obliczeniowej oraz ma­
szyn dziurkujących i sprawdzających.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia- 
le Spraw Pracowniczych Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemysłowych — P°" 
znań, ul. Fr. Danielaka 2 (pierwsza ulica 
prawo za wiaduktem górczyńskim). 3373-K

Poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga­
stronomicznego — Zarząd — przyjmie do pra' 
cy na stałe i okresowo pracowników na stano­
wiska:

— pomocy kuchennych, kucharzy,
— zmywaczek,
— pom. w bufecie, bufetowych,
— pom. ciastkarza, cukierników,
— kelnerów,
— sprzedawców — 8fy

na pełny i niepełny wymiar cz»sn " Q 
(również emerytów z możliwością 
bienia 2.000,— zł).

Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość wj, 
wienia oraz dopłatę do biletów m’esięCLfych 
jak również zakwaterowanie w wynaję 
kwaterach prywatnych. .

Praca dwuzmianowa, wynagrodzeni 
układu zbiorowego pracy pracowników 
wewnętrznego. .. dzjela^

Zgłoszenia przyjmują i informacji ?ch 
w godz. od 10—13 Działy Spraw Os 
Oddziałów PPPG: , . Rataj'

— Oddział Kawiarń — Poznań, u -
czaka 18 — 551-84 , , Kra'

— Oddział Restauracji — Poznań,
marska 1 — 539-34 __ tcramar'

— Oddział Barów — Poznań, ul.
ska 1 — 557-06 _

— Oddział Prod. Garmażer. —
Rybaki 18a — 526 -60. 3246-^8 STRONA
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X GA — POSIADACZE 
DOCHODÓW OSOBOWYCH!

2 A K Ł A D 
elektromechaniki samochodowej 
przy ul. Kasztelańskiej 47 

WZNOWIŁ SWĄ DZIAŁALNOŚĆ.

polecamy
a-e usługi w zakresie:

ustawianie zapłonów, 
ustawianie świateł, 
naprawa prądnic i rozruszników, 
naprawa instalacji elektrycznej 

samochodzie.

TELETECHNIKA”
99 *
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

3368-K1

Sprzedaż
lekarskie (chi- 

5 ginekologia), ku- 
• nferty „Prasa”, Grun-"^TpeKaO kupię. Ofer 

Prasa”, Grunwaldzka 
dla 14201g. ________

^TÓraśę mechaniczną 
‘0PUu ca 20 ton- ofer 
t!lprMa”. Grunwaldzka 
J dla 138928-___________

Swy, rok 1968. Po- 
S Jesienna 28 m. 7. 
nM “ 14283g

S^darnstół wibracyj- 
" formami. Oferty - 

wasa”. Grunwaldzka 19 
dli 14282g_.______________  
ęńńedam sadzonki chry- 
”tem wielokwiatowych. 
GolIsM. Luboń 3, Długa

Sprzedam snacerówkę z Ł. Tel. 701-71. 14273g

paryskie garsonki letnie, 
<orzedam. Przemysłowa 
« m. 8, m ptr. 14206g
Sprzedam piłę tarczową 
! KW/29W obr. Poznań, 
Dąbrowskiego 154. 14193g
Sprzedam garaż blaszany. 
Oferty - „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14122g.
Spnedam źaglówi-“ (7 
mh, Konin, tel. 283-23.

14U9g
Sprzedam bufet, szafę 4- 
drzwiową — jasne. Tel. 
n-33-67.  14115g

Zlewozmywak włoski, fli- 
ski czarne, szklane, tera­
kot? - sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14221g.
Fortepian „Fluttner” — 
sprzedam. Tel. 569-44.

13872g
Spnedam szczenięta wy­
żły pointery gładkowłose. 
Dzierżyńskiego 107 m. 8.

14896g

Sprzedam gąbkę gorse- 
ciarską, po likwidacji pra 
cowni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13911g
Sprzedam wózek inwa­
lidzki Velorex Jawa 250 
ccm. Poznań, uk Gnieź­
nieńska 78 m. 10. 13857g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam, cena przystęp­
na. Wolsztyńska 7 m. 1,
po godz. 16. 14494g
Motocykl MZ ES 250 — 
sprzedam. Włodkowica 31 
m. 6, godz. 15—18. 14606g
Pannonię — sprzedam. Te
lefon 41-12-67. 13907g

0 Samochody
Sprzedam VW - 1200, rok 
produkcji 1964. Telefon 
66-06-06, od godz. 18.

14489g
Sprzedani Trabanta 601, 
stan idealny. Telefon — 
67-34-73, godz. 8—10, 17—19.

14549g
Sprzedam Fiata 125p-1300, 
rok 1970, stan idealny. Po 
znań. Sadowa 18, godzina
17—18. 14453g
Nysę 501, po kapitalnym 
remoncie, sprzedam. Mi­
chalak, Świątniki n. War­
tą, warsztat samochodo-
wy. 13986g

Sprzedam Wartburga 312. 
Wiatr, Poznań, Chwalisze
wo 67 m. 4a. 14225g

Fiata 125 — sprzedam. O- 
bozowa 8, V ptr. 14224g

Sprzedam okazyjnie dwie 
nowe opony, dętki i częś­
ci do Syreny. Osiedle Ko­
smonautów 6a m. 6.

14262g
Sprzedam Syrenę — 7.000
km. Tel. 642-42. 14S48g
Sprzedam Ursusa C-328. 
Przybył, Stary Klukom, 
pow. Choszczno. *T<218g
Fiata 124 — sprzedam. Po 
znań - Górczyn, Stęszew
ska 4, 14286g

Sprzedam Skodę S-lfiO, 
1973 r., stan idealny, sło­
wackiego 29 m. 2, po ga­
dzinie 17. 14782g
Fiata 126p, odbiór IV kwar 
tał — sprzedam. Telefon 
67-43-93. 14304g
Skrzynię biegów do „Mer 
cedesa” v 170 — kupię. 
Osiecki, ul. Wieprawska 
21-_______________ 13524gpr
Syrenę 104 — sprzedam. 
Oglądać: parking, ul. Ra 
tajczaka, narożnik 27 Gru 
dnia, w niedzielę, 18 maja 
od godz. 10. 12213g

s Lokale
Mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią, w centrum Ko­
szalina — zamienię na po 
dobne lub mniejsze w Po 
znaniu. Wiadomość: Ozi­
mina 24 (Winogrady).

13724g
Małżeństwo studenckie — 
wynajmie pokój. Telefon
619-02. 13809g

Małżeństwo — małym dzie 
I ckiem wynajmie — wy­
dzierżawi pokój z kuchnią 
na 1 rok. Płatne za pół 
roku z góry. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13757g.

Warszawa — pokój z ku­
chnią i przynależnościa- 
mi (kwaterunkowe), c. o. 
etażowe, telefon — żarnie 
nię na podobne lub więk­
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14381g.

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej — 
wynajmie pokój, najchęt­
niej Winogrady lub • Wi- 
niary. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13811g.

Doktorant UAM, pilnie 
wynajmie pokój z wygód 
nym dojazdem do Colle­
gium Chemicum. Telefon 

I 69-91-81, wewn. 316, w 
i godz. 18—20. 13293gpr

Chcesz mieć szybko
i dobrze naprawiony
zegarek, taksometr
oraz
zegary kontrolujące

Panna, członek SM, po­
szukuje nieumeblowa ne­
go pokoju na okres do 2 
lat. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 14172g.

czas przelotu gołębi

Zamienię 2,5 pokoju z ku 
chnią, frontowe, z 'wygo­
dami, z telefonem, ulica 
Słowackiego, samodzielne 
— na podobne. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14135g.
Starszy, solidny, poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13961g.
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku­
je pokoju na 1 rok, moż­
liwość płatności z góry. 
Tel. 567-95. 13965g

Małżeństwo — nauczycie­
le — członkowie SM, po­
szukuje mieszkania l"b po 
koju. Płatne za rok z gó­
ry. Możliwość korepety­
cji z matematyki i fizy­
ki. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 14173g.

zgłoś się do zakładu usługowego nr 40 

SPÓŁDZIELNI PRACY „JUWELIA” 
Rataje - Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej 37 (deska)

Na naprawione zegary i zegarki
zakład udziela półrocznej gwarancji

3474-Kl

Słoneczny pokój 30 ml, z 
balkonem, c. o., z uży­
walnością kuchni i łazien 
ki, przy Parku Kasprza­
ka — zamienię na samo­
dzielne mieszkanie 2—4 
pokoje. Warunki do omó­
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13677g

Małżeństwo przyjmę na 
pokój. Baranowo, Wspól­
na 8, dojazd autobusem 61 
(przedłużenie Przygranicz 
nej w Poznaniu). 13854g

Garaż oddam w dzierża­
wę. Cienista 8a (Ogrody),
po godz. 16. 13876g

Kupię mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14260g

Na pokój przyjmę. Pó- 
znań - Cisowa 10 14278g

© Nieruchomości

Inwalidztwo lub niepełna sprawność fizyczna, 
nie jest przeszkodą w zdobyciu kwalifikacji 

zawodowych i pracy !

HANDLOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„ROWNOSC”

prowadzi na terenie Poznania i Województwa 
(Gniezno — Trzcianka — Grodzisk Wlkp. — Pniewy)

NAUKĘ ZAWODU SPRZEDAWCY 
DLA MŁODZIEŻY INWALIDZKIEJ

Młodzież po VIII klasie Szkoły Podstawowej odbywa 
praktyczną naukę zawodu w zmodernizowanych sklepach 

kontynuując równocześnie naukę teoretyczną 
w Zasadniczej Szkole Handlowej.

W ciągu 2 i pół roku młodzież uzyskuje kwalifikacje 
sprzedawcy, mając zapewnioną pracę w placówkach 

handlowych Spółdzielni.
Wszelkich informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:

HANDLOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RÓWNOŚĆ”:
• POZNAŃ, ul. Walki Młodych 3, telefon
O GNIEZNO, ul. Warszawska 11, telefon 
© TRZCIANKA, ul. Dąbrowskiego 16, telefon
® GRODZISK, ul. Ratuszowa, telefon

543-31
10-73

673
429

® PNIEWY, zgłoszenia: Poznań, Walki Młodych 3
3370-K1

Sprzedam działkę 4.100 m*. 
domek jednorodzinny do 
wykończenia, podpiwniczo 
ny, w Suchym Lesie. Do­
jazd autobusem PKS, 
MPK. PKP. Zgłoszenia — 
Karpiński, Poznań, Cze­
sława 14 m. 16. 13730g

Sprzedam tanio w Pozna 
niu w dzielnicy willowej, 
jednopiętrowy dom z o- 
grodem owocowym, całość 
działki około 1000 m*. Stan 
bardzo dobry, bez zadłu­
żeń. Dr Feliks Rutkowski, 
Warszawa 00-028, ul. Brać
ka 20 m. 17. 13729g
Parcelę w Puszczykov.de, 
z zezwoleniem na zabu­
dowę. w atrakcyjnym po 
łożeniu (las, woda), snrze 
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13941g.
Sprzedam dom piętrowy 
wolnym mieszkaniem, c. 
o., łazienka, garaż. Ple-
szew. Rynek 5. 14180g

Kupię działkę: Grunwald, 
Ogrody, Winogrady. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13853g.

W Puszczykowie lub Pusz 
czykówku kupię mały 
dom mieszkalny lub do- 
mek campingowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13810g.

Sprzedam dom komforto 
wy, budynek gospodar­
czy, 2 garaże nadające 
się na warsztat, ogrodni­
ctwo z parcelą około 2000 
m!, 500 m od granicy Po­
znania. Oferty „Prąsa”,
Grunwaldzka 19 dla 13814g

Poszukuję solidnego, sta­
łego dostawcy płytek la- 
strikowych 20X20 cm. — 
Składnica, ul. Jeżycka 13.

14160g

Wytnij! Zachowaj! Wyko
nuję usługi transport
materiałów opałowych, bu 
dowlanych. Poznań, No­
wy Świat 5 m. 35. 13938g

Posiadam samochód, przy 
czepę, przyjmę akwizycję 
— inne propozycje. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 14493g.
Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 649-83. 

1394Sg

Katowice — pokój, kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne, frontowe, śródmieś­
cie, przedpokój wspólny 
— zamienię na równorzęd 
ne Poznaniu. Tel. 69-05-30.

13750g

M-4 zamienię na większe, 
stare budownictwo niewy 
kluczone. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14130g

Poszukuję pokoju na, kil­
ka dni w miesiącu. Dob­
rze zapłacę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14492g.

Dnia 29 maja 1975 r. zmarł nasz najukochań- u 
szy ojciec, teść i dziadek, śp.

ALBIN PLEWA
nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca br. o go- 
dżinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 0

14352g

Dnia 28 maja 1975 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

STANISŁAW BOGUSZEWSKI

Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje pokoju. Tele­
fon 514-73. 13895g

Mieszkanie lokatorskie 3- 
pokojowe M-4, na Os. Ja-

Kupię dom wolnostojący 
3 pokoje z wygodami, z 
ogrodem, przy dobrej ko­
munikacji miejskiej. Tel. 
33-21-88, po godz. 16.

13715g

Sprzedam parcelę w Swa 
rzędzu. Tel. 470-18. 14191g

Zakreślając kupony > 
na podwójne losowanie 
„KOZIOŁKÓW” 
masz trzykrotną szansę 
Wysoka wygrana, samo­

chód lub premie 
CZEKAJĄ NA CIEBIE.

3458-K1

giellońskim zamienię
na dwa typu M-l lub M-2, 
samodzielne z wygodami. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13910g.

Okazja! Ogrodnictwo poza 
Poznaniem, sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13747g.

Działkę budowlaną w O- 
strowie Wlkp. przy ulicy 
Bema — sprzedam. Infor 
macje: Sieraków Wlkp., 
tel. 82, po godz. 20.

14202g

Kupię działkę pod zabu­
dowę bliźniaczą przy al. 
Polskiej lub w kwadracie 
al. Polska — Szpitalna — 
Nowina. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14482g

Dr Paszkowski — lekarz, 
specjalista chorób skór­
nych — wenerycznych — 
przyjmuje Poznań, Matej 
ki 51. Godz. przyjęć —
9—19. 13958g

Małżeństwo z dzieckiem, 
-członkowie SM, poszuku­
je pokoju z kuchnią lub 
bez, na okres dwóch lat. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13955g.

Kupię 0,5—3 ha ziemi w 
okolicach Poznania, do 20 
km. z prawem zabudowy 
(najchętniej kierunek za­
chodni i północny). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 14610g.

Kupię lub wydzierżawię 
działkę, do 20 km od Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14288g
Okazja! Sprzedam tanio 
dom w Gnieźnie. Możli­
wość wolnego mieszkania. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13824g.

Przemyśl! Zamienię M-2 
komfort, kolejowe — na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla I4543g.

Rabka — przyjmę dzieci, 
warunki bardzo dobre, o- 
pieka lekarska, wycho­
wawcza. Beda, Rabka, ul.
Krótka 4. 1139-K2

W dniu 28 maja 1975 r. zmarł mój kochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 71 lat

KAZIMIERZ NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 15.30 

na cmentarzu sołackim.
W głębokim smutku pogrążona

tDnia 28 maja 1975 r. odszedł od nas na zaw­
sze najukochańszy i nigdy niezapomniany 
mąż, najdroższy ojciec, teść i dziadek, przeżyw­

szy lat 69, śp.

STEFAN KRZYKAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca br. o go­

dzinie 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Naramowicka 245. 14789g

Dnia 28 maja 1975 r. odszedł od nas po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach nasz najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść i dziadek

ALOJZY CZOŁBA

Ul. Rycerska 12 m. 5.

Strapiona 
żona z rodziną 

. 14851g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 maja 1975 roku U były pracownik PKP Poznań - Franowo.
0 godz. 12 na cmentarzu w Kicinie. H „ , „ , . . . . ug Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 11.30

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ- na cmentarzu górczyńskim.
czucia składają: jj Pogrążona w smutku
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu.

571-K 3

14795g

tDnia 30 maja 1975 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św„ nasza ukochana babcia, prababcia, ciocia 

i teściowa, przeżywszy lat 89, śp.
MARIA WOJCIECHOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 12.10 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

W dniu 28 maja 1975 r. zmarł niespodziewanie, 
maszczony Olejami św., nasz najdroższy mąż, 

Kochany tatulek, syn, brat, zięć, szwagier 
wujek, przeżywszy lat 42, śp.

tW dniu 30 maja 1975 r. zmarł nagle mój dro­
gi maż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 69, śp.

ADOLF OSIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 czerwca br. o go­

dzinie 14 w Dopiewie.

Poznań, Głogowska 76 m. 2.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

148?.2g

JERZY SZEWCZYŃSKI
oclbędzie się dnia 31 bm. o godz. 12.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążct.a

Pogrążona w smutku 
RODZINA 

14809g 
acnasBBBnaaoBranannKb'.

Radosną 54.
żona z rodziną

14799g

4. W dniu 29 maja 1975 r. zmarł po ciężkich 
I cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ukochany tatuś, brat, 
szwagier, stryj i wujek, śp.

JULIAN KAMYSZEK

tDnia 29 maja 1975 r. odeszła od nas na zaw­
sze nasza ukochana mama, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 79

JÓZEFA STAROSTA
z domu Mencfel

Pogrzeb odbędzie sie dnia 2 czerwca br. o go­
dzinie 15.30 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona

Kupię działkę budowlaną, 
dzielnica Jeżyce, Grun­
wald lub Osiedle Plewi- 
ska, chętnie ul. Wioślar­
ska. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13893g.
Sprzedam ogrodnictwo — 
hektar gruntu. willę, 
szklarnię 900 m! użytko­
wych, 40 km cd Pozna­
nia, przy miasteczku, do­
bra komunikacja. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13659g.

Willę komfortową w Po­
znaniu kupię, również w 
stanie surowym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13021g.

Zguby Różne
Dnia 29 bm. około godz. 
U — Cytadela, na trasie 
od Rosarium do Kawiarni 
zgubiono rozpinany beżo­
wy sweter bouclć. Zwrot 
wynagrodzę. Tel. 659-16.

Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 11603g

Wytnij, zachowaj! Zapo­
biega wypadaniu włosów, 
usuwa łupież, wzmacnia 
włosy zniszczone. Gabi­
net Kosmetyczny, Poznań,
tel. 620-72. 13667g
Odstąpię garaż w zespole 
przy ul. Świt. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14271g.

sad oddam w dzierżawę. 
Dąbrowskiego 543. 14253g

Garaż oddam nrzy Ż^rnm 
skiego. Tel. 422-82. 14178g

Matrymonialne
Pani materialnie nieza­
leżna o miłej aparycji — 
pozna kulturalnego, przy 
stojnego, dobrze sytuowa 
nego pana do lat 60, z 
własnym mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Gruęwaldzka 
19 dla 14418g.

Panna po trzydziestce, 
dobrego charakteru, do- 
matorka. wyznania rzym­
sko-katolickiego, posiada­
jąca większą gotówkę — 
pozna pana zaradnego, 
bez nałogów, minimum 
średnie wykształcenie, po 
siadającego dom lub wię­
ksze mieszkanie. Cel ma­
trymonialny. Tylko po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14522g

Rozwiedziony lat 33 — 
wzrost 165, z mieszkaniem 
— pozna panią spokojną 
i stałą w uczuciach, lubią 
cą turystykę. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13654g.

Panna lat 27, wykształcę 
nie wyższe, z mieszka­
niem — pozna odpowied­
niego kawalera, z dobrym 
charakterem, bez nało­
gów. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla I3985g.

kich cipU I9 r?3!3 1975 r. zasnął w Bogu po krót- 
m^j niezapomniany mąż, nasz 

Prże^n., ns,zy tatuś> dziadek, syn, brat, wujek, ‘żywszy lat 63

Władysław dłużyński
nie Obędzie się 2 czerwca br. o godzi- 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną
iałoby o^godz^g'^ P°dstawiony przed domem

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 bm. o godzi­
nie 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Ul. Szczęsna 7.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną 

14825g

4. Dnia 29 maja 1975 r. zmarła w wieku lat 15
T nasza ukochana

MAŁGOSIA KOPA

Ul. Obornicka 184 m. 2. 14892g

nos

14864g

Dnia 29 maja 1975 roku zmarł

Michał banasiakw
straciliśmy długoletniego i su- 

po pracownika oraz dobrego kolegę.
na cmema^,będzie si^ 31 maja 1975 r. o godz. 14

z Kępnie-
C2Ucia składająarłe®° wyrazy szczerego współ-

a Zakładowa — pop — ‘ Dyrekcja
1 /współpracownicy

go Zakładu Urządzeń Pożarniczych 
Związku OSP w poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 14 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice, siostra i rodzina 

14837g

tDnia 29 maja 1975 r, zakończył niespodziewa­
nie swoje pracowite życie mój najdroższy 
ojciec, teść i. dziadek, przeżywszy lat 76

MARIAN MACHAJEWSKI
ppor., powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie sie dnia 31 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Środzie Wlkp.

W głębokim żalu pogrążona

Wykonuję wszelkie pra­
ce z zakresu wod.-kan. i 
gazu oraz instalacji. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11561g

Rozwiedziona lat 49, ma­
terialnie niezależna — po 
zna odpowiedniego pana. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Gruri waldzka 19 dla 14207g

Dokucza Ci samotność? — 
pomoże Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko” — Po­
znań, Strusia 9. 8427g

SBSW!

tDnia 
robie 
lat 55

29 maja 1975 r. zmarła po ciężkiej cho- 
moja najdroższa żona, przeżywszy

ANIELA KORCZ 
z domu Szmania

odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 13.25Pogrzeb------------ .
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony
MĄŻ

14827g 
anunsi

14783g

tW dniu 29 maja 1975 r. zmarła moja kochana 
żona, matka i babcia

KUNEGUNDA KRÓL
z domu Dziamska

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca br. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

4. W dniu 28 maja 1975 r. zmarła po długiej 
I chorobie, przeżywszy lat 73, opatrzona Sa-
kramentami św., nasza 
ciowa, babunia, siostra 
dobroci
WŁADYSŁAWA

z domu

najdroższa matka, teś- 
— człowiek niezwykłej

GŁUSZAKOWA
Torska

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 maja 1975 r. o go­
dzinie 14 na cmentarzu parafialnym w Obrzy- 
cku.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
14775g

14829g
■■asraKŁ

4- Dnia 29 maja 1975 r. zmarł w wieku 74 lat 
I nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, 
śp.

Pogrzeb 
2 czerwca 
kowskim.

JAN KĘDZIA
inwalida wojenny, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.
odbędzie się w 
br. o godz. 14.15

poniedziałek, dnia 
na cmentarzu juni-

W głębokim 
żona 

Ul. Żupańsklego 8.

smutku pogrążona 
z rodziną

14902g

Puszczykov.de


Poziomom Artur — zdrob­
niale, 3. duży, nieforemny pa­
kunek, 6^ Mazowiecki w woj. 
warszawskiem. L jeździ z „Kra 
bami”. 8. ożenił się z Elektrą, 
serdeczny i wierny przyjaciel 
Orestesa. któremu towarzyszył 
we wszystkch wędrówkach, 12. 
barwa bladozielona, 16. uzupeł­
nienie wizji w telewizorze, 17. 
jezioro w pd.-wsch. Afryce, 18. 
może być z kremem. 19. uczta 
pierwotnych chrześcijan, 20. 
leczenie chorób środkami ro­
ślinnymi.

Pionowo: X/ samoczynna, wie 
lostrzałowa ręczna broń palna, 
X. gromadzenie dzieł sztuki, pa 
miątek. ciekawych okazów itp., 
4^ naczynie blaszane używane 
do przechowywania i przeno­
szenia płynów, 5>» miasto w 
woj. lubelskiem, 8. duży ptak 
z rzędu sów. bubo* bubo. 9. tan 
cerz francuski pochodzenia ro­
syjskiego. występował m. in. w 
Les Ballets Russes i w Theatre 
de l’Opera w Paryżu. 12.. staro-
rzymska moneta srebrna, w 
średniowieczu moneta różnych i ‘ 
krajów europejskich. 11. żywią 
się padliną. 12, ryba źTodziny 
okoniowatyćh. mająca wydłu­
żone ciało, szara w niebieskie
pręgi, 13. pnącze, 14. pogłębiać 
ka. - -

Litery oznaczone w prawym
dolnym rogu liczbami, uporząd 
kowane według szyfru utworzą 
hasło, które wystarczy przesłać 
do redakcji jako rozwiązanie 
całego złapią. g 0
oSz^fti^ 1^2—3—4—5. 6—7—8—7

0—7—11—12-
7—10—2—4—5, 2. 14—9—15—16,
17—16—13, 4—18—5—15—2—10—7—

NAŁÓG UKARANY

Młody rolnik włoski spod Brin- 
disi, Donato Vincenzoni, stanął 
pewnego dnia na torze, zatrzy­
mał pociąg, po czym poprosił 
maszynistę o ogień. Wytłumaczył, 
że przez cały dzień orał, nie spo­
tykając żywej duszy, a ponieważ 
zapomniał wziąć z domu zapałki, 
nie mógł — jako nałogowy pa­
lacz — dłużej wytrzymać. Władze 
były jednak innego zdania i wkrót 
ce Vincenzoni stanie przed są­
dem, oskarżony przez zarząd kolei 
o bezpodstawne zatrzymanie po­
ciągu.

PODPALA CZKI

Szanowane powszechnie w 
swojej dzielnicy Gueens w No­
wym Jorku — siostry Rosę Schiff- 
mann i Sylvia Goldberg, obie po 
siedemdziesiątce, • od wielu lat 
wiodły dostatnie życie. Kupowa­
ły stare domy na cudze nazwisko, 
po czym wynajmowały płatnych 
podpalaczy, którzy wywoływali 
pożar i — inkasowały odszkodo­
wanie. Dopiero po wielu latach 
uprą wiania tego intratnego pro­
cederu wytropił je detektyw to­
warzystwa ubezpieczeń. Obie 
przedsiębiorcze staruszki dokoń­
czą zapewne żywota w miejsco­
wym więzieniu.

NAJMŁODSZY DZIADEK

29 lot łiczy najmłodszy dziadek 
świata, Michajlo Jovanowić z Ju­
gosławii. Ma on swoistą trady­
cję rodzinną. Jego dziadek został 
ojcem w wieku lat trzynastu, 
gdyż zmusiły go do tego fakty 
dokonane. Sam Jovanović popeł­
nił to samo w czternastym roku 
życia, a jego syn poszedł w ślady 
ojca...

UCZYNNY PRZECHODZIEŃ

Kiedy banda chłopców wyrwa­
ła źebrzącemu na dworcu Rea­
ding Railroad Terminal w Fila­
delfii (USA) inwalidzie cynowy 
garnuszek, w który wrzucano mu 
centy, ten — z krzykiem — ruszył w 
pościg na swoim wózku inwalidz­
kim. Złodzieje przestraszyli się i 
porzucili łup. Miedziaki zebrał 

STRONA
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3 —4-5, 16, 3—15—18—2-—1—2 4 - 
18—19, 15—2—13—6—19, 20—2—4— 
? 14—9—7—3—19—6—7—10—2—4—
5, 14—9—15—5—15. 13—5—17—2— 
s—14—8—2—21—17, 
2—. ..#-4 ,2*

Władysław Firlik

Na rozwiązania powyższej 
krzyżówki czekamy do 6 czerw 
ca br. Między czytelników, któ 
rzy prześlą prawidłowo brzmią 
ce hasło rozlosujemy 3 zamki 
patentowe „Fana”, ufundowa­
ne przez Zakłady Elementów 
Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” w Poznaniu. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 10-74, 60-959 
Poznań. Na kopercie prosimy 
dopisać: „Krzyżówka nr 22”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

PkZ NR 20
( — p

Hasło brzmi: „Pepsi z lodu to 
więcej niż napój”.

W wyniku komisyjnego loso­
wania po skrzynce „Pepsi Co- 

_ li” otrzymują:
Andersz, ul. Osi-

nowa 6c m ..8, 61-451 Poznań;
4 VIA&lit Bartkowiak, ul. Za-

moiska 9 A, 61-339 Poznań.MicWJbN?
Nagrody do odebrania w 

Dziale Wydawniczym Poznań­
skiego Wydawnictwa Prasowe­
go F.SW „Prasa — Książka —
Ruch”, ul. Grunwaldzka 19 po­
kój 17.

EjagćkĘj
WIERSZAMI

V: _- a 2 2: "2—_-

błyskawicznie przypadkowy prze­
chodzień, który był świadkiem ca­
łej sceny, po czym umknął ze 
zdobyczą.

OFIARY WALKI KOGUTÓW

W czasie walki kogutów na 
przedmieściu Bogoty (Kblumbia) 
właściciel ptaka, który przegrał, 
tak się zdenerwował na jury, że 
wyciągnął rewolwer. Sędziowie 
też nie trzymali rąk w kieszeni. 
Rezultat walki: czterech zabitych 
i kilkudziesięciu ciężko rannych. 
Ofiar w kogutach nie było.

ZAWALONY EGZAMIN

Pewien nauczyciel japoński, 
który bardzo chciał, by jego cór­
ka dostała się na ekskluzywny uni 
wersytet żeński Tsuda w Tokio, w 
kobiecym przebraniu udał się na 
egzamin wstępny, nie będqc pe­
wien talentów własnego dziecka. 
Po szczęśliwym złożeniu egzami­
nów wezwano go jednak do rek­
tora, gdzie wydała się cała spra­
wa. Już wcześniej inne kandydat­
ki doniosły egzaminatorom, że 
„studentka" ta ma męski chód.

PICIE ZAROBKOWE

34-letni Anglik Peter Dowdes- 
welł ma jedyny chyba na świecie 
zawód: żyje z picia piwa, za co 
od firmy Star Group of Compa- 
nies, która jest głównym dostaw­
cą piwa do Wielkiej Brytanii, 
otrzymuje 400 funtów szterlingów 
miesięcznie. Za piwo nie płaci. 
Po długich miesiącach studiów na 
temat estetycznego picia piwa 
chodzi do piwiarni w Londynie, 
Leeds, Sheffield, w Bristolu i w 
innych miastach, gdzie wypijając 
ze smakiem i z gracją ponad 
litr piwa, zachęca do konsumpcji 
innych klientów.

NAJSTARSZY PRACOWNIK

103-letni Jiryi Chapman, oby­
watel Wielkiej Brytanii, od wielu 
lat pracuje jako nurek, a także 
jako pilot-oblatywacz. Amatorsko 
uprawia sport balonowy. Ostatnio

Sklep samoobsługowy
•popatrz na tę blondynkę 

— powiedziała Louise. 
— Ukradła podróżny bu 

dzik schowała go db torebki.
Ben Elwood spojrzał przez 

ramię Louisy.
— Jesteś pewna?
— Ta mała jest w sklepie 

od dzisięciu minut. Jeden Bóg 
wie co jeszcze ukradła. Wi­
działam ją już kilkakrotnie w 
sklepie wraz z jej koleżanka­
mi. Pewnie wszystkie kradną.

— Zaraz to sprawdzę.
— Tylko uważaj. Pamiętasz 

co doktor mówił o twoim 
cu.

Ben zszedł do sklepu, 
miętał co mówił lekarz: 

ser-

Pa- 
żad-

nych wzruszeń, serce jest na 
to zbyt słabe. Kiedy podszedł 
do kasy, dziewczyna opuszcza 
ła sklep.

— Co kupiła ta blondynka? 
— zapytał kasjerkę.

— Paczkę spinaczy biuro­
wych.

Ben dogonił blondynkę na 
parkingu, kiedy zamierzała 
wsiąść do czerwonego samo­
chodu sportowego. Prawdopo­
dobnie był to jej własny samo­
chód. Ludzie mieszkający w 
okolicy, kupowali swym dzie­
ciom takie samochody.

— Chwileczkę, panienko — 
powiedział. Dziewczyna popa­
trzyła na niego zimno.

— Czego pan sobie życzy?
— Jestem zarządzającym 

sklepu, który pani właśnie opu 
ściła. Muszę prosić, aby wró­
ciła pani ze mną z powrotem. 
Chciałbym aby pokazała mi 
pani przy świadkach zawar­
tość swej torby.

— Mojej torby? — zapytała 
z niewinną minką. — Myśli 
pan, że ja coś ukradłam? Nie 
mam obowiązku otwierać mo­
jej torby przed panem.

— Naturalnie — odparł Ben. 
— Jeżeli jednak pani nie ze- 
chce, wezwę policję.

zdał egzamin na prawo jazdy i 
otrzymał dokument z honorowym 
numerem „1”. Nie uchyla się 
również od występów w telewizji, 
chociaż ten „sport" uważa za naj 
bardziej wyczerpujący.

ROZWÓD PO SZWEDZKU

BUNT NARZECZONYCH

ś NASZE

Rys. J. Flisak — PAI

braciszek ‘ez ’ćS
- Proszę pana, mój mały

\ nieszczelny!
- Ja już jestem czysty, ale łazienkę trzeba 

umyć!

W Szwecji wprowadzono nową 
formę ubezpieczeń — na okolicz­
ność rozwodu. W pierwszym ro­
ku małżeństwa koszt polisy wy­
nosi 50 koron, a następnie wzra­
sta co roku — aż do 350 koron, 
po czym następuje obniżka, gdyż 
małżeństwo ma szansę na prze­
trwanie. Najwyższe stawki płacą 
małżeństwa w typowym wieku 
rozwodowym — po 15, 16 i 17 la­
tach pożycia.

Trzy lata czekało 80 par na­
rzeczonych z miasta Udajpur w 
Indiach na zgodę szefa tamtej­
szej sekty religijnej Sijedna Sa- 
chir, który nie zezwalał im po­
brać się, dopóki nie zostanie 
zlikwidowana lewicowa frakcja 
reformatorów w tej sekcie. Za­
kończyło 'Się to wszystko buntem 
narzeczonych i setek członków 
ich rodzin oraz obaleniem wła­
dzy religijnego autokraty.

Dziewczyna zastanowiła się 
przez chwilę. Wreszcie wzru­
szyła ramionami.

— Możliwe, że wzięłam ja­
kieś rzeczy, ale nie musi pan 
zaraz wpadać w panikę. Mam 
pieniądze i mogę zapłacić...

W pięć minut później na 
stole Bena leżały skradzione 
przedmioty: podróżny budzik, 
dwa pudełka pudru, nożyczki 
do paznokci i trochę sztucznej 
biżuterii. Wartość tych przed­
miotów wynosiła dwadzieścia 
dolarów i trzydzieści cztery 
centy.

— Mówiłam panu, że mogę 
zapłacić za te rzeczy po-
wiedziała dziewczyna. — Mam 
własne konto w banku.

— To nie jest takie proste 
—- odparł Ben. 
sklepie jest 
kryminalnym.

— Bzdura.

— Kradzież w 
przestępstwem

Nie chciałam
ukraść. Nie wiem jak to się 
stało...

— Pani nazwisko i adres?
— Patricia 

Drine 86.
— Numer 

wezwać pani

Ramsey. Pine

telefonu? Muszę 
rodziców...

yjnatka blondynki przybyła 
wkrótce, parkując swe­

go Rolls-Royce’a w miejscu 
gdzie był wyraźny zakaz par­
kowania. Była to bardzo ele­
gancka, pełna temperamentu 
dama.

— Nazywam się Ramsey. Je 
stem żoną Williama Ramseya 
z firmy budowlanej W. J. Ram 
sey. Jak się czujesz kochanie? 
— zapytała córkę. — Mam na 
dzieję, że on cię nie obraził?

— Nie — odpowiedziała, błon
Rzecz polega nadynka, 

tym...
— Nie będziemy rozmawiały 

w obecności tych ludzi — zde­
cydowała matka, a potem 
zwróciła się do Bena. — Ile są 
warte te drobiazgi, które Pa­
tricia zabrała ze sobą?

— Dwadzieścia dolarów i 
trzydzieści cztery centy.

— W porządku. Proszę, oto 
pieniądze i nie potrzebujemy 
tych rzeczy, może je pan sprze 
dać jeszcze raz. Chodź, kocha­
nie...

— Bardzo mi przykro — po 
wiedział Ben — ale złapaliśmy 
w naszym sklepie złodziejkę i 
musimy zawiadomić policję. Po 
nadto obawiam się. że trzeba 
będzie przeprowadzić rewizję 
w państwa mieszkaniu.

Patricia poczerwieniała 
zwróciła się do matki:

— No więc to prawda, mam 
w domu kilka skradzionych 
rzeczy. Ale to nie była praw­
dziwa kradzież, a coś w ro­
dzaju nerwowego tiku. Wraz 
ze swymi przyjaciółkami uprą 
wiałam coś w rodzaju sportu...

Matka Patricii zwróciła się 
do Bena i powiedziała:

— Chciałabym zatelefono­
wać do męża. Myślę, że ma 
pan dość taktu, aby nie wzy­
wać policji. Pojedziemy razem 
do mieszkania i przeszukamy 
pokój Patricii.

/// panienki znalezio
no sukienki, koszule, 

swetry, kostiumy kąpielowe, 
radia tranzystorowe, kasety do 

magnetofonów. Na wielu z nich 
były metki sklepowe. William 
J. Ramsey pokiwał głową.

— Przecież to wszystko jest 
warte z tysiąc dolarów. Pa­
tricia sama nie mogła tego 
ukraść.

Patricia skinęła głową i wy 
mieniła nazwiska czterech ko­
leżanek.

— Proszę do mego gabinetu 
— powiedział Ramsey do Bena 
— tam załatwimy tę sprawę.

W gabinecie Ramsey powie­
dział:

— Napije się pan whisky?
— Nie dziękuję.
— Wybaczy pan, ale ja mu­

szę napić się alkoholu. Rzadko 
zdarza się, że człowiek dowia­
duje się, iż jego dom jest zło­
dziejskim magazynem. Ale je­
żeli opowie pan policji o Pa- 
tricii i jej koleżankach popełni 
pan fatalny błąd.

— Nie mogę się z panem zgo 
dzić — odpowiedział Ben.

— Dobrze. W takim razie 
wytłumaczę panu dokładnie o 
co mi chodzi. Jeżeli Patricia 
i jej koleżanki zostaną ukara­
ne, nie będą mogły nadal u- 
częszczać na uniwersytet i nie 
dostaną pracy. Będzie pan 
miał na sumieniu ich młodość. 
Zarówno ja jak i rodzice po­
zostałych dziewcząt, należymy 
do grupy poważnych obywateli 
naszego miasta i...

— Czy to szantaż?
Ramsey pociągnął spory łyk 

whisky i powiedział:
— A w ogóle cała ta sprawa 

nie jest całkiem fair. Towar 
w kierowanym przez pana skle 
pie leży zupełnie nie zabezpie 
czony. To sprzyja złodziejstwu. 
Towar powinna podawać sprze 
dawczyni, albo też winien być 
przywiązany...

— Prowadzimy samoobsługę 
— odpowiedział Ben. — Tego 
domagają się klienci. Ale naj­
bardziej mnie dziwi, że nie 
słyszę ani słowa przeprosze­
nia. Pańska córka nie miała 
najmniejszych powodów aby 
zostać złodziejką. Pańska mał 
żonka jest wściekła na mnie, 
a pan usiłuje stosować naciski 
— Ben zamknął nagle oczy i 
chwycił się za serce.

— Czy źle się pan czuje?

— Lekarz zabronił mi 
szeń. Przy stanie meg0 se*?
- To fatalne - powieA 

Ramsey. — I pewnie mUSi 
płacić lekarzowi wysokie hn 
nor aria. Myślę, że 
rodzicami innych dzie^ 
mógłbym znaleźć sposób, któ? 
wykluczyłby interwencję 
licji...

W trzy kwadranse pó^ • 
Ben był w domu, gdzie czekaj 
nań Louise. Otarł pot 2 C2Q? 
chusteczką, a żona zaczęła'Z 
sować mu plecy.

— Uspokój się kochanie, L 
raz zjesz dobrą kolację.’ m 
tym razem dostałeś?

— Dziesięć tysięcy dolarów 
Po dwa tysiące od każdej Par’ 
rodziców. Z tym co dostali. 
śmy dotychczas od rodziców 
których dzieci mają długie Pa; 
ce, czyni to w sumie pięćdzie- 
siąt tysięcy dolarów. Jeszcze 
jedna taka okazja i będziemy 
mogli założyć własny sklep 
Ale posłucham rady PQłlj 
Ramseya i w żadnym razie 
nie będzie to sklep samoob­
sługowy. Towar będą POd0. 
wały sprzedawczynie.

JAMES M. ULLMAN

LECH KONOPIŃSKI

Mało 
a dobrze

Lepiej mało a dobrze, 
niżli dużo a źle -
Lepiej kochać się w młodszej, 
niżli stare mieć dwie!

Lepiej trochę a z pieprzem, 
niżli wiele a mdło - 
Lepiej bierz to, co zechcesz, 
zamiast dawać, co chcq!

Lepiej mało a dobrze, 
niżU dużo a źle — 
Lepiej kąpać się w Obrze, 
niż spoczywać na dnie!

Lepiej skromnie a z gustem, 
niż bogato a pstro - 
Lepiej prosię zjeść tłuste,
niż pstrych pawi ze sto!

Lepiej 
lepszy 
Lepiej 
lepszy

nieco, niż 
wróbel niż

wcale, 
nic -

złapać choć palec, 
kłębek niż nić!

Lepiej mało a więcej,
niżli dużo a mniej - 
Tak jak w naszej piosence, 
więc zaśpiewać ją chciej!

Rys. J. Flisak - PAI
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